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O tym, że zgoda buduje, a niezgoda ruj­
nuje - wiedzą Już nawet dzieci. Od wielu 
pokole!l szlachetni myśliciele głoszą ideę 
zgodv powszechnej Mówią, te stanowimy 
zaioge jednej lodzi Ze Ziemia to wspólny 
dom rodziny człowieczej Ze oddychamy 
tym samym powietrzem Ze żyjemy pod 
tym samym niebem 

Exupery - autor „Ziemi, planety lu­
dzi'' - napisał doświadczenie uczy, te ko­
chat to nie znaczy patrzet na siebie nawza­
jem, a!e patrzet mzem w tym samym kie­
runku. W innym miejscu wszyscy rótnymi, 
zaprzecz11jącymi sobie słowami wyrażamy te 
same prawdy Dzie!q nas metody, owoce na­
szych rozumowań, 11le nie cele: cele sq jed­
nakowe. 

Czy jesteśmy gotowi l!znać te hasła za 
dyrektywę moralną i stosować je w życiu? 
Czy są one do spełnienia' Historia nie do­
starcza zbyt wielu pozytywnych doświadczeń 
:w tej dziedzinie. Od niepamiętnych czasów 

Nowy Sącz, 27 Xll 1987 r.-3 11988 r. Cena 40 zł 

toczymy wojny, broń staje się coraz bardziej 
śmiercionośna W naszej epoce rozmiar woj­
skowych arsenałów przekroczył granice ab­
surdu. jesteśmy w stanie zniszczyć świat 

wielokrotnie 

Konflikty widoczne są nie tylko w makro­
skali Targają sąsiednimi państwa.mi w wie­
lu rejonach Swiata Skłócone są narodowo­
SCi w obrębie jednego pańs1wa Wadzą się 
wyznawcy różnych ideologii i wierzeń re­
ligijnych Kolor skóry, kształt nosa. kibico­
wanie drużynie piłkarskiej i wiele innych -
wydawałobv sie błahych oowodów - wy• 
starcza do rozniecenia wrogich emocji Ba! 
Nie każda wieś potrafi uładzić swoje lokalne 
waśnie. a nawet nie każda rodzina żyje 
w zgodzie 

Czy wobec tego jest szansa na pojednanie 
obejmujące cały glob? Czy łódź, w której 
płyniemy, nie zatonie w błysku nuklearnego 
wybuchu' 

(Cl,\G OAI.SZ1:' HA fJTR. lf 

Jerzy Masior 

Święta 
I są świ,;:!a -
szron podchodzi bliżej serca 
I ty przychodzlsz 
broszką pamięci zapięta. 

Opada gwiazda do podniesienia 
- kometa bibułkowego różu 
To dla niej stajenka licha, 
to dla niej mędrcy monarchowie, 
na. gał~zce jemioły do spełnienia, 
na gałązce jodły do wierzenia 
świąteczne wieszają nastroje. 

Acó:!:ty-księżniczkopastoralek, 
miedzianego kociołka gaździno, 
kołysanko świątecznego lulania, 
eo dasz do zawieszenia, 
broszką pamięci zapięta: 

twoje pieluszki snów? 

Kolęda 
W!gil\jne podziel serce 
pod gwiazdą 
koniecznie najbliż.szą 
nawet podniesioną z ulicy 
lub stygnącą na zoranej miedzy. 

Wigilijne rozsyp okruchy 
na sosnowym stole w Cieniawia 
na kładkach Uhrynia 
na modrzewiach Ochotnicy 
po wierszach Broniuszyca 
- bo pamiętają. 

Przyjm dary 
od wszystkich książąt Południa, 
ihiewc:uit i chłopców z dolin. 

W ciepłych ogniach życzeń 
spal listy do nieba. 



Andrzej Gąsienica-Makowski 

Znaki casu 
Przeselus 
minon rok 
w płań zywota - dajcm krok. 
Ale za sie-pojn.eć trz.a 
syćko cytać 

bocyć 
woeak wisi ćma. 
Te kwile przczytc 
jako z.ingry 
to1icom 
blinkajom 
na styranym cole 
lekućko 
cichućko siadajom. 
Haw cas mah1je 
swojeobroz.ki 
bru:tdy wlu 
i skrowki radości. 

Zima 
Drogi śniegiem i.a.sypane 
ploty przy nik śpiom pijane 
drzymiom świyrki i jawory 
zgrzypiom zglywiale konory 

Hej to zima - bioly ens 

Zbyrey dzwonek przy chomoncie 
Mrucom sonki na zokryncie 
Koniuś krapke pochrz.1kuje 
Kopytami piań ryzuje 

Hej to zima - piykny ca.s 

Mali chłopcy przebierani 
bijom w dżwiyne kalendami 
w okienecka poziyrajom 
cy ik ludzie popytajom 

Hej to z.ima - kolędy CH 

Hej tyn bioly piykny cas 
pr:z.ysel jak podlaZllik do n0,1 
w biolyj cuzce, sieje mrozem 
szczęści ludziom ciepłym głosem 

Boz to zima - godni cas 

Andrzej Grabowski 

Wieczerza 
Wigilio - Swięć się imię stołu 
co się pod jadłem prostym chowasz 
gdy myśl się z sianem już pojedna 
jakaś nam blii.sul bardziej zdrowa 
życzy nam spokojnego jutra. 

Ludzkim językiem prawda z ilobu 
wyjdzie zagadać gospodarza 
w oczy zaglądnie po kryjomu 
czy się w nich znów nie czai zjawa 
wczorajsz('j kłótni o dostatek. 

I jakaś iskra zapomniana 
rozżan:y się w popiele nocy 
by nam się Jeszcze zachowała 
wiara, tradycja i... niepokój 
o dzień powszedni w Nowym Roku. 

Spr.c!ńowanie 
W informacji pt. ,,Z paszportem w kie­

szeni" zamieszcionej 13 grudnia błędnie 
napisaliśmy, it na wyjazdy do krajów s{)­
cjalistycznych nie wymaga się zaproszenia. 
Prostuj1?my! Zaproszenie nie jest potrzeb­
ne do uzyskania paszportu. Jest natomiast 
konieczne do pn:ekroczcnia granic wszy­
stkich krajów socjalistycmych, z wyjąt­
kiem Węgier. Za pomyłk~ przepraszamy. 

P,z.:,uiumy się n~ cnwll~ µ,.,1 111,~Ku , .. ie~<. Przy. 
gotowania. do łwi;il Boiego Narodzenia z.aczynuly 
aię od d~ua łw. Wiktorii. Gospodynie piekły chleb 
kołacze l babki, zwane „buktami~. ' 

1h:e w:~~-a~ ~~':gf k~~:na~1i~jj~~~!: 
boty bylo~Wi!lcie wlcuchnl -trzeba b}"lo 

:~~~:'::i"z'::!;~• C:~~:byf;~!-.,!~flio~=: 
1>e.karpide. Zakupy robiono wc1ełniej, gdyt w wi­
gilię !We wolno było wydawać pieniędzy. bo W 
tr4m.oł11t>, 1/ę po1podlłTl11C'G przez e(l!I,' IIOl!guiw 
rok. Pr:iest_rZl.'gano r~••.nid rygorystycznie, abr do 
ch.,.lupJ' me wchodu! nikt obcy ubrany w ko­
łuch - eo modo spowodować, te cala nxb:ina 
chorowałaby na parchy. Gdy widziano, ie ktoś ta­
ki zb!it.a lię do i.agrody. iamykano przed nim 
drzwi, a gdy Jui wnedl nle~tneten!e. ,1~ wy­
prowad= &O z dom11. PMitru.ie wiejscy. c~c 
kom11 dok11ayć, spe,,:jalnłe 1\'tedJ' wybieTalł się do 
nle(Owkot11ch11. 
Chalnkę z.1stępowała jo<.llowa l)Odla.źuka. prz.ybr,1-

na krąl:l!am1 z kolorowych opłatków. Przed wie­
czerzą wigilijną gospodan uroczyście wnos!J do 
izby wiąUę1iana. 

Ciekawe zwycz.aje I wien.enia udało ml ale ia­
notować na terenie wal Sknyd.lna. Olói tam, za­
nim gospodaru usiedli do 1tolu wigilljnego. nil 
do obory l nacierall iw!crzętom c1osnkicm l solą 
l(by, aby latem mogły al<ubać trawę z n.a,,,e:t ma­
ło porośnl,:;tego pastwiska. Nasll;pnle wymiał.all ku­
ne I łmiecl 1 czterech kątów Izby. zaw!Jali je 
w papier I wynosili na 1krz.yiowanle dl'OI. Nal~ 
tato PTZJ' tym uwat.ać. aby id.je I powrotem nie 
ot1ądać 1ię 1ll 1iebie, gdyt Ila czarownica mogla• 
by ro~znać twau człowieka, który łmlecl wy­
niósł I .,nucić urok na niego i calegospodar­
&two". Odr ktoś miał krowę, która dawała mało 
mlek.a, Io musiał i.aw\eslć na kt;ple drzew to!l~­
cych na rozstaju dróg stary, podrulowany garnek. 
Miało to gwarantować, ie mlecinołć krowr wsta­
nie przywrócona. Oblad w\ailijny w tej WIii Uo­
iony był I dwunastu dań. Pod obrus wkładano 
011,'liany 1nopeczek I dwanałde małych, 1pecjalnle 
upleaonrch chlebków, 1bv we W11ty1:lkie mlui,. 
ce nadchodzącego nowego roku było co jeU!. Owies 
Wierało1lęie 1tolu w dziell łw. Jana m grud­
nla)lukreeało ,1, z ruego l)Owr{:,gla., któr,eh na-
1tępnle r„btono niewielkie wianusiki. Ro1wie:n.a• 
Io ~i,:; Je na galęl:iach driew o'":ocowych. wrpowia­
dając P"J' tym nastf;puJ,c-e 5'011,·a· 

Za.;,ra1:am WIii p1onltj 1111 ood!I. ••.- ,óbc..-
111 ezalie lau1111 domu, 111 polu i ,c,d.!if uloodw. 

Po 1po!yclu obiadu wlgi!ljnego panny 1zły na­
słuchiwać, 1 której ,trony uuczeka pies. Orien­
tow,,ć to je miało, 1 )aklego c.led.la nalet.alo 1ię 
spodzitwać kawalera. Niektóre 1zly do pieńka, na 
którym .,,bano dnewo I zbierały trz.ukl - która 
Ich w!ę,:ej uzhitrała. miała mi~ wię<:ej sttz,:;łcia 
pn.y .•. zbieraniu gr&ybów. 

Ocz.ywHcie - ~k I gdzłe indziej - o p61nocr 
zwicru;:ta mówlly ludzkim głosem. Stara opowi<ś~ 
głosi, ie pewnego razu Jedrn gospod3U dysza.I roz­
m,"i3Jąc,, wolr· 

- Slu~liaj pr::11;oc,thc - mó"·! pi1'rWUJ'. -
W11awoi, m1uim11 11aszepo pazd( odu-ld~ no cme11-
1arz, bo d.!lilej1::ej ,wcv umri, 
-Jut u.·siajf - odpow!e-ditial drugi. Gospod;in. 

słysząc te słowa tak się wystraszył, ie naprawdę 
umarł na serce. Nie nale:blo uitrm n!~dy pod•!u­
chlwać rozmowy zwien.ąt 

J3k opo1'.13dal Stanisław Ptaszek i Pasierbie. 
w "''l~i!ię obowiązywał post tak łclsly, fe pm•z 
cały dzleń. at do włe<:zerzy, posila~ si,:; wolno by­
ło tylko pieczonymi w popiele ziemniakami. zapł• 
J;ik~ je 1urową kwUnicą Natomiast wiecierza 
w!~l}łl.a w tej 'ni była i.rdzo obffta I skl3dala 
!lę I kapudy I faso!Ą, krup I grocbem, kanJ' ia­
g!~ncJ z suszonym! ili"·kam!, ziemniaków z pokw­
k• F1}'bową I karpieli olmmon~h mlekk',m. 

Prz.cd wiecie~ wi.(,:il!j~ do prutaka 1yp.1no 
wszystkie 1atunkl tbota l dodawlno 1iana. Prze.. 
lllk póiniej stawiano uroczykle llll lwlf, a na nim 
m1Skę z potrawami. Obok przetaka ppodym kła­
d.la po Jednym opłatku dla kat~o domownika Pod 
stołem wi&illJnym ldaly ,i.klei'}', na których 
PO<k:<U POS1ll<1.i :<atd.J I doll'Klwn!ltów tnymal no«i. 
ilbvbylyldr<iWe.ia1ciela.zo. 

lnac:u!j nieco wy&]ądala wigilia w Sloprucacll, 
Na otól wigilijny sypano owies wra1 1 owocarni 
dzikiejróiy,nastf;pniekładziooobochenelt ruo­
'A·eao chleba I opłatkiem i siano. To wszystko 
pn.,-kry11,·ano białym Obr"ltm, 1tawla~c jXlinieJ 
na !lole mlsk( z potraw~ wigilijną Przed \poty. 
ciem plerwueao dania najstar,11y I domownikóW" 
Ili.lada! t:rci.enia pozostałym. póiniej •obili to do­
piero Inni PT:r.y obic&ie ws:r.y1cy powinni byli 
•W.aby"' lecie podCZNp.rtcy na polu 11ie bolało 
..-11 w pl-1'. O.talme danie lllWO by<: o.lr.r­
ne miodem, aby cały pn:yady rok był ~ 

Po 1'.ieczerzy ""nyscy nil w pole I nacierali slę 
łniegiem, co m!3!0 w przyszłym roku dać rzcl­
koi;C i zdro11,·ie. Potem Jeden z domowników, z wo­
dą ł"'1~or,:i obiegał d~ duty obszar wok(ll za­
grody, aby do niej nie zblitalslęlł& I niez.abie­
rai kur. 

Wcdlug obyczajów tymbus.loch llośt dań poda· 
wanych na wigilij~ 111,eczerzę uialetniona była 
od liczby domowników - jeieh littba ludzi była 
nieparzysta, to llość dall winna być panysta I n., 
odwróL NajczękieJ podawano ~iedem lub o,;,em 
dań. Poz.a.kończ.onej wieczerzyditieci kladi, 1ię 
na sianie pod stołem co s}"mbolizowalo itaJenkę 
l>eUe}l!mską. Przespanie całej nocy na tym sianie 
miało 1waranłować Hczęłcle przy wszystkich po­
czynaniacb w nowym roku. 

W Stczawle podczas wic<:zen.y ""1gil1jnej katdy 
1 domowników musiał m!et na nogach butr, teby 
w pr~z.lym roku nie chorował. Dtiecl od _samego 
rana muslaty być grzecme, bo kto w wigilię za­
płak ał, mlal to cz,:;,;to czrn!ć pn.ez cały role. Rent­
kami 1 obiadu wigllljnego dzielono ,1, I bydłem 
! ))Iem. Gdy pies tjlldl swoją wieczerzę, ~letaZo 
uwatać, w któr11, stronę zoueiekal, bo, t<!J miał 
pnyjłćkawa.ler. 

w Pr:r.yszo,,;ej w wigilię przed zachodem słońca 
samiatalo 1ię izbę, u.ł łmied wyrzucano dopiero 
w dzień łw. Siciepana. Pilnie tet obserw(lwano to 
miejsce - JeteU do lm!cd pierwsza pr1YICci3la 

j;t1~' ~~~:\o"' n:J~~ią~,. r;!u ~~~o o~i:: 
wać w nlesttięjda. Kto o północy poucdl do stu· 
dni ubrany tylko w kostul~ I boso, Io 1 pn.ynie­
sionej wody miał otrzymać w cudowny 1!)0$Ób wi­
no. W Jadamwoll podczas spotywani.a w!eaen;y 
wigilijnej pilnie o~rwow11no defl nueany prM't 
kafd~ 1 domowników - który cleń był blil>:,j 
pic<:a,'ten miał być naj]ep$zym gospodarZf'm lub 
naJlepsUł gospodynią. Po wlecurzy ob!er,ano dom 
trzy raiy - na!eta!o zaraz po tym zajn.ećw ,:,kno, 
aby w!edzleć co si~ będ>:le działo w domu w r,nr­
szlym roku. Jete!I uił gospodan podkrudl są~la­
dov.-ł nieco obornika ł pnenló~I JIIO na SW<Jją ku­
l":, ml~! w przyszłym roku ml<'ć dobre tblory. 

1'asz przegląd 1wyc1.1Jów. 'A1"ótb I wierzt'ń, we 
"'siach 11,·okól Lim.lnowcl - lllkońC'Ully fr3glnl'n­
tem opisu dotyc%ącego Dobrej. otóf tam nic,;:-dvł 
o póhoc}", !l3TZY t mlodzł ud,1wall •ie do wody, 
na,..et pny wielkich. mrozach, myjąc noP,'I, dla uni­
knlęda „odbitek" - ciyll odcisków Pr1Y 1\ol<' ,.:ił 
wigilijn}"m stawiano snopek siana. po podłodze 
cu klep:.Sku rozr:ucano s łomę. z:i~n.ebuj~ w nil'! 
sl,•kiery, lnńcuchy od płun I wozów orat wnrl: 
kie inne te!ash•·o. Go~podan urf>t'1vśde prz.ynuil 
damo na sledlaczce - etyl! szuni do zboin -
mówi~c: 

N„ 1zeztłde.1«1 zdrou:i,, 
Na IO Bote No•odtl!!Ut. 
Z..t,y rię cieuvło 1c/JŻck moo•H'IW 

·~ wiullljfl.Q -
druw•ń wi:=-

GAWRONA ·-· , .. u.,... 
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Je,;t.CI.e w oiasach poguńsklch. gdy Slow!anl• .... 1 nutcpnie dzlelO<lO tie oplalkiem tul wak 
c7.cill bożki Swlatowlda. był zwyczaj. te naJkrót- wuJemnel mllołd. brateutwl (ll'a1 darowania 
uy dzień, 1 najdlut.zą noc łwl,:eono urocr.yścl<I l0bl1 wszystkich urar.,'iw. Przed podaniem pl-· 
bie1i8daml czyN lnacuJ codamL Kiedy ehrześd· nej potrawy gospodan: l)rzygotowywal wteel!el'"' 
ja1\stwo dotarło I do naszego kraju, U1C1ęto przf dla •. wilka" Nable<'a l na !yżke lub mbke tro<:ho:: 
.iwiątynlach budować specjalne sale iwana go- i::rochu \ innych ootraw. kładł na parapecie okn1 I 
downlkaml lub wleclomlkaml, Był taki godownlk pukając w ,z.ybe mówi!: 
równiet na ,amku wawebklrn. gdzie w uroczystych 
chwilach zbierali sle na w1pólne spotywanle wi•· 
creray jego mles>.kal\cy. Zwyc,:al ten tak mocno 
z::ikorwnil 1!ewtrody1,JL tegdyl.BCt<lloobchod„lt! 
Jiwl~ta 8otego Naro,IIA:nlL nazwano je Godami 
I tak w tradycji ludowej pozostnlo do dziś 

Na złem! &ądecklej I na Podtatnu, Jak nigdzie w 
kr0 tu. wchowalo ile sporo starych Wlet7.eń. wro:l:b, 
01>··c,11Jów iwl11zanych z tym ok~m. 

Wienono. l.t kaida ,:,zynnoU l ,achowanie w ci1t­
gu wigilijnego dnia mot.e mleo! uiactenle w pny­
Ph·m roku. spowodow~ 1:ia~de I powodzenie. 
Jul) odwrotnie . Nie wolno było niczego poty,:,zat 
2. domu. ,w!Uzcta plenl~zy t chleba (szc,.ególnle 
knbiecle).D>lewczetastarn)Yslęwwl!(lllęup~ 
chi)(! kaw11/ek nitki by mle,! w Pnym"~cl praco­
w;l"'1o meta. Zdrowie. dostntek 1 powodzenie u­
p("'Wniało obmycie 1lę w 11,•od,Je. do której wrzucano 
s~brny lub zloty plenlqd,. W nlektóry,:h s tronach 
11"·,·· nndynl wc~nlc rann orzYnosita w skopeu wn­
d(' do domu I z11nurzAJac w nlej l'nłą7kę jedliny 
kn">piła 11,•s1.y1tkl<'h d<>mnwnlków mówi(IC' 

1\la1c1111.lcie ,nazdr<>tvle. 
>1<1 Iem Bozom Wi!i1om 
ub11frhr hl b11/I zdrowi l wt1di 
jal:o w 11lebi• ,..~J~/i. 

Wiele zabiegów m,alo Mpewnlć urodzaj na pr,:y-
11łY rok Np. &d)' w wdzle rosło drzewo. które 
nie owocowało. ~ospodarz sl'.ed/ z siekierą, aby J,e 
scinć . .aśgospodyniprosllago.abyjesu:udrzewu 
podarował w tym roku Następnie obydwo~ 1krę­
cnli powrósło "" 1lomy i obwlązvwall nlm drzewo. 
<=n minio ,powodowa~ urodMJ owoców na pr:eys,!y 
rok Urodmj owoców zapowiadał teł uron na 
oknarh. a gdy w noc 11,'l(llljna Jasno ~wi~llv ~w\az­
dv bvl to ln.ik. te kurv będn dobrie nl~t Jajka 
W ,kollcach Rabki IX>Chmurny dzień w\~\ijny 
wrMYł piękne runo n.1 nweaeh. na 5pl<>u 7.llł tru­
sie mleko owcu 

Wrófbv zwląume z mmą*póJśeiem wykonywały 
d,ir"·częta zwvkle wlecwrem. pr,ed wle<:Zel'>'.ą lub 
pn niel Przynosiły do dnmu P')lana. Jeł:!t bvta leh 
par,,-sta tloj~. był Io inak tP w nadch<'>d>,1cym roku 
dz.irweqna wyjd~le za mat Z prnnie,o;lon)'eh po­
Ian w,·bleralY tet. n!e pntrzac na n;e. \cdno I i Je­
w, ,vv,il.1du wn'lfono. jakt będUe pr;r:v<>lv mąt 
dom<lny l ulrowv czy 1et koOawy I brzvdkl 

w1,,cz,,rzę w!glltJn~ ,pntywano w b141,J l,bi~ 
pr,v , tole. który bv1 utvwanv \vlko dla u!'O(';v­
stvrh okazji Z r.apadnlec!cm zmroku. (dy na n!eblP 
ukazała ,lę plerws,11 (Wla,rla. gn,podar> szrot 
z rl7;f.'Ćml d<> ,t<>df)łv bv ,tamt~d pr,vnleśf •nop 
nip mlócnnc~o zbota Na Podhalu snop len niosło 
na'm!<>dsu dziec-ko. na Spl•zu wnn<mno leden 1n<>p 
zoo~, ~ml<kony drug! l zlnrnem Gn,podnrz , k!a­
dn' 1'>mownlkom tvezenla w formie wle.-nowa­
"'" ~•acjl. a 1nopv 5tawl11! w knele lzbv. u zblel(u 
d\\·",,-h !aw. POd obnrnml 

C.'6! ,nśclelano lnlnnvm białym obru,t'm. na nim 
u , •~wimm m!,k! z ontrawami I ,marowane miodem 
opłatki. Najpierw ca!a rodzina klekała do paci~-

Fot. JERZY żAl 

wm,11. wilku ehodi do"rochu/ 
Jakni<1prr11jdzieudogrochu, 
1011itpre11chodidol\loW<.'QORoku 

Kaidy resi:!oo mlal swe tradycyjne potrawy. Na 
S1>i~zu ,pożywano, między Innymi. rodzaj 1upy 
1 1uszonych owoców. mprawlonej m.1ką {1.zw. pa­
mułę), kaszę z kwdnym baru.erem ł suszonymi 
grzybami. groch I rótnego rodzaju placki I ll\'lkl 
żytniej l pszennej. Na Podhalu w 5klad potraw 
wigl!ljnyd, wchodUly kluski ł >:1emnlaków (tzw. 
klutal civ kołae,e r ramwej mąk, z ,erem. 

Na całym Podkarpaciu 1\ro)on.o drtewko wil(l­
lijne. iwane podłatnlklem. Syt to wierzchołek Jodły 
r.awiM:zany u powały szczytem do dołu. ubierany 
jabłkami I tzw łwlataml. czy!I kulami wykona­
nymi z kolorowvch onłatków, klóre pr,Y naJmnleJ-

~r~:k·:~l~i7~:r::kri\':e1o::r!:~k~~;~ 
llJn~ z dobrymi i:vezenlami 

w tradreJi chrze:kljańskiej podlażnik. lub też 
ehoinka. ]('si symbolem rajskiego drzewa. wnos•o­
nei:o do domu na oamlątkę upadku Adama I Ewy 
oraz narodzin Jezu.a któu Ich ~rieeh odkuoll. 
C'hoinka ,n11na Jes! w Polsce dopiero od XIX 
wieku. rdworów pońsklch; mleszc,ańsk!~h. • zwv­
c,aj ten pn.ntedl do nas z Niemiec Genei.a pod­
ta;n1k11 /Jesie>e dnś<! ezęsto widuje ,ię JlO na Ora­
wie. Spl,zu I Podhalu) Jlę.lla c,asów prtedchne­
,kij11ń,kleh I łnco>V , ;ę z kultem dr>.-w wśród Sin-

W Bc,;kJdzie S;jd,•cklm wierzchołd< jodełki wbi­
jano tPŻ w ,terte nowo~ przy 1laJnt oomla!o za­
pewnił urodzaj ziemniaków Przynleslen!e dnew• 
ka do domu mlolo uroi,zystv charakter Na Podha­
lu. OrawlP ; S1>l•w chłopak prZYOOSUICY po,:lloi­
n;k wygłasZ/1! wl"t"łzowane tyczenia 1k\erowane do 
domowników P61nvm wiectorem przyehodzlll ka-

~/'":~w!ey,i";~1iod~~;~;,il: d~;',.'.';er!dzl.~ 8bv~ri:~; 
bvło rowmlane lako rod.aj deklarac\l ' ~•Mk• 
powat.nych zamiarów w •lo'lunku do d,l!'Wc,vnY. 
IV~J>Ólnle wyruszano na Pasterk~ d~ k<>4~in!a. nd­
r,rawlaną O J)Ó!nGCY 1 pó:!nlcl na wró;b3eh i ta­
bawach , oed1.an" e,.as nlera, do rana 

W lradycji ludowej (wlęto Botego N11rodzenia 
było świętem rodzlnnvm. nikogo nie odwiedwno 
w len dz.leń ni(! wykonywano tadnych prac ~os­
podarsklch. 01>r6cz napasienia zwlenąl Cta! SP<:­
d~ano na modlltwle. i plewantu kole,I. odpoczvnku, 
a pogoda w ten d•ll1'ń wrMvla urodza)nv rok. ob­
litość drobiu nob!Ału 'ł/ dniu Iw s,c,epana 
~ w\ęeono w koklel~ owies. którym po Wl'Jśdu 
obsypywano si~ ?bflcie na pamlntke ukamienowa­
nia te~ (wlętego 7.ableil ten mlal 1powodowa~ 
wvginl~le chwastów w zbo~u Ofień łw S..cle­
p3na bvł te! dniem wvpowladan!a ,!ut.bv· słuł.qcy 
dostawAll unłatę u. catv miniony r<>k \ J(OOT.IH 
<ię rln •!u:!bv na nnstff)nY u tego ,am""llO P.<><()()(la­
r,,11, lub- Jeśll chele!l - to u Innego. Martwiły 

111.ętyml(OOWO<lynie.!uchającłolewkibard-.o­
lamej w 881!kidach: 

/(Ul God11, idq. 11-fdzfe placu dwvł, 
IH;dqoo•PodllllitHm<1wodę..wh:!. 
Samt wode 1101jć, ,oma pr41~,potow!I<!. 
hędq oo•pod11n!• ktich<łrektalow•o!. 

I lak bleg!y dni Godów d przychodUI 1ylwe-
11rowy wieczór Dawniej nie było ,wyczaju uró<lł­
d:umla zabaw i.arnawałowych. !st.nial gdzlenleJdzl.e 
zwynaJ Hoerywania domów" o północy, gdy ~ru-
1>• muzykantów szla od zairody do uigrody I p.rata 
pod oknami kolędy. otrzymując ia to datki pie-

r~e~~l)~=z';;i~lnWk~"o~!~e ~a,:g~~h 
OOierającdatklloodarkl 

Na Podhalu przychodz.1cy po kolędzie 1tr11calt 
ki}llml r.awi81!wn11 u pułapu „babę" (snop ~bota), 
mlóclll 14 I roZ!lzarpywall, aby w przy„lym roku 
riamoobrodz!lo. 

Okn.1 Godów to czas chodienla po kolędi)• 
~ gwiazd~. 1 turoniem. z swpką lalkową. Widowi• 
ska prezentowa na pn:ez rótne fP"UPY kolędników 
miały r.abarwienle humory1tyezne I wciągały do 
zabawy widzów C7ęto w!ernowane śp!ewkl b...­
d>!lty śml~h. fakchot':by t.a 1okolic Rabki: 

Zagrajcii la iuro!lkowl. 
hohll'()lłk4dupciaboU 
A ez11 bo!l cz11 nlt boli, 
ugrajcl1 ta turońkowl 

Widowiska z udziałem prttblera(\ców I dzl1lal 
bud>.ąwłródd7.lecldres..cistrachu.iaśstarsl)'N 
de]'t okazję do .abawy. 

Wanda Dulak 

Smrecek 
Zapatrzolsiesmrecck miody 
w piwnicańskie niebo 
śpekuluje jak wiyrsyckicm 
dosięgnąć do niego. 

Zeby ino go ulapić 
urwać kawolecck 
toby jedli 1..:i potoka 
zrPbiul podarecck. 

Przepiykno bedzic chuścina 
w chmurzastc kwiotecki 
jesce z miesiąeka złotego 
udrelobrąbecki 

Przeciem nie zodne ladaco 
parobek mocarny 
ni mOZI! sic ze mnom rownać 
t.aki inodrzeń marny. 

Smiglol świyrcck coroz więcy 
asiulawniemrPS!a 
ale halny dot mu rady 
Jedla za modrzenia posła. 

Bogdan Weron 

Chałpa 
chociakie są eha!py na tym wielgitn 

świecie 

aleś Ty ze syćkieh najpikniejsza przecie 
ostomilama 
od Tater strzt;piatych 
po Bałtyk syroki 

zdajana historią roków 
z hrubyeh płazów 

Polsko 

krapke przyzmurscalo 
poryktować Cie trza 
kiebyś w nowy eas 

honornie nomsla 
dujawicom wiatromsieniedala 
dla syćkich nPS Polaków Jedyną ostała 
niechze sc haf chwalą lnkse kraje 
ik bogactwa zwycaje 
Jo Ciebie rod widzem 

Polsko ehałpo 
nad syćkimi cha!pami 
choćześ moze chudobno 
iehoćkasosrąb 

tna rzezać od nowa 
ślebode 
byś zakwitła jako lcluji kwiat od Tatr 



(CIĄG DALSZY ZE STR. I) 

Ostatnie tygodnie kończącego się roku 
przyniosły trochę optymizmu. Wydar:.eniem 
o historyc.r.nym znaczeniu nazywają komen­
tatorzy waszyngtollskie spotkanie przywód­
ców supermocarstw, podczas którei:,'O podpi­
sano pierwszy w dziejach ukl:id o zmnicj­
azeniu potencj:ilów uderzeniowych. 

Również na naszym podwórku hsVlpad0-
wa próba poddania zamierzeń rządu ocenie 
całego społeczeństwa przyniosła interesujące 
d?~wiadczenie zbiorowe. St_worzenie szansy 
nieskrępowanej wypowiedzi każdemu oby­
watelowi, uwzględnienie wyników Referen­
dum. skorygowanie tempa i zakresu re­
form - to nowe kroki ku demokratyzacji 
życia w Polsce. 

Oba te wydarzenia - choć ich wymiar 
jest nieporównywalny - zasługują na re­
fleksję. Spróbujmy w świąteczny czas za-
1;tanowić się, co one oznacza.ją i co zapowia­
dają. Pamiętajmy wszakże przy tym o mą­
drej przestrodze; obaj izkodzq sobie - ten 
co zn wiele obiecuje i ten oo za wiele ocze-
bije. 

• 
Oczekiwame na rychłe przezwyci,::l.enie z.asadni­

nych róinic byłoby naiwnością. W l)Odzlclonym 
, wiecie wystcpują bowiem g!,:boko sięgaj.:i<:e roi­
bidnoścl lnter~ów. Zadne, nawet najbardz.icj pło­
mienne weiwanla nfc wysta-:-c~ dla pogodccnia 
osnia z wodą. 

MotliWf!natomlastjcslporozumien!e,bionicepo­
Ulllck z pndwladcienla, !i w wojnie nuklearnej 
nie będzie zwyclezców. Dlatel(I 1 grudnia przed 
Białym Domem powiewają czerwone flagi z sier­
pem i młotem, orkie1t111 1r11 hymn Zwlątku Ra­
dJ.icckicgo, defllują tołnlerze amerykańscy w hi-
1Ulrycznych mundurach, rozlega sle salut a~tylc­
ryjski. Dzięki telewltji uty świat uczestniczy w ce­
~~n!I powitania przywódcy socjalistycznego pm\.-

Jakąt długą drogę przeby~ musiały oba mocar-
1lma, jakąi długą drogę przestll obaj pnywódcy, 
zanim moillwe stało się porozumienie o przczna­
CZ<'niu na iłom kon townych 1 precyzyjnych ruk!et. 
f?glądamy pouczającą lekcję pol!tyki: p~zeciei 

an, Ronald Reagan, ani Michall Gorbaczow nie 
wyrzekli si,: 1woich poi:Jądów, nie prU's lali byt 
reprezentantami przeciwstawnych !deoto11ii -
a jednak w wyniku kompromi•u pOdpisują układ 
wiątący obie strony. Na naszych oczach dokonuje 
,ię rehabilitacja polityki. Wlelu mówi o niej ze 
wzgardą - te niemoralna, te cdowiek cz~tych 
rąk nie będz.Je ,lę nią brukał, te zajmowanie si,: 
ni.lj do niczego dobrego nie prowadu. Tymczasem 
okazuje si,:, ~ ona wtaśnle sprawiła najwi~ks-. 
niespOdziankę uplywaJąCl.'go ~oku. To co było ko­
nieczne, sta ło si,: motliwe, poniewai spieraj;ice 1ię 
dotąd &trony uw;iględnily realia. nie obrał.uty się 
na !akty, lecz cierpliwie - k:ok po kroku - szu­
kały wyjścia ze śl<'pcj uliczki 

MorQ! z I.ej lekcji byłby wl<'lce potytecmy taki<? 
na naszym pOdwórku, no w,eJu polskich podwór­
kach. Oto on: uszllnuJmy ,stmeiący 11an rzecz:r 
lniercz.ytnuJączdzlelącychnasrófnic,nie:za­
pierając slę 1wolch poglądów. przeJdtmy - z rów­
ną Jak wielcy tego świata clC7Pllwością - do mą­
drzejszego wykorzystanin drzemiącej w nas ener­
gii. Porn odesłać na złomowisko pr:!;<'dWCZ<>rajue 
uprzedz<'nia I naJl)~rdclej nawet uzasadnione pre­
tensje. Pora poł~ctyć sl!y we współdziałaniu wokM 
tcgo,cozespo!ecznegopunktuwid,enlakonleczne. 
Nie ma prz.,.,,ict wśród wlęk!;zości Polaków zasad­
niczych rófnk w kwestii, co nalciy najpilniej zro­
bif. Jest natomiast 1poro pasywnoicl i pa7alitu­
jącej nasie poctynonia niewiary. 

Z pasywności! n!Pufnoścl nie przybędzie miesz­
kań i lekarstw, nic zreformuj,,, się odgMn!e gospo­
darka. nie zatr:zyma się procca degradacji przy­
rody, nie rozwinie 1ię demokracja w osiedlu, gmi ­
nie I miasi«zku. 

Nowe myślenie, którego kiełki wbaczyli!my pod­
czas waSZYTJglo!Ukiego •~czytu, Jest pot~bne t.ak­
:te w kazdym z nas. 

Do tej POry konaerwa I beton kojarz.y!y l!r z l>O­
łltykami rófnego ,zczcbla. Trochę to ina~it:J wy­
gląda po doświadczeniu z naszym Referendum. 
W rótnych środowiskach uwidoczniły 1lę obawy 
pned radykalną I nybką pr:.ebudową rne~hanii­
mów gospOdarki. Ujowni!y s i,: ról.nice inkresów, 
uprtedzenia, 1 takie- zalety 1 wady rozst7zyga­
nia węzłowych kwcsli! rozwoju drogą powszechne­
go glosowania. • 

WrUmy jeszcze do wspomnianych na wstępie 
fflOTalistów, którzy od mranla dziejów próbują -

bet w!ęltuych sukCC$ÓW - uszlacheu,it nau ga­
tunek. Nie jett W, oczywiście, praca eałkowicie 
bezużyteczna; bez niej - b7loby jeszcze piej. 
Ale pomy•ł, ieby gjadao::zy chlebil w aniołów prze­
mienił - wydaje si,: bardzo daleki od 1pelnienia. 
Bezinteresowność, uczciwość. bohatcr!ltwo - sąs!a­
dują na kartach hi•to:ii z podlością. gJupotą I nie­
sprawiedliwotcią. Człowiek to brrnn dumnie ~ 
pi,:kna prawda' Cr.yt nie jest wsrnkie prawdą i to, 
ie nie ma takiego ,ła, którego człowiek by s!ę nie 
d~puścll? Czego więcej w przeszł ości · dobra czy 
zła? Kto potrafi na to pytanie odpowiedzieł1 

A Jak jest dri1iaJ1 Niemal kaMego dnia - na 
rótnych 1zerokoklach l długościach geograficz­
nych - wybuchają skandale i afery. O tym, co 
dzieje się w czt.ercch ścianach milionów domostw, 
naWt':I 1qsiedzi nie wied1.ą Do komisariatów poli­
cji, konft:sjonałów l 1ądów, do czytelników pras:r 
I tclcwidiów - docic:-a tylko cząstka prawtly 
o moralnej kondycji rodu ludzklego.Starcz.y~nak­
te i ta cząstka. by oetudzić optymistyczne, od­
świętne oceny 

Prted kilku lat:r w którymś z naszych tygodni­
ków przeczytałem ,askakujący postulat: nie id~t 
o ro, b11 Kowo.tsk/ pnesta/ b11t jlJ,)lnią, w11m»c-11 
jdli ta łumtia., ktłm• w 11im lkwi, 11it będzie 
się mot1ła pubłu,,111<' ll)O.W11it W p1erw1z.yrn odru­
chu wydało m, się, ie t.en arcyminimall1tyc:u,y po­
stulat jest nie do prz:rję,:ia. Dz.ił - kiedy czytam 
(w innym tygodniku) napu•zone zwierzenia drania, 
któ'C)' na naszych oczach marnuje spolecme pie­
ni~dze l lkzy n~jwidocznic) nadal na ~zkarność; 
kiedy zamiast samokrytyczne/ reakcji osób, którym 
wytknęliśmy nit-.:lostatki post,:powania, otrzymuj,: 
aroganckie repliki: kiedy widzę bezdusmoM, wy­
godnictwo. inercie Judei, którzy w znacznym stop­
niu decyduJą o spoiytkowanlu Lub <apnepaszc,c­
nlu trudu podwładnych. kiedy pleni się (mimo ty­
lu instytucj, kontrolnych i tylu organów zmaga­
jących się z palo!oglcznyrnl postawami) moralna 
szpetota - nie Jestem Jui maksymalistą i skłaniam 
si,: ku propozycji. 117 przynajmnie j nie poiwala~ 
na to, te łw!nia wyłazi jednak z Kowalskiego od 
czasu do czasu I Io nic pokątnie. lecz otwa-cic. 

Oto dziedzina, w której porozumienie s!,: Judzi 
uciciwych jest najpllnleJsu Zaden złodziej, lm:­
tan, IApownlk, dureń nie ie.I „nan" Bez względu 
na kolor legitymacji, be, w,gl(:du na to, gd,le 
płaci s kładki i przed ciym kl~ka - on jest mczyj. 
Je.Ul uyni zło - zwłaszcza w szers,.ym. społecz­
nym znaczeniu - powinien odc,uł irolack otocze­
nia. Słabości~ odnowy w latach 1980-81 była ra­
Ż'!Ca jednostronność: pi,:tnowano - słusznie -
wynaturienia w kręgu prominentów, a!e robiono 
to wyłącznie w odniesieniu do ludz.i 1,ednej orien­
tacji politycznej. Bo teł nie o moratn~ odnowę 
społec,eń.slwa wtedy ulo. Prominenci .,swoi" lub 
neut;atni nie mtcrcsowali organt>alorów ówct<!­
snych rozliciei\. Wielu kacyków ł kombinatorów 
przetrwało w,ęc Sierpień. l ,tan wojenny. Jedynie 
partia przesila ogromne oczyszczenie, co po pew­
nym czasie wyda owoce. 

Czy starczy wszakte odwagi ,J)luralistom". ieby 
len proces odnowy moralnej kontynuowa~ wobec 
wszystkich bez wyjątku? W których kr~lr.'Ch na-
1M!go wielo!wiatopoglądowcgo społeczeństwa jHt 
gotowość do prania takt.e brudów własnych? 

„Dobrzy wujkowie" rótnej maki snuJą l"'-'h~"ll,ce 
usz.y opowieki o wartokiach moralnych. które za­
konenily s ię w narodzie. Tymczasem prz.ydaloby 
się - Jednym tchem I l.11 kaMym raz~m - do­
dawał, ie to ty!koczęśt prawdy Ze nikt - ładna 
ldeo!ogia, żadne wyznanie - nie ma monopolu 
na uformowanie człowieka ponądnego. Cz.y mamy 
odwag~ spojn:e~ tej prawdiie w oczy? 

• 
Porozumienie zaczyna.! tneba od oczyszczenia 

I uporządkowania własnych pOdwórek. W;acam 
więc na swoje - Ucząc, te to s.amo zaczn11 robić 
partnerzy u siebie (a Jeśli rzeczywiście zacin~, 
wtedy 1 u nas sprawy potoczą 11,: bard:zlejwartko'). 

lnstrumentem porozumiewania 1!ę j.esl kzyk. 
Nan:ekamy pownechnie na nadmiar słów R:zcczy­
wiłele zalewa nas powódt gadulstwa. A!e nigdzie 
na łwie<:ie nie 11,-ymyś!ono lepszego sposobu ko­
munlkoW11n!a się. Rz"'-'• tylko w t:rm, U!by słowo 

lłuiy!o Jlll!nemu wyloteniu myśli. Z..by nie k ła­
mało. Zeby przybliża!o człowieka do człowieka. 
Przemów do kQ,:,i!e.ni ich Ki11kicm, a no !woje 
słoWCI góro :wah s,ę w dolfu(:. Prumów do ro­
daków poll...:zyzną - swojszczyzną, a rychlej 
i chelniej orzyjma twe racJcl 

W tej dziedzinie, nicslcty, p05uwamy s.~ ,byt 
wolno. Pleni. ,;ę mowa untdowa, !rytują 11,•yta. le 
lraic,sy.OftcJalncdokutnenty , odezwy, progra to,y są 
rozwlekle, zbyt obn@me. nudoo Jak naki l ~le­
jem. Tn:eba wlt'lkle,io •llmozapareia, teb)• je 
w ogóle prsec:1.ytal:. A prTIOCieł IWO-:-zy się je nie 
dla 1leble f swoich z-1'"'1n!ków, lecz prnode wuy­
stkim c!la wahających si,:. nlt'f)rzek,:,n~n:rch 

Warunkiem pełniejszego porozumienia się Pola­
ków jest więc odnowa Jcz.yka polityczn,•go, troska 
o prec:,:zic ,!owa Motel ró!nice POglądów w li­
stop.adue byłyby mnieisie, gdybyśmy 1woje racje 
jaini<'j i klarowniej przedstawiali? 

Renesans Języka poJityc:u,cgo, oczywi:lc1c. nic 
wyst.irczy. Stokrot 11,•atnicjsze )est jego W$pół­
brzmienie z czynami. Nie bfdq mieli :umfonia do :;::git~o m6wiat. jeiłi ttie b~dq mieli l!lufn..,.ia da 

Szkodzi budowaniu wspólooty łlamazanwśl: 
wp:'l.CChodzeniuoduchwatdodzialama,nieudol­
ne rozdzielanie zadań I niekonsekwentne ro,lic.a­
nle wykona·NStwa. Sprawa. któr.i zleca się wielu 
osobom, jest najc>ękieJ ska.an:1 na poratkę. 

Jeszcze bardzie) szkodui budowaniu tauUnia 
przypadki rozwijania sit praktyki z <t ck laracja,ni, 
Obywat@le ks.laltują swój •la.unek do rzecą ... i­
stośc, nie n:, podstawie oficjalnych programów. 
Ctęslokrot bardziej waży l)rzyk:oU doznana oso­
biłcie w urzędzie. codzienne ogl~danie bałaganu 
w J)ań1t"·owym przedsi~biorstwit'. n,eudolnośt lub 
nieprawoit lokalnego działacza, ucią!li11,•y dopzd 
do pracy lub kłopoty z ukupami. Zycie 1kładn "' ' 
bowiem z drobiazgów. One właśnie - zwlaszc,a 
spiętrzone - najmOC11lcj wpływają na społeczne 
sa rnopoczucielnastrojc. 

• 
Palne dostatcc:u,!c z bli5ka na runkcjonowanle 

rótnych w!adz, instytucji i urzędów w nasi)·m re­
gionie. Znam !eh niedostatki! uilcty. Wymiernm10 
wielu ludzi na kierowniczych ,tanowisknch, 
i więksui uwagą słucha tlę głosów k:ytycznych, 
bardziej kolegialny stal ,;, sposób pOdeJmowania 
decyzji, nudej jest celebry. Rządzenie stało ,,, 
wszaktc trudmejne. poniewat wiele upra\\"nicn 
przeszło o szc•ebel w dól. mniej motna połM:il: 
w trybie adminlltracyjnym, nleJ('dna sprawa wy­
mar.a pracochłonnego pn:.ekonywania. J est to 110r­
ma!ny koszt procesu dcmokralyrnwania si,: ustro• 
ju. Pny okazji wychodtl na jaw nereg manka­
m<'nlów - o jednym z nich chciałbym wspomnieć 
nakonlec. 

Jdli cokolwiek .zaislr.zy" - w lt'renowym un:c­
dzie. w mopatrzeniu, komunikacji. gospodJrce ko­
munalnej - obywatele zwracają sie naJchctniej 
o pomoc do władz politycinych. Pokutuje bowi<'m 
pnctwiad<-cmie o ich wsz,echmocy NaUlll)]a•I '" iv 
nadrnrue współdzie\czokl,radypracownicze i na­
nxJ011,·e, organy kontroli spol.,.,,:u,eJ. OCzpośre,lni 
pneloicni osób. do których mają pretensj(: ,ka~­
tący się - nie ,ą wykorzystywam pnez obyw~1,:,!i 
w stopniu dost;,tecznym. Wiem. s1t.1 d ,ię bierze t"n 
obyc,aj, ale równoc,eśnie wiem, te me t,edzie de­
mokracji OCz praktykowania kl na dole Ludo­
władztwo zaczyna się od wiejskiego i os1Nilow,,:o 
s.~ morządu. od gminnej 1 miejskiej rady narodo­
wej. Kiedy politycy mu,,ą sie zajmowa~ wywo,e:n 
śmle<."l. awariami wodocia11ów a bywa. że na•. ·t 
iakąś lokalną kłótnią, nie s tarcza im eza•u na 
spraw:r najwatn1ejne. 

W1z111~~ mu1im11 tiC?I/Ć 1ię demokracji. Poslula\ 
ten oznacza, miedzy innymi, te powinniśmy czę­
ściPj ,at7udnlał swoimi troskami I krylycrnyrni 
uwagami naszych radnych. cześ.ci<'j ,ab.erot ~los 
na zebrnn!ach. ez~ś.c:,ej zwracać się do .osól) ,:,,.,,­
pośrednio odpowiedzialnych ,a daną spra,...·~ T,•n 
nacisk obywateli na swoich mandatariu„y , na 
podstawowe ogniwa administracji wyjdzie na zd'O­
wie naszemu ustrojowi. Poszerzenia drmok·Qcji 
nie da się bowiem Uldekrel.ował. ln:~ba t nici po 
prostujaknaJpelnlejkO":"zystać. Zpoczątkub<'d•ie 
to pewnie trudne. bo 1tm-e nawyki nie uslęn"ią 
z dnia nadziei\. Wierze Jedn.ik. te. cza, pra, .. ,_;p 
d,i ś dla demokracji i Nowy Rok pn:ynic•i~ ko-
1',jne tego do,,:ody 

:2:yw:e DlLHYffl Czyt.eJnikom duł,, Jt<)myśJnoq:1 
w spnwaeh MOblslych I w dzbhni11 d!a ,..,.,i>l­
oe,:,o dobni.. Wsa,óli,r1cownikom .. Dund,,a- - rd­
nych lehlów t wrir,,,•lołc; w potyc~~uh • tvin. 
co m"'"l s naneca t:rda usbplć. 

.,Ronnie. myślę, że już cz11s zacząć żnh~11 .. .'' {VJ f'..SN[K) 



,Y.Jpr.:eciw Tatr, między doliną nowotarskq 
• węiowo.lą kotliną Raby wspięło się gniaz­
do dliklch Goreów. Od r0ffl4ntycznych Pie­
n.in odciął je wartki, kamieniecki potok, a od 
łpiikiej krain.s, odgraniczył ;e fa!(lmi bystri, 
DuM;ec. 

Samotnie ito;ą nad wzgórzami. A wyżej 
jeszcze nori głowę ociec ich r odu, zasępiony 
Turbaci. Nie wiadomo, kto go ochrzcił i rkąd 
mu to miano. Mote stąd, te turbonem mgły 
przed deiiczem owija lyią głowę, albo ro­
czej, te widywano go zaw:ze w tu r bacfi 
wiecznej. Podle tię : nim lo,y iaabeszly da­
jąc mu zwykłą dumę wierchów i nadszczy­
t6w, a n.ie dojąc ich wielkoici nadchmurnej. 
Otoczyły go jeucze tłumem bliiniąt, przy 
których maleje do maku I zdaje .się byt 
zwykłą górą. A przecież coi mu ,ię śni, te 
pn·ed potopem inaczej było - coś mu 1ię 
ini ... 

Z zazJrościq patrzy, jak w lloneczne po­
łudnie garbaty Krywań do Łomnicy łię 

imit'je, a ona, zalotnica, rada go widzi. Da­
remnie ,ię podno!i, by ;e; spojrzeć w oczy -
ona hań grzeje cioło wysoko ... Z zaidroicl 
tei umizga rię o zachodzie do Babiej Góry. 
WMizi, jak opuszczona wdowa płoni sit 
i czerwienieje i rada by się prtychylić ku 
niemu, gdyby nie patrzyli na nią ze wszyst­
kich :tron. 

Stary Turbacz miei się za malo.fć .twoją 
na wierchach Tatr, zarianiając im ctolem 
widok na podwawel!kie grodzisko. Zazdro­
piym uchem łowi grające dźwięki Zygmim­
ta i zasępia •it w prze:zlo.fci dalekiej. Coś 
mu tię śni, te drzewiej dzwony inaczej gra­
ły - coś mu się śni ... 

Tak. ~ sprawą Orkana, Go.-~ ~,Jy do liteni­
tury. Wcidnlej lesilte pagl>rkl rcn:ciete migoUiwy­
mi pregam! po\okbw Jakoi nie mfa!y nczekia do 
ludi.i pibra - Tatry 1kutecmie pnyćm!ly Je IWO• 
Im k:uni<mnym o,;tromem. Nawet Seweryn Q05z· 
a:vi,sk:i rezydujacy w t.ol>U5>nel na Turbacz 
wchodził, by z niego patrzeć ku turniom - te 
pn:yctągaly wzrok I więziły dunę; Gorce były tyl­
ko drogą ku Tatr<Jm, ostatnllll zazdrosną prze,iiko­
dą - potem Jut płaskolć nowotarskiej koUiny. 

Przez paml~ ,.dumaca 1 Poręby~, od tomu jego 
opowiadań o m!eazkańcach gNczańU:icJ dz!ed:ti­
ny - Sympozjum zorganlrowane pnn Komisję 

Tur.r,;lYkl G61Wlel P'ITK w1.lelo tytuł: Hz kran,~ 
Corc6ur". Nim ukatą się drukiem referaty wyglo­
szoo.e na !.(oj ciekawe) .. lnterdYS<'v1>lln.arneJ" se­
sji - spróbujmy na krótko weJić w łwierkowy 
las. pozaglądać w ibójei:kie kryjówki, ujrtt'ł Gor­
~ Jak.łmi były ł jakle Jut nle będą.spr6bujmy od­
gadnąć. co za myj!! I wspominki kłębi.li, się pod ly-
1ym Czołem, paruj.11, 1 potętr>eJ glO'"-'Y Turbacz.a. 

~Ocie<:." gorczańskich pag6rk6w zwal się zres•­
t'I ongij Inaczej: autor Jednej 1 pler....·nrch map 
mylnie przeniósł nazwę najbli:tu,:,J osad:, na nczyt 
i ochncil gór,: Nledtwledzlcm. Gouc:eyńskl opbal 
e<.> jako K! ucU:i - tak iwano wierzchołek od roz­
legkj polany. Góra K.lucuk - :Ile to brzmiało 
I zgoła niepowatn!e. Dopiero za spraw~ Orkana 
upowsz.echnlla sit nazwa Turbaa: wraz i romantr ­
CZfllł. poetycklll etymologią. Jak zwykle w poezji -
c, e-kne to było. aez n!c bardro w-awdtlwe: stany 
gbrnle utywall formy Trnbacz (od !ruble! - t~­
bd. nie - jak chciał Orkan: Turbac-z (od tu•bo-
100<' .,ię-traplć) 

I z Gorcami 1prawa nie byl;i. prostJ; 11órce to 
m 1le gbry, "IDłnle takie - z kompleksem nit.s:io­
k!, ale oo•zeflie - palen!e 1i(l, plonięcle,tozjawi­
sko jakby Gorcom pnyplsane: Jakfe c~lo z ob• 
rośni~tych. ciemnych czubów podnouą się mr.kine 
dymy i wrói.11, pewny deszcz... Malo kto wie, ł.e 
ruizwy tatrzafulkłch uczyt6w są w największej 
ez,;.ki wytworem tantazji turyst6w. W Gorcach, 
,tdr.icl~lesiedz.ibvloolauprawnezdol,nPO­
tok6w oi~ły ,ie w retlc - zachowało sle wiP!e 
starych nnw lokalnych. nazw zwląu,.nych • indy­
wld\l.'.llna w!un~c!ą, choćby: Kulakowy Wierch, 
s„J\)·si Turbacz. Starmachowskl Groń. F'łedor6wkl, 
Bory16wkl. Pnyslopy. Obido"·e - związane są 
z fal~ ondniclwa wolo:sko-rusk!ego, zał po m~d­
ni·. twie n.lcmiecklm Ullltaly nazwy wsi - Waks­
mund, Harklowa, Szlembark, Cznrutyn. Wieuono. 
:!.e ,wtoki 1amobóJcy 1prowadzaJ11 nleszczęklc na 
wid, dlatego tych, co nie zeszli naturalną łmler­
cią. chowali górale na ziemi nla:yjeJ.nagranlcy 
dwóch lub Łrreeh O:!lad. Stąd w Gorcach owe Wi­
si~lnkbwkl, Zabite, Postrzelone. Wnystkłe koJne 
ląkl ! polany G«ców od dawna miały swoje na­
'ZW'! - tylko nczyt6w I wfertcho!k6w długo nie 
chrzcili praktycu,i g6ra!e: jako nleutytkl nie mia­
ły dla n ich ładnej wartośd. 

!\ WC>Jl.l<}Wimf! nneJe:lidb.iacv dolifla Do.maka 
l<iNowalislcdnSzera,,,.,lc'l'lubwTalr'l',]edw!e-:t.1-
hacz:,jąc o podvor<,ztu'oskle wlo<k!. Tak było Jesz­
cze w początkach XIX wieku. Na tywue i.alntere-

sowanie &!ę tą CZ(lśc!4 Beskid6w wplyne!a dopiero 
karteraRabkl. 

Tymci.a1em od czterech co najmniej 1tuled 
w dollnr dzikich potoków wrastały ludzk.Je cnfcdla, 
przy1l6lki bra ły na1Wy od pierwszego osadnika, 
mieszkańcy tel krainy wydz.lcrall g6rom pn:estrzeń 
pod uprawę, uczyli alę wyzyskiwać drewniany su­
rowiec: Jut w XVll wicku deski, gonty, klepki 
I meble wyrabiane w Gorcach dmtawały się na 
krakowskie targi, czyniąc konkurencJt miejsco­
wym wyrobom. Jo,!ly ! LSfl\feJcl orzemac.,,-ne na 
budowę 1tiltk6w 1pławiano Dunajcem: ..(16wnym 
portemH byb. naoncias Harklowa, • komora celna 
znajdowała się w Sromowcach. Do polowy XVII 
wieku ,:orezańskle stoki pokrywał )~sicze gęsty 

la.. ale l!czba ludnoJct pallownle rosła I w koń­
cu tcto stulecia była prn,1e te równa dzb!eJszej. 
Gł6d grunt6w omacul ekspansJt w lasy masywu 
Gorców 1 rabunkowe utytkowanie tych ob•ur6w. 
Klę1ko ekologlema - Jak doWOOz.l doc. Ml1>CZ7• 
sław Adamczyk - rozpo,:z~<1 ~i~ co 11<1.f,nniej od 
l>Olowv XVIIt wi~ku. Dw6r nlemtloslernie trr.ebn 
l~r. chłopi 1.3' wypault bydło poia wymacronrm 
ob!zarcm, łcłółkt w oborach -l~"·all m~hem 
wybnnym z ponyda I z,rablonym! llś~ml. Ko,,­
ZO!<Uwiane z!m!ą na polanach obt~rnlv korę mlo­
dvch łwierkbw - specjalne rt1zporZ'\dten!e '"-'ladz 
obll(<lwalo lełnkuch do zajmowania I l"OZ!to:~ll­
"'anb u,alezionych w Gorcach kóz ar łwlń. Na­
i:mlnne bylykrad:dc!e drewna 
Wyłysiały wtedy 1toltl pagórk6w, odslon!ly sit 

gol!my. Wydarte poszycie ldne n!e mogło Jutu­
trzymać wilgoci, obnltyl 1ię poz!om ,..bd grunto­
wych, w '1ad ,a tym Jałowiała gleba. Gwa!towne 
opady spłulr.lwalr l\"lenchnlą warstwę złem!. 1813. 
1845, 1861 to lata ,rotnych powodzi: rouz.alaly ty­
wiol ZJlO:!Jil mmty, domy, z.abferal plony. Na od­
słoniętym skalnym podlntu nte chcfala róść nawet 
,.ps!arlrn'", ziemia osuwała s!e ze zhoczy. Pnerze­
dzone llly czeitokroć nic mogły Jut opneć się 
wkhrom. 

Siady znisu::t.eń z tamtych lat widoczne 1ą do 
dz!ł. chol'by w Ochotnicy. Rabunkowa rosp0darka 
spus~zyLl tel !wint Z'"-1euęcy, u<:krplały zwla~t­
cz.a. ptaki: wytrawny plannik odlawlal d:dennle 
t0---30 sztuk kwlczol6w i Jarząbków. 

Hamernie telaa pracowały w Gorcach od po­
~tku XIX w~ ile d?.iś Ju! prawie nikt nl.e po­
tratl wskaz.a.ć mlejsc po starych kutnicacb, osta!a 
s!ę tylko natwa Hucisko. Huty 1U:la znajdowały 
s!ę w Kamlenlcy 1 Porębie, Rabka miała wytw6r­
n!ę fajansów. Słone ir6dla tryskają~ w Rabce 
l Slonem padły ofiarą władz austriackich zazdro­
snych o prawa monopolu warzelnianego; wielokro­
tnie z.asypywane, anucane padlin.11, - długo mu­
siały czekać na odkopanie. 

Zd~ruly sft w górach I koloro.ve opady, co za. 
bobonny lęk budulo włr6d okolicznych miesUań­
ców, jak np. w 180 r~ gdJt po łoltym deszczu 
u, po,cietr:u :«pocił Jinrki trwał c::.u 11iemalv. 
Sprawiły to siarczane WJ!lewy 1 wnętrza ziemi na 
SlowacjL 

W fródlach plsanych trafił motna na wzmiankę 
o jakimś ciemllll"ł jezioru I wodospadzie (praw­
dopodobnie w Gorc:ach uchodn!ch). Zwalf"·nr. te 
\nęslenla z.Jem! k\lkak:rotnle nawledaly ten ob­
szar (m, In. w latach 1117, 18\J, 1840), powoduJlllc 
z.apadanie tłę z.leml I lokltlne zmiany biegu poto­
kbw - domyłlać alt motna, te ów przyrodnlcz, 
fenomen ZJl!knąl podcia, ktbregoś z ruch6w Wk­
tonlcz.nych. 

Gigantyczne poia.ry nie osuzęduly w przenlo­
łd 1orcu!'lskkh la16w. Powodem były t:nr. trze• 
biefe torowe - zdobyWanle otwartej przestrzeni 
wskutek nlckontrolo" ... nego wypalania ldnrch po­
łaci. Rozslanc po górach imolarnle przerabiały ma­
sę drzewną na smołę, pot.a! I Wo,(lel drr.ewn,-. 
Ponoć Jeszcze w I połowie XIX wl~ku kamienie 

p0\ok6w powlecMne były pormtem, który pięknie 

Nit. JE.RZV DUDA 

wygt.11,dał w wodzit, a w cieple dni wydawał przy­
jemną woli. Zniknęły te obrazy rat.e111 1 kępami 
kamieni wyb!er,nych nlegdył z p6,I I wysypywa­
nych na miedzach nlby pozbieranekołcl ziemi. 
Kou I wól te! znikrw:ł, z 1orcz.a.ńsklego pejzażu. 

Sprawca zmian I ZJliszczefl pozostał, choć wyglą­
dem Jut nie przypomina swego pcrodl<a, kt6ry kil• 
ka wiek6w temu niezbyt rosły był. tył krótko 
I mi.tł wolt, mieszkał w gontem kryl.ej chacie, OW• 
sem! lnem obsiewał nędzne kawałki pola. 

• 
Z przyduszonych biedą gorcu!Ukich wsi \et wy. 

chod,tli dtlopcy na W]IJoki d,odn,k, pn:edkladJjąe 
tywot niepewny I krótki a!e dostatni nad n(ldzne 
bytowanie w osadach. Na tywlll Jesuze tradycj~ 
v,o!nych l\'o!Oskich pas\eo:y. na pamlęć chl0p$kkh 
buntów: powstilnla Kostki Napierskiego r::ey bit,.·y 
pod Nowym Targiem, n:ilotyly się chodz;ice po ca­
łej góralskiej dzicdz.lnle powidci o łlcbodzie, rów­
noJcl I bogatych lupach. Te g6ry Jednak nigdy 
nJe były obsurem działania tbójecklch kompa­
nii- podzielone między kilku wlałc!eiel!, nieosią­
galne dla iandarm6w (najb!it.sze posttrunki zn.ij­
dowaly 1lt w Nowym Targu l Mszanie), pełne Jam, 
pii,cur I leśnych gąnciy. ukrytymi przel(lCZlml 
wchoduice w Pieniny i Beak.Jdy - 1lutyly i~Jn!­
kom z.a bazę i 1chronJenie. Nie napadali om, bo 
I kol(li mieli napadać: ubogich mieukańcłlw wio­
sek - swoich krewnych c11 pasterzy. których wo­
leli mleć III spr:eym!erzeńcłlw? Zbójnky z Gorc6w 
rodem upisall lit w .,aktach dociyńeów- odleg­
łych miejscowoki, by,.·alł w Żywcu, na Orawie. 
kolo St.:tre,o Sącza.. W Gorcach Ir.rył się I zlmo,rał 
11ynn1 h;ornał J6zef Baa:yńskl ze 1woj.11, kompa­
nl.ą. •tllld wypadał na Spisz I Orawę. w okolice 
Szczawnicy, Jazowska I t.,ąch. font t dzietml zo-
1tawia}Qc w Ochotnicy. 

Zostały po zbójnikach lełne kryjówlti i legendy 
o zakop)nych Uarbach, powieści. kt6re ze zbójni­
kami w!ą:r.a!y fundacje kośc!ólkbw w Dębnie 
I Grywałdzie. Jeszer:e dził cierpnie 1k6ra pr:ey słu­
chaniu podań o bacy ugotowanym w i(ltycy za 
kari:, bo zabił jednego z IOID(lrl]IIZW, o powraca}il­
ceJ głowie nieszc~nel(o kochanka. Ze Starymi 
W!erehamt Willl!t 1lę hłstorla karczmar7.1 pru­
pa!onego laJ\.cuch~m 1 wrzuconego do potoku -
tak młcllł się harna..!owi chłopcy III zdradę. Gd:, 
za.bitemu zbbjnikowl wyjęto ser~ - tylko Je~o 
konlunck nie był poroJnletr .,,łosJml; Jeśl! by ca­
le serce kudłami obrosło - a:lowłck n~c!!ud>kiel 
siły n:lblera I nic ,to Ju! nłe tmoł~ 

Kaplfczl<a na Jaworzynie Kamlenlcltlcj trzykro­
tnie była „ruszana~ przez poszukiwaczy tb6Jcckich. 
skarbów. .. 

Mi1t4l łwi<il, k111,!i 111k ~,::ustkn OM, },lk mglw .• 
Po kl,:sce ekologlcZJlej z końca XVIII I początku 

XIX wieku Gorcom przynlo przeżyć Jesu::ze J(-d­
ll,\ katastrofę. groinicJszą od mechanicmych ,.nl-

:C:e~ ~olo'!::=10 .... sra=~o~:;e~~~:~r;h'~~ 
tak Jut odporne gorczańskie tasy zaatakowała u-
1nuja wysokog6rska lblonk6wlta rołlin!arka) -
owad tlerający lgllwit łwierk6w. Od roku lt'79 po 
rok 1983 pow!eru::hnla zajęta pnez nkodnlka 
wciął rO!lła, at obJęb !.S trs. hektarów la•u. Za­
snuja pojawiła się t~kte w paśmie Radziejowej. 
°"'9d. jesze::zekilka lat wcz..tnleJ w ogóle nie uu, ­
ny w Pol,,:,,,. pnysporzyl dyrek:cj1 powołanego 
w styczniu lł!!t roku C".orC'Z3fuokłer:o Parku Naro­
dowero nie lada klof)Olow. Zdi,cydowano się jed­
nak ob;crwować zunuję I llkw!dowt1ć 1kutk!. nie 
stoauJąc przeciwko niej łrodk6w chen,łcrnyeh. 

Owad przestał Jut być grotny. od pewnego eza­
Sil ni. Te)Cli\ruje się nowych terowłak. ale dute 
llołd martwych duew trzeba było lch1ć i usun11t 
1 terenu Parku, takie pozornie zdrowe dn:e~'2 za­
atako"'-ane przez pasotrta wtbrn~go - kornika 
drukarza. Jeśli umowy t pab!anlcklll „Pollą" do}­
dlll do 1kutku, b<:di:le sunsa uzyskanla b!ologia:ne-
10 trodlr.a opartego na gnyWch-pHo!ytach. który 
pozwoli de[inltywnie rozprawić się 1 i:i.snują. 

W uhie1lym roku dotknęła nadwuęt.o11e lny klę-

·~.w~:::~::i~ dolnego, obszar od wlekbw 
por~nlęty buc:1111<1 ko,rpockq. prudostaje sit co­
raz wl~J łwlerkćw. s .... ~erkowe lgl.y, opadając 
I gnijąc. ~kwaszają łymą glebę. Jdyna, kt6ra 
pleni ,ię w m!cjscach nadmiernie przełwle\lonych 
skutkiem wyrębu - unlcmołllw!a roiv,·6l sle-k 
I podr~tbw drzew llk!astych I Jodły. 

z kotnych l(lk i polan przet niewłaściwe nawo­
ten!e l z.a~ospodarowanie mika bogactwo traw 
I tlól. borówczyska wchodl.11, na łąki. pastwiska za­
r~tają psiarką ! łwlerkowym lasem .. ,Podr,:,:znl• 
kowt", klasycZJle zespoły roł)in I proporc_Je gatun­
Mw spotyka się corat czadz,eJ._kurczą s,,;i kro~u -
5owe pola, corai więcej Je,t roihn ws_tędobri<kch. 

Wodospady na potoku O'<Zll"")"m zn,•~c,ono pod­
ci.:n zrywki dre"·n~ 

CbOI! 1.lolorodne młaki na.dal ba~wl11 ,tę kane6-
eaml I blelejąpull'llklemwelnla,,.kl,c~1torczykl 
wrstnelaJlll 11 l rawy, Dkwlla lilia 1lotorl6w, b'Jill 
1lone, mlneralne I cltPi41 łrodla - aorcsa1hla 
pnyroda, J)O 1woj('m11 mlldra I , una. ohula !llę 
bezbrunna wobec posl<:911 e,,vlllza.rJJ. Od C%1owle­
k.a teru W"J"1lądapamoey. 



Okruchy kobiecych . , 
spommen 

Niejedną głowę; przyprószyła już siwizna. Pobruździły si~ nieubłaganym znakiem cza­
su twarz.e kobiet, które młode Jata spędziły na partyzanckich ~ieżkach. Wracały nieraz 
pamięcią d~ młodości, która pr:zy~dla na okrutny cws wojny. Te, którym siły i zdro­
wie pozwohly, siedzą teraz obok su:bie uproszone prz.ez Wojewódzki Komitet Zjedno­
cwnego Stronnictwa Ludowego. Wspominają. 

Pierwszy ciy\elnik tych t\\·ierm\. - Pan JhdBlepiek - kto)rei:o oqprosi.iśmy o konoullaei,;: hi-
1toc-yemą, twró<:l! nam uwag~, te młodym czytelnikom winniśmy wyjaśnić, Iż antyhitlerowski lu­
dowr Ruch Oporu (kontynuacja mi~diywo~nnego Stronnictwa Ludowero, konspiracyjny kryptonim 
.. ROCH", a na południu Pol.$k.1 .,La&") sklada!&ię I kilku formacji: ,,Stary Las~ (respo!y politycz­
ne), ,,Miody L:11" (dawny „Znic•" lub „Wici"), Ludowa Strat Bezpieczeflstwa (rodzaj policji dla 
ochrimy substancji org:ml,acyjncJ „Lasu"), Bataliony Chłopskie (wojsko tlotone • roemików młod­
sq,ch), Ludowy Zwlątek Kobie\ {LZK) ! Zielony K,z.y! (formacja sanitarna). 

Po tym wyja§n!cniu głos oddajemy kobietom, ktl>re swego patriotyzmu dowiodły czynem. 

GENOWEFA BH.LOBOK-ZACHARlA­
SZOWA, ,,Sowa" z Siar, lat 75: 
-Na kobielach1poc1ywalclęźar utrzymania do­

mów, wychowania dzieci, niesienia pomocy party­
zantom. Łapałyśmy z.a plug I ,iekie!"'l. Jut w li-
1topad:de 1939 roku wypowiedziałam 1woją „pry­
watnąn wojnę \łillerowi. Dostarcialam !ywnośt 
jeńcom pędzonym przez Gorlh:e. Chleba, masła, se­
ra wtedy jencie nie brakowało Do konspiracji 
rekomendował mnie nwagiCl' Michał Ciyt - ,,Fu-
1ryna", komendant partyzan\l>w w gminie Sękowa. 
Wybrano mnie przcwodnlc;,ącą Ludowego Związku 
Kobiet w gminie Sckowa. Do roboty uybko wciąg­
nęłam nL ln. Marię [ Emilię Janlkówny, Marlę Ta­
banową, Klementyn~ Drzyma!~, Jadwi« Rybczy­
kow~. ~lari~ Tcnerow!czową, Marlę Swędow~ką. 
Moja sivstrn Helena - pracownica aptek! w Gorli­
tach - d0li1.JCC1.ala leki. W ogrodowych r.,iemlan­
.11:ooh Pr<<'Ch owywnlrśmr broi!. ukrywnlrśmy rM­
IU'ffi uartyumtiiw. 

JADWIGA CHOM ICZ-MUSIAŁOWA, 
„Baśka" z Bobowej (obecnie w Gdańsku 
-Oliwie), lat 65: 

- Podczas wojny mieszkałam w Bobowej, nie-
daleko rynku, u babci Emilil Ko.takowej. Praro­
wałam w polu t uczęszcrolam na kur. do 1zkoly 
koronkarskiej, aby uniknąć werbunku na robot:,­
do Niemiec. 

Pierws:.y rok wojny był w Bobowej względnie 
•pokojny. Grozę budziły jednak wieki z Innych 
rejonów Polski. W !!Ml zginął w Oświęelm!u nasz 
kuzyn Zdzisław LangeT. Dla uczczenia jego pa­
mięci zaczęłyśllly pomagać wJ~:!niom obozów. Wy-
1yłalyśmy paczki z tywnością 

Kiedy podjęłam prac~ w zarządzie gmin:,-, w re­
feracie ewidencji ludności, ułatwiałam ludziom wy­
li.awla.nie „lewych" kennkart, wspomagałam Zydów 
z bobowi.kie,c:o ~etta. W n erei::l LZK ws\<lpiłam za 
namową, Zuzy Wątróbskiej. Pod koniec paidzier­
nika wybrano mnie przewodniczącą gminnej trl>JkL 
Po mnie funkcję tę przcj~la Helena Baran - .wy­
ka" (zginęła po pacyflkacJl WHcz.ysk), a pl>utiel 
Monika Zięba-Kopacz, wPoehodnla" 
Dbałyśmy o nasze apteczki. Stefan Laskowski -

ówczesny sekretarz iarządu gminy - dal ml spo­
rą kwo~ na lcltanlwa. Ze wzgl~du na bllskoiłć 
stacji kolejowej nocował:,- u nas tączn!c:k!, nocą­
wejk!em do plebanii przychodz.lU .watra", ,,Em­
-El". Nieraz wynosiłam Im broń I amll>l!dc at u 
mo,st na Białej. Bywało, te w por,: przed niemlee­
kirnl rewizjami ostrzega! nu kon.endant granato­
wej pol!cJI p. Jótt( Lalika (naletal do ko!"lllp!racji). 
M!el!Jmy podr(:Cuią b!bl!oteczkę z 200 U!ątkami 

Bardio cz.yMJm punktem konspiracyjnym był 
Iłom Zlębl>w w Brr.anie Gl>rncj. Ws,.ystkie siostry 
Zlęb6wny - Monika, Stela I Zo!ia (a lakte tr.at 
Bolek - ,,Biały") nalcie\l do organizacji, Pamię­
tam jedoo tt 1:r.kolefl, w pokoju u Ziębów radzili 
partyunci, a w kuchni dtiewcz,:ta - ,,Gwiatdka-, 
,.Pochodnia", ,.Lubczyk-, "Marta" I .Mała~ prze­
prowadzały twlczenla sanitarne. Nieoc:i.eklwanie do 
domu weszło dwóch niemieckich to!nierzy. Dzfcw­
cięta blyskawkznle wJ~ly 1!~ nieproszonymi ,,&OŚĆ-

mi" o.strzegając kolegów, k\l>rzy wyskoczyll przet 
oknouaogród. 

Kiedy pnyldd1am do Bobowej niejedna śeieika 
i miedza budzi wspomnienia 1 tamtycn lal, La.n 
ticlonej wyki kojarzy mi &i,:• dzielną „Wyką", za­
bitą pod Grybowem. Miała spokojne, dołr.e ocz.:,-. 
Kiedy tnym:i.lam Ją u rękę, nie ba!am li~ ni­
czego. 

STEFANIA CZUCHNOWSKA, .,Ksawe­
ra" z Łużnej, lat 85: 

- Od najmłodszych lat zajmowałam s,ę dzia­
!alnokią kulturalno-spolecmą prowadzoną, w Lut­
nej. Urodziłam s ię w Ameryce, Jako dziecko osiad­
łam 1 rodzicami w powiccle gorllckhn. Pracowa­
łam na roll, s:.yłam ubrania. Po wybuchu wo,}ny 
mą,t mój, z.nany lewicowy literat - Marian Czuch­
nowski - przedostał 1!~ do Związku Radzieckie­
g.o. Nawią,ui!am wkrótce kontakty z organizacją 
,,Rocha", jesienią 1943 roku wybrano mnie do po­
"'.iatowego kierownictwa Ludowego Związku Ko­
b1eL Ml>J dom rodtinny stal 11( watnym punkiem 
podziemnego ruchu oporu. 

Pewnego majowego dnia podjechał pod dom sa­
mocMd i Niemcami I policją granatową. Pytał! 
o m(ia, ktl>rego naiwisko widniało na cuirnej Il­
kie. Odpowiedziałam, te Marian w 1939 roku prze­
dostał si( do Lwowa,skąd póiniejdoslalam kartkę 
pocitową powiadamiającą o }ego śmierci. Prawdo­
podobnie ta fikcyjna wiadomośt polwle:dzona urzę­
dowym stemplem uchroniła moją rodz.In,: od pne­
śladowań. 

Nasz dom by! otwarty dla wuy,itkich par\ywn­
tl>w. Przychodzili ludowcy l komuniści: JM.ef Du­
ma, Ludwlk Dusia ! Piotr Kozioł z MRocha" oraz 
Emil Dziediic, Paweł Karp t Wladys!aw Gościmifl­
skl t PPR. Rl>tnil! •i~ w poglądach, a!c mieli wspól­
nego wroga. Cz,:sto gościłam energiczną, przydoj-
11'1 spadochroniarkę z ZSRR, Jadwigę Ludwiń•ką -
_nelenę". Kładłam na stól chleb I mleko, choć 
, żywnością było krucho. Niemcy cało:!yli na rol­
nikl>w obowiązkowe kontyngenty zbota, mięsa, 
z.lemniakl>w l mleka. Miałam dwie howy, które 
cudem nie wzięto do rzeinl. Chleb piekłam• otrąb 
&dodatkiem gotowanych, tartych kartom. Na stra­
ty przed niespodziewaną wizytą Niemców d:leń 
l noc ślę,:roly moja mama - Marla Rec - I ciot­
ka - Waleria Gubalowa. Strofowały lakfo niepo­
:~~~:. partyuintl>w, ktl>rzy pallll papicros:,-

Jak!e były dziewczęta i L:lm\ycb ciaOOw? Prie­
wodn!CUjca zaruidu powiatowego Ludowego Zwią­
zku Kobiet, Wanda Janczakowa - 0 PUnkaH była 
kobietą niesłychanie mradną, ~solą, bezpośTed­
nią, obdarzoną refleksem. Zuzia Wątróbska - .cy­
ganka" miała tajemniczy uśmiech, podziwiałam jej 
odwagę w Wypełnianiu odpowiedzialnej lunkcjl 
lącznicikl BCh w kilku okollcz.nych powiatach. 
Ste1'cla Pol!towicz - ,.Mtra" poehodzi!a z Gniez­
na, miała rodzinę w Woll ŁutallSkieJ l lu Jut pod­
e.a, wojny wstała. Genowefa Blalobok-Zachar!a­
uowa - ,,Sowa~ cz~to przenosiła broń do lasu, 
nie wahała się uiprząc do wozu wolu I pnewieU 
rannego partyzanta do upl\ala w Gorlicach. Agata 
Worytko - .,Róta" mieszkając w sąsiedztwie okrut­
nego komendanta policji -.ejonoweJ ukTywala na 
poddaszu partyzantów z Armii Krajowej. 

ANNA DUSZAw\VACLAWIK, ,,Kalina'" 
z Woli Łużańskiej (obecnie w Gdatiskuw 
Wrzeszczu), lat 68: 

- Do ZMW _wici" nalei;,lam od 1934 roku. Or­
ganizowałam przedstawienia, jasełka, festyny, pre­
lekcje. Własnymi siłami, z dc,ek, cegły j kamieni 
na dziake Jl>zcfa Gwoidzia wybudowaliśmy tui 
pn.cd wojną świeU!cę. Zwykły b.lrak, ale dla nas 
oajpięknieiszy dom ludowy. 

Wybuch wojny zastał mnie w Warszawie. W do­
mu profesora Jana Piekałkiewicza - delegat.a 
Rz;idu na Kraj - poznałam czołowych działaczy 
ruchu ludowego - Zofię Solanową, Stefana Jgna. 
ra, Ma;!ę Maniakównq, Weronikę Jagusztynową, 
Stanisława Wilkowskiego. W 1943 roku Niemcy ta­
brali profesora Plekalklewlcza na Aleję Szucha 
I iakatowali. Pochowallśmy ~o ])O kryjomu na Po­
wazkach ood fikcyjnym nazwiskiem. Mies,ar Pot­
niej wróciłam do Woli ŁutallSkiej. Pewnego razu, 
o 3 nad ranem, wpadli do domu gestapowcy i py­
lali o brad. BIU mamę 1 krzyczeli: - Hbanditcn", 
,.banditcn", masz pięciu synów, a tadncgo w cha­
łupie nie mal Bita nie powiedziałam nlc. Poczu­
łam się prawdziwą partyuintką. 

Zaczęłyśmy organizował kursy 1anitarne m. in. 
w Szalowej u Wojtarowej, w Staukl>wce u Gogo­
lowej, w Mouczenicy u Kupcowej. Najsilniejszy 
punkt aanila;-ny inajdowal si~ w domu Onyszkie­
wiczów w ŁutneJ, tdzie mleukała 5tudentka me­
dycyny Wanda Janetakowa ~Pliszka~ W moim do­
mu odbywały 5lę konspiracyjne konferencje. cza­
sem stodoła była pełna party1ancklch kom. Zimą 
sąsiedzi dziwHl 1ię, skąd tyle śladl>w końskich ko­
pyt na śniegu. 5koro u Duszl>w nie ma konia. 

Okupacyjne dni były głodne I chłodne, ale 11,'Spo­
mlnam Je mi!e, gdy! byłam młoda I walczyłam 
o wolmi Pobkę. W 1944 roku wracałam pociągiem 
i Krakowa z kolcianką Anllll Kuk - ~LiląH Wio­
z.iyśmy !cl<! do apteczki Zielonego Krzyza. W Ple• 
śnej pociąg został zdemolowany przez samolotowe 
bomby. Trafiłam do szpitala, z ciała wyjęło mi kil­
ka odłamków, na nod,e pozost.lly do dzlł duże 
blimy. Rany goHam później w domu. Lc:tałam 
w IM.ku, gdy o 5 rano obudził mnie ,zwargot Niem­
OOw w lienL Pech. te w dornu był ooszukiwanY 
prttznlch brat Ludwik. Wyczerpany,glodny,przy­
szedl do chałupy, aby 1Ję ogrzał i zjeśt eoi cicp­
!ego. Niemcy mieli dokładny rys.opl, brata. Ludwik 
w:,-korzystuJąc moment, edy hll\erowcy dobrali się 
do spirytusu z apteczki, wyskoczy! jak 1\rznla na 
podwl>rzc. Rozp,:;tah się strzelanina. Ludwik ober­
wał w ramię, ale przeskoczy! przet nasyp kolejo­
wy I udeki do doktora Jezierskiego w Go:llcach. 
Poszukiwano go w Mszance, zrewidowano dokład­
nie szkolę l ko!ciól. Nie wlcdzlalam, co będzie ze 
mną! rodziną. L!c:.y!am się i najgo ~ :.ym, ale.do­
mu nie opuściłam. Dopiero po wojnie dowied,ia­
lam •i~, ie Niemcy w obawie przed gniewem pr>e­
lo.żonych nie przyzna!! s ię, ie Ludwik wymkną! lm 
się z rąk, dlatego byt mołc nie po'l!Un~li się do 
reprisJ1. 

Je:!l!enią 194~ roku wracałam polną ścieżką 
1 Moszczenicy, w torbie miałam zapiski i pod;ęcz­
nikl sanitarne. Nagle zza drzew wyszedł uzbrojony 
Niemiec. Struchlałam. Podbiegłam do kobiety, któ­
ra pasła na polanie krow(. Nie znałam Je), ale 
powitałam głośno ,Jak 1lę mau ciociu", wycuło­
wałam. Gdy Niemiec przeszedł, przeprosiłam ko­~r.' która ze trozumieniem z.agrala rolę mojej 

l\tARIA GRĘBW\VSKA·l\11CHALJ K0w 
WA z Jasiennej, lat 65: 

- Pami()tam. Jak "'5lrzas.nał mna ~rzcb czte­
rech spalonych iywcem bojowników ruchu opora 
1 sąslcdolej wsi Jamna - Franciszka B!achuta, 
Franciszka Wolaka, Jóttfa Michalika i Stefana 
Kos:.yka. Niemcy k!lkakrotnle rabował] naszą wiei, 
z.ableraU tt stajni cały dobytek. Pewnego razu 
w zagrodzie Franciuka MilkoW!klego 11.acjonowal 
odd?.ial Ludowej Stra!y Bezpieczeństwa dowodzony 
przez Wojciecha Janczyka „Kosę~. W drewullll 
ukryto karabiny I naboje, na klepisku konie,wsto­
dole roiło sł~ od partyzantów. Wtem przed chałupą 
pojawiło si~ ki!kunaitu Niemcl>w. Milkow~ki z tlm­
ną krwią wyszedł przed prl>g l powiedział, U ni• 



ina na zbyciu 1u11Zonych łUwek. Z napi«ia ner­
wowego posiwiał w ciągu kilkunastu dni. 

Do domu mojego ojca przy.szła w 1944 roku duiJI 
grupa partyzantów radzieckich P?Chodumia 1:u,r­
bejdt..i(Uklego. Byll głodni I pros1li o chleb. Po. 
biegłam do sąsledn!ch domów I pn:yn!oslam klika 
bochenków Tazowca. Kroiłam Oloblśc!e chleb na 
kromeczki, a on] kamie us\awlel'l:' w szeregu pod­
chod:tlll po swój pn:ydział. U 1ąsiadkl ukrywał su: 
radziecki 1padochroniarz, Jose! Azimow, rodem 
z Kaukazu. Po wo!nie dowiedzieliśmy się, te Josef 
nie wrócił. Mote zginą! w maruu na Berlin? Nau 
ludowy szlarular chłopski przez całą wojnę prze­
chowywał pod dachem 1wojej stodoły Józd Zię­
cina. Sztanda; len :r.najdu)e 1 ię w naszej wsi. 

W moim domu chronili 1ię partyzanci „s,;:pa~, 
MK osy", przywódca ludowy Józef Ol1zyńskl Rwa• 
lam się do działania. Ojciec nie p0ehwalal moich 
kontaktów z partyzantami, bal •i~ o moje tycie. 
Najpierw powierzono mi stawanie na cz.atach. Par­
tyzarn:l spali, ja z siostrą czuwałyśmy całą noc. 
Pamietam. lak o 3 nad ranem Józek Sadlil!z.. Ta­
dek Zięcina, Edek Sowa l inni, przyszli po skoku 
na posterunek niemiecki w Wojnarowej. Przynieł\1 
amunicj~ I cruby połeć nwabskieJ 1loni.ny. Rozpa­
liłam ogie1i pod kuchnią, chłopcy rzucili się po 
chwili m1 • kwa~kl, a Ja pos złam, oczywiście, na 
czaty. 

Pó±n.!cj wielokrotnie biegłam pod osłoną nocy 
l)() lnvml kletkami z m<:-!dunkaml, pismami (m. in 
z „Zarzewiem", ttdagowonym przez Olnyńskie-go). 
Niejeden rai przybiegali p0 mnie chłopcy t !asów 
bukowskich: - Mamy rannych, pomóż! Pnewo­
tilam do lekarza w llobowcj ci<:żko choN! dziec! 
Janczyków, w cuisle lej wyprawy !<'<lwie uszll łmy 
z tyciem. Uciekałam bo~o w nocnej koszuli pncd 
policją granalm"ą, gotowałam obiady dht 40 leś­
nych ludzl, trzymałam na N:kach umicających ... 

ANNA JAl\1ROZOWICZ-SZCZEPAN­
KOWA, ,,Wrzos" z Jeżowa kolo Wil­
czysk, lat 62: 

- Pewnego dnia w 1943 roku 1mlccono mi pr>.e­
n;dć maszynę do pisania do t·rarn:lszka Dzied1.la­
ka - .,Burzy·•, komendanta LSB w północnej Są· 
dl'CCz.yinie. Maszyna była cież.ka I nieurabun. nie 
"iedzja/am. jakprwdO<Staćslen.adrug i brzegwezbo'a­
ncj Siale). Przywołałam wlec pasąecgo slę na łące 
konia, któremu było na imię Szczygieł. Na kor\· 
skim grzbic,cie umieściłam worek z masoyną i we 
't,~~~~'. ja i koń - wypdni!iśmy kon~pi,·acyjne 

Po Ludowl'go Zwią,.ku Kobiet tratitam pnpnez 
lklenę Daran - .,Wyk,:" t Janinę Wątróbską -
HCzajkę", Miałam wtedy 17 lal, pamiętam do dzll 
wicc.ór :r.:ipnysi~U,nia, zapalone świece. Ucoyly­
śmy się bandatowania, d:!wlgan!a rannych, dawa­
nia zastrzyków (próby pruprowadzałyśmy na jabl­
knch I ogórko~h). Kilkudniowy kur.i sanitarny 
przeszłam w Wysk!tnej w domu Mikołaja \\'!tka. 

'l'.yde konspl;acyjne w Wilczyskach koncentro­
wało l i~ w domach Wqtróbskich l Baranów. Tam 
rozdzielano prasę, stamtąd uty rozkazy. Ci.~•aml 
wieczorną porą l!ucha!y!my partyzanckich pnygód 
chłopców z oddziału ,,,Sępa'', nuciliśmy piosenki. 
Opowiadałyśmy o brawurowych ucieczkach przed 
łapankami, o ukrywaniu niekolczykowanej krowy, 
o prunOl!zcnlu na pie;,;Jach gozetrk. o ,vyprawach 
po lekarstwa do apU,ki w Ci ętkowicach 

W niedzielę, 27 slrrpnia 1944 roku było cicho 
I spokojnie. Nikt nic wie<lzlal, te wleł była już 
nocą otoczona pnu Niemców. R.1nkiem zbudziły 
mnie okrzyk] na podwórku. Jakił gestapowiec 
azlorcowa! mojego ojca. Przez okno widz.lałam pro­
wadzonego pod lufą karabinu Zygmunta Tepra, są• 
siada. Zy1munt wyrwał się i prz~koczyl przez 
plot. Ni<:- uciekł daleko. padł w krzyto1,:ym ogniu 
ka,abinów. Hitlerowcy zabrali tego dnia 18 Ol!ób, 
po wojnie wrócili z tej grupy Jedynie braci• Men­
doniowie. RO<lziny Baranów i Wątr61Mkich routrze­
lano na Matclance kolo Grybowa. 

ZOFIA JA.NICKA-POPOWICZOWA, 
„Marta'' z Bobowej (dziś mieszka w 
Warszawie), lat 68: 
-Jak na tałmie filmowej powracają przed 

oc,ami obra,y t kursów sanitarnych prowadzonych 
przc,:r. niestrudzon.ą Wandę Janczakową - .Pl!n-

kę" o~ai dwóch studentów Akadem!\ Medycmej M 
Lwowa - Stanisława Jureckiego i Mariana Reuta. 
Prz<:-z pewit'n czas udzielałam pomocy angielskim 
lotnikom zestrulonym przez NiemC<\w. Anglicy do 
koilca wojny ukrywa]! llę w B(,rdeehowie i Ko­
rzennej. 

W ~tarych grobowcach przy bobow,;kim koście\, 
iwi~t,,,J Zofii chowałyśmy broił i pras~. W kon-

:.~~~~~~., w~~~~a~i~::· :a~!t:~:J:r~i:!,1;: 
rucha", Pamietam dzień zaorzysf,:ie-nia, ale ni<" 
poznałam do dził nazwiska kobiety, która tę przy-
1li,:gę odbiera!a. 

W domu bywali partyzanci SCh i AK, kobie ty 
szykowały podr~czne apl<!czkl, szyły opaski. 

W Warszawie mieszkal.akte87-lelniaJanina Kli­
maszew~ka „Niewlast.aM, tona znanego działacza lu• 
dowes:o. orJ;:ani1.atol'I taJne,;:o nauciania w Rytn.e 
Wspominamy dawne lata. 

ZOFIA JANIK-TARASKOWA, ,,Sikora" 
z Jankowcj, lat 67: 

- Niezapomnianym przetyci~m była dla mille 
przysięp parlyurncka składana w oOl'Cności ir.zed­
• tll"·lciela BCh. Edwarda La5kowski<:-go. Trzyma• 
łyimy si, za rece w • zczerym polu, w!atr falowa! 
dojrzałym zbotem. Za łwladków miałyśmy leśne 

drzewa i szybujące ])O niebie skowronki. 
Nie chce się przechwala~. ale Jako Jedna z nie­

wiciu dziewnqt doskonale posługiwałam się bronią 
palną, którą przechowywałam na strychu. Mlalam 
celne oko, traf,n!am w b xlekcrlu na r/n,.,,i z mili· 
czyznann. 

W sierpniu ll,,l4 roku, kolo południa, wybrałam 
s i<: na zwiad niosąc dla niepoznak! l)!ótno do kraw­
cowej. Doszłam do Wilczysk. W zagrodach B~ra­
nów i Wątróbskich uderzyła mille dz.iwna c,sza, 
nie spotkałam tywego ducha, wid Jak~)' wymarła, 
nawet w stajni nie było krów l drobiu. Zawróci­
łam, s~sicdzl powicdtic.ll mi, co zasz!o. Kilka dni 
póinieJ dowiedziałam 11ę o masowej eg,ekucji t~­
branych ludzi. Jut tyle la\ minęło od tamtej chw,­
lł, a ja nie mogę o tym spokoinle mówić. 

ZOFIA KROL-POTONIEC, ,,Podhalan­
ka" z Owieczki kolo Swidnika: 

- Wsl(pując do Ludowego Związku Kobiet skła­
dałam przysięgę przed Jadwigą i Tomaszem ..... 'ar­
dęgami. Wkrótce ucze!ltniczy!am w kursie samtar­
nym w Przyszowe) prowadzonym pruz doklora 
Wasilkowskiego Lekarstwami "'"'pomagał! nas fel­
czer Józef Kroczek I wysiedlona dziedziczka, Bar­
bara Jeziorkow,;ka. Bandate robiłyśmy te sl.a;-szych 
prutcierade!, torby i lnianego płótna pokrytego 
woskiem (aby nle orzcmakałv). Zbierałyśmy z.ioia 
ioJacel'Qny. 

W czerwcu 1943 roku nakazano mi stawić się do 
Stronia na placbwkę „Graban t grupy „Bicza". 
Opatrywałam lam ciężko rannrgo w potyczce 
z Niemcami Stanisława Pu!ita z PnynoweJ, ko· 
legę z ZMW „Wici". Chłopak pnez dwie doby wal­
czy! o tycie, lewą nogę miał rozdartą od kola.na 
po stopę. Póinicj pruwieillśmy Pulila do "zielo­
nego szpitalaH u Jana Kamli1skie11:o w Mlyńczy-
1kach. Tropieni przez Niemców kilka razy imie­
nialiimy miejsce postoju. Rannych pod na.,zą opie­
ką było kilku. Pamietam. lak ~rzyjechal! furman­
ką r05yjscy partyzanci p0 l WOJCgO człowieka. 

W lat;r.ch 19~3-44 brałam udział w partyzan­
ckich wypadach do Olllanki, Szczereża, Wysokie­
go, P':'zyszowej. Byłam łączniczką i pncwodnlczką. 
Nio, lam pomoc katdemu, kto Jej potrzebował. Ro­
sjanom, akowcom, ludowcom. Nikł nfe miał prawa 
odejść głodny 

HELEN.\ KW:\$NA, ,,Helenka" z Loso­
siny Dolnej: 

- Opiekowałam się skrzynką konlak\ow~ Armii 
Krajowej kolo góry Jodłowiec. Pracowałam obok 
posterunku niemieckiego. Polecenia z placówki AK 
~Dolina" przesyłano mi na małych kartectkach 
!)rzez dz.!roi. Na(lawcą bvl naJue.!cle.\ kome11dant 
::.~~~lu, Stefan Bedn~rek „Wojtek" lub „Mści-

Przynosilam partyzantom jcdz.enl.e, kO!l~ktowa• 
lam z lekarzem l dentystą. Szkolemtm sanitarnym 
zaimował s ię nietyjący Jut doktoc Orzeł z Ujano­
wic. Wojna zabrała ml dwie najt,llt.,ze koltiankl 

Ludq Bed1larków114 hltlc.rowska ltula trafiła • 
progu rodti1U1ego domu, Jel siostra Marni• :,,P­
nę/a w obolie w Oświędmiu. W tym samym cz.> 
ile poległ równiei ich ojciec. 

HELENA LACII, z Łyczanej: 
- u.ll(roda moj.ej mamy Katarzyny Ma.t ... ,ko­

weJ - ,,Ciotki" sluiyla u magazyn bron! tnuto­
wej. Preywi6zl Ją Józ<:-f Bieniek ~Piast" z Libl'ID­
towej. Tu równie± dz!elono piamo ~zacrewle" dru­
kowane u Macianka w sąsiednim Bukowcu Pnes 
klika mie&ięcy nocowaliśmy anglclsk!ch lotników, 
kwaterowali u naa takł.e parly.zancl ,,S,:pa", ,.Ko­
sy~, ,.Potoka", ,.MakaH. Ciestyml gośćmi byli f'ran­
cl,zek Dziedz.iak „Burza", Józef Oliliy(Ukl "Ka­
mień• l Michał Obrzut „Mrok" Op!ekowalam 11(1 
parę tygodni ranną w szyję komendantką powla­
tow, Ludowego Związku Kobiet I Zielonego Lasu. 
Ann, Krzy±ak6wn.ą - ..Jagą". Z pomoc.ą medyci• 
ną apieszyl student medycyny S\an<'k Jutt<:kt 
1 8rz.any Dolnej. 

Wojn1 bolc§nie mille dojw]adctyla. Niemcy r­
•tzzelall moJei:o meta. straciłam równici l>rM.a 
Francinkn - HGroma". 

l\1ARJA NOWAK-KOZIOŁO\.VA 
,.Gwiazdka" z Brzany Górnej, lat 62: 

- Za.lałam xaprzy1Jętooa w Brzanie, gdlie ~ 
iłowy Związek Kobiet 20rl(anlrowal konspiracyjny 
kur1 dla sanitariuszek I kolporterek. Zobowiązano 
mnie do zachowania łcls!ej tajemnicy nic tylko 
"vbec w-,w:a. ale lakte wobec ko!Cjlów i urnjo. 
mych. Nie wolno było posługiwać się nazwl$kaml., 
1dresaml I notatkami, ani ld rozmawiać na te­
maty orcani•acyjne ,osob.r.m! postronnyml.W1p61-
pracowal, nami doktor Bolesław Olejnlezak 1 
13oboweJ- szer s!u1by sanitarne) Batalionów 
ChlopSkich. Tworzy!yjmy punkty sanitarne I ap­
tecme, same szyłyśmy opaski, CZ(!pkl, chusU,czld, 
torby sanitarne. Pamiętam, te lec:.y!am w Bukow­
cu rannego partyzanta pcs. ,.KolecN. Chodzllom do 
niego niemal codziennie po 7 kilometrów, u kd· 
dym razem Innym ulakiem, f.eby nic wzbudzat 
podejrzeń. 

Miel.amy stale kontak.\Y 1 oddziałem ,.Sei,a" -
Kaz!mle.za Wątróbsklego l „Watry" - Zbigniewa 
Popowicza. W partyzantce poznałam awojego przy­
nłcgo męta, Piotra Kozioła ps. nDiladckH i HPniak•, 
neta ląc:r.nokł "RochaH na p0wlat GorUce. C«:s\o 
otrzymywałam zadnnla przenle&ienll prały konspi• 
racyJne:I. o,ocitv. ulotek - yowk\lanych u Jó,cfa 
Myśliwca w Brzanie. Rouioir,lam równfci ksiątld 
1 podziemnej bibllot<!kl, którą urządil!y w Bobo­
wej sl,.\ry Chom!uówny. Wspornaga!lłmy 1lę ty­
""flołclą, chot nikomu !.ię w domu nie prulcwalo. 

Latem JlM4 roku nodeS'Z!am l)Okry]omud,orodiln-
nego domu, koledzy po nocnym mantu uloiyU 1ię 

w lesie. Rodzice powitali mnle ~n:lccinle. Chcia­
łam przede wwzystklm wymociyć sobie utrudzont 
nogl. Chodz.iłam w uobionych wielkim trudem 
oficerkach z cholewami. Zdjęłam jednego bul• I 
nagle usłysu!am m.~m~: krzycuola, te w ocrodzl• 
u aą,siada poJawll! ilę Niemcy. B!yskawlcmie wci­
snęłam but, porwałam torbę sanit3mą, rzucllara 
1ię blerlem za stodole! w iagon, tyczonym gro­
chem. Po ch"ill „zaczę!am lit do 1tc1ytu g6ry, 
ludzie te ws! noiywają ją „D:tl~lemN Szlam du­
iyml krokami, ale nie biegłam. Widać mnie było 
jak n• dłoni. Uslyszalom wołanie: riow Mlt/ Po 
chwlll pad! ,trza!. Co 1lę działo na dole, w od• 
leg!ok.! 300 meLr6w, dowiedz.ialam 1!ę pół.niej 1 
opowieic! rodt!ny. Nlemlec oparł karabin o drze­
wo I powtórnie z!o!yl •i~ do strzał u. Po chwili 
od tego iamlaru odwiódł go kolega. Ocalałam. 
Biedne matczyne sert'f! chciało wyskoczył I plersL 
Mami, nie dala po soblt nic poznać wilęla kOllz:rlr 
l motyk,:, poszJa kopać ilemnlaki. 

Takich kob!el Jak moja mama, uia!am wlel„ 
Ciche bohaterki, których spokój dodawał nam ll1. 
Pllnu)ące chałup podc,as kOl'L';pi.acyJnyeh ttbrań,, 
prrechowuJące w sobie tylko ;r.nllnych mle)scactr. 
broń. Nasza mama wychowała 1 dzieci (ojciee 
zrru,,rł przed"·eze!n!c); uczyła nas miłości do bit• 
nleg,o I Ojczyzny. 

STANJSLA WA RZĄOA, ,,Baśka" z Łui­
nej, lat 63: 

- DziewcZ,::tR, ktbre przed wojn.ą rw leia!y do 
Przysposobienia Woj,kowego Kobiet, nazywano vr 
ruchu oporu pewukaulcami. Nle gniewało nu I.o. 
WlaJnle Jako Mpe"·uk~czkaH zostałam w LułneJ 
(w domu Bon:race>to Barana- .. Roryny") ,.aorz711le­
!onJ1. do Ludowego Związku Kobiet. 

Wspominam I szacunkiem lekarzy I Gorlic. llri 
razy nl! 1 pomoc, ;annym I chorym - Stanlsla" 
Jezler.ilti „Rutl<ow,;kJH i Jan Rybicki „Grębski~. 
Organizowali prowizorycme Izby chorych, nkoUtl 
1anilariunkL Ja )etdzilam rowerem do Cięikowle 
po leka~\wa, nocami szyłam fartuchy, banda:lo. 
Dojctdtając do uko!y gospodarczej w S\rótach 

f{i~j~~~mi '~e~~~ic~!dH!'i1~~r~!j%. r:.':~1~tfl 
do Arm!i Krajowej. Najadłam sle strachu, gdy 
wrai i Jani~ Dumą wiozłyśmy w lecz~ , ksląt­
kami konspiracyjne ma\erla!y, Do prztdzialu w 
p0eiągu wNzli Niemcy , psami, na nczęścle ~koń­
c zyło 1ię na odpytywaniu. 

W ludiiaeh nie byto tyle uichlannośct co dz!I. 
W na.,zym domu oruby,rnll wnledleńc, 1 Jaslcl.­
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Zofia Solarzowa 

Matka partyzantów 
(frarmulłJ 

Moje d:tieci poszły na wojnę. 

Nikt ich nie wolał, nikt im nie kazał. 

Smierć szła z: nimi przez las, 
Minowała z nimi tory kolejowe, 

I śpiewała partyzanckie pioscnkL 

Więc wynosiłam im chleb, 

ł:..atalamipralamkoszule, 

Szeptałam o świcie: pobudka! 

Chociat kłaniałam się śmierei, 

Błagałam ją, sreptem błagałam, 

Bo w tajemnicy przed nimi: 

Zachowaj mi Ich, zachowaj, 
Nie bądt dla matki okrutna. 

At. kiedyś skopali mnie 2b6je, 

Bo broniłam naszego progu, 

Zeby dzieci zdą:i:yly zbiec ... 

Więc musiałam tyciem i:aplacif 

Za ich i:ycie ... i w progu lee. 

Ale :!.ylam dale j w nich, w dzieciach 

A mote one mną ty ły? 

Tym, co z mojej piersi wyssały, 
Tym, co odziedziczyły, 

Tym, co śpiewałam pr:ty kołyakacb 

moim ')'nom i córkom, 

żeby rośli i rozkwitali, 

Żeby mój trud podjęli Jutro. 

Idą. W oczach maJI\ odblask. 

Ja, wciąt tywa matka partyzantów, 

Matka tolnicny wolności -
Id,;: z nimi. 

Okruchy kobiecych wspomnień 
(CIĄG OALSZY Z€ STR. 7) 

skiego, d:r.icli!iłmy się , nimi wseystkim, karmi• 
\iśmy kh konia. Z l'\IChem ludowym zwi4zalam 
1lę na 1tale. W 1943 roku pracowałam w Chlop-
1kim Towan,dwie Pnyjaci61 Dzieci, organiiowa• 
lampunktyopiek!nad matkąld:r.ieckiem,pierw• 
IU! ilobki. Harowałam po 11 l więcej godzin na 
do~. Wakey\ijmy , krqwką, chorobami zakal­
nymi. Niestety , do d :r.ił nie dociekałam się ttnty 
1 tego tytułu. Ale mam ut~fakcję, te s~J oby· 
wateltkiobowiąiekwnajtrudniP)'l~hdla Ojcą­
mylalach •pełn!lamuczciwie. 

APOLOi\llA SKRUCH, ,,Lisica" z Gor­
lic, lat 89: 

- Urod:r.ilam 1ię )esteie w XIX wieku, ojc iec 
mól prac<iwal ,.. fabryce w Gliniku Marlampolsklm, 
matka prowadziła małe eospodar11two rolne. Ojciec 
poległ podczas I wojny łwlat.oweJ, ja zaj tat:'udnl• 
lam się r<,wnlet w GllniklL Mieszkałam kolejno 
w Ropicy Dolnej, Sokole I Stffitbwce. Pocz.ątkowo 
na!ctałam do zwolenników lu. Jana Stapiń•kiego, 
zimnego dzi~lacza Stronnictwa Ludowego. Wsp61· 
pracowałam z kołem mlod:r.iety wiejskiej ,.Znlu~, 
któremu pnewodzil w Stró!ówce Edward SU!w• 
ciyk. Uete5t.nlczyłam we wszystkich prawie pocho­
da<:h t manirestacjnch ludowych l plerwuomaJo­
...,.ch. Pamitt.am demonstraei<: przed slaroclwem 
powiatowym w Gorlicach, domagallłmy 1!ę wtedy 
wypusttrenia na wolnośt lewico1,,ego dtiałaeui, 
Mariana Ciuchnow1kiego. 

W :1.1chu oporu ,potkałam l.llajome •Przed woj­
ny twane. Przy,ięg( zlot,łam przed kolei<! Szew. 
ceytil.'m - nKrokwąn. Wybrano mnie w skład 
gmlMego kierownictwa Ludowego Zw!ąz.ku Ko­
bieL Pr:u,prowadzalam m.!n. rótne osoby feigane 
1 ponuklwane przez ge,t.apo, unądzllam w domu 
apteczkę, dzieliłam podziemną pra1ę. W wielu 
1prawach ooma,ai ml md Michał. 

Po wyzwo!en!u - choć byłam radną - r.atrzy­
mano mnie w lr.t.ędzle bupkezeńs\wa. Dopiera na 
interwencję pułkownika Clmury zwolniono mnie 
I przwr<ieono prawo głosu w c>asie wyborow do 
Sejmu l,Jslawodawczego. 
Mąt z.mad 8 lat temu, tyję samotn ie w Strll­

łówce, pobieram rent( komb;;it.aneklj, od czasu do 
czasu odwied>ają, mn.te siostry PCK. 

ZOFLA TARASEK-l\UCZOLKOWA. 
.,Siostra" z Wojnarowej, lat 75: 

- Pochodzę , nwlł:iowej• rodziny, Rodzełllltwo, 

nezeg6lnie bracia dz.ialall w ZMW nWicin, w spbl· 
się I 

Pierw-

11:0Npiracji mojego mtia- Jćtcfa Miczolka i Jtar­
•zcgo brata St.ani! lawa - nSmlałego•. W mojej 
trójce były Maria Obzyńska I Adolfina Górka 1 

M<:«ilna. Pny,,.,ęll( składałyśmy l)nOO . .J~"-1· -
Afll\4 Krzyialr.ową 

Siostra moJa, Anna Tarasek, przywoziła ,;d Ul· 
przyjatnlonych kole!anek, kr1lrnWllkJej 1lutby 
zdrowia torby sanitarne, lekar,twa, opatrunki, Z 
nanej apteczki eręsto kony1tali tołn 1ene ~pan. 
Matka robl!a domowym !'l)O&Obem mydło, dzlelila 
ait oslalni14 kromką chleba. Nie zapom,nalyłm, o 
doknt.alcaniu 1lt. Tajne nauczanh! prowadtiła 1111· 
uuycielka, Stanisława Bielska. 

Wielu pnyJaciól 1 majomych 1 c....aów wojny 
jut nie fy)e. Pamiętam, t:e k!\ka dni pned skry­
tob(ljcz.ą imiereią odwiedził nas Nnocy1 Wfalr. ~;a . 
mawiał mnie wtedy do wy,illzdu na Ziemie Od­
syskane I u}ęc,a się d:r.iala!nokili kulluralno-oł­
wiatow,. Posłuchałam ,ego nidy,organlzował min. 
pierwsze dotl'!lll1 w Nysie. Mówiliśmy Il lym, ie 
)edną , llSOb, która zadenuncjowała rodzint Bara­
nów\ Wątróbskich"' Wilc~kach, była Zurnnna 
Tubek. Arentowano )ą w cukrowni w Otmucho­
wie, za kolabonie}ę z okupantem stan(ła po wo}• 
ni<! pned sądem 

ZUZANNA WĄTRÓBSK.A-LITAWA, 
.,Cyganka" z Wilczysk (obecnie w No­
wym Sączu}, lat 68: 

- Wciąt myśl( o sen:u mojej matkl, Anny W:it• 
róbskie). Co przdywalo, gdy na )ej oczach aot-
1trzellwoU ~ta I dzieci? Widziała Ich mtkę, mal­
tretowanie synR Mart i na, klóttmu powyrywano 
paznokcie I połamano nogL Nie doczekała ju:t 
1krylob6Jcuj łmlerd moje,o brata ~pa~. któ rego 
wrogowie radykalnych przemian spolec1nych za­
monlowalt dwa miesiące potniej w 1,ycupej, 

Mama pochodziła , rodu Wiatrow D:r.i adek mól 
pracował u dziedzica w sirotach Zyskał wśród 
chłopów umanie, gdyt sam nauciył si~ czytał i 
pisat. Mama przejęła wiele cech o/ca. Znajdowała 
et.as na czytanie kslątck, manyla o Pol!ICe do­
llatn!ej, ucu:śliweJ. Wychowała ndcioro d:r.iecl. 
Wszystkie stanęły do walkt I faszystami: Kazi. 
miert - ,,Sępn, Marian ! Adam, Janina - .• Czaj­
ka~, ll enryka - ,.Ewa~ I ja. W!emego sprzymie­
netiea m!ala mama w bratankach: Nart71, Alojzy 
I Stanisław Wiatrowie naletclt do kierownictwa 
organlu.cjl ~Rocha~. Mama czuwała nad rannym 
wstawaniem do pociągów, slutyła -wa\erą zdro­
lonym, Cltbol<o pne:!.ywa!a niepowodzenia I w1y­
py, 2:yta w ciągłej nfepewnoki I trwodie, błogo. 
1!awila na drogę Kazka. gdy Jtthal d11 s tolicy na 
kurs dywer11ji bojowej, I potem ł mnie udaj:icą 
1lę na praktykt p!etęgnlars ltą do warszawskiego 
upltala mallallsklego. Oil lcłne,o Zleloncgo Krt1-
ta sklr.llwala Janlnt, DobrU! wledzla!a o nocnych 
wypraw:ich Mariana d11 lasu. W wolnych ch"'i­
tach nykita mu broń I amarowala w:ite!iną a:nu­
nicję. Synowie wychodzili I domu, nll do ln!IL 
Ona n!e opunc1a!1 !WOkh progów, bo dok~d mo­
gla p6Jśt. Broniła demi, kt<lm eywila Jej ród od 
wicków, strzegła ciepła rod z.innego. Znplaeila ta !.o 
wlallnym tyciem. 

Z• brol: JE.lZY LESNIAX 

:w;G1t,~'19ło~~ 
P,uomle 11bó~ spal, wyd;,walo 1it, te wlętnio·.,ie 

1poczywają utrudzeni. Głośnie) było tylko v.• znaJ • 
dujących 1ię poza kordonem barakach SS. Opraw• 
cy t.asiedli do wspólnej kolacji uroimaicając l'ł 
kn.,kliwie 1wo1mi kolędami. Wi,:fniow1e .ał w n.e­
w!clkich grupach, jak kt.o mó&:I, wllali swl!JC Bo­
fe Narodrenle. Spotkanie numeru 7~99 • towa czy. 
:azammti/~!~t~ię w piwnicy bloku 25.. Preybylo Ich 

Ko.naud;1 powracały t pracy , mijały bram<;, ma­
azerowaty w llrone placu apelowego, gdiie lśniła 
łw!atlamł dorodn a choinka. Nastawał w1gllijny 
wieetór w obozie konC('nlracyjnym Auschwitz-8ir­
kena1L Był rok lł<IO. 

Pod koniec lego roku transporty więtniów p,zy. 
bywały do obozu niemal codziennie. Ostatni d zień 
«rudnia pozostaw!I w księgach numerację 1879. 
Okl"l'I ..adaptacji„ był dla wietnlćw bly$k:awi~y. 
Wczoraj w domu, dził w obozie, zbity, 1elu:my, 
czlowlek-m1mer bet nazwbka. 

W:ezień omacz,;)n.J numen'fll 7599 bvlares1·0· 
wany 18 arudn!a, na tydz!eri pncd łwi,:tami. Kie• 
dy w ów wigilijny wicctór powracał po dniu ka• 
torlniczej p racy na m,ozle - głodny i "!<;bn:,:. 
ty -:- ea/y ten łwiat wydawn! mu 1!ę nierealny. 
Gdzieś tam poz0$la!a rodzina, łw!ą\ecznc preygot.o­
wnn!a, pn:yjaclele, takupione Jut dnewko. Ogar­
nia!n go tęsknota. Jak ie banlto chciał chociat 
pn:ez chw!lępn:yclsflllłdop!ersl ukochanych.Wo­
kół iał okropna neczy•,,istot.e, wn:iskl SS-manów 
I rozdawane z wściekłości, ,azy pejciem. 

Pn:ed łwiętaml obiegła obóz wladomośt, li 1 ze• 
wną,tn czynione są jakie! 1taranla, aby pozwoloe>o 
dO'ltarczyt wltinlom gwiazdkowe paczki z tywno­
k•~. lsllltnie, arcybiskup Adam Sapieha ,wr1><:;1 
•i<; z taką pr"'6b.J, do komendanta obo.ru Rudolfa 
Hoessa l uzyskał Zl:"odę. Z dufyml oporami zezwo­
lo no na przesłanie do obozu szekiu ty1 ięcy pa· 
czek - twlenlząc, !t tylu ~I wl<;tniów (dowo-

d~ila to. te blisko dNa tysiące o..ób .:d..!ano jut 
unkcslwit). Paczki - lylkll k!logramowe, uwie­
nit mogły 1S'(dli111 l 1/uucz. Prz,:,prowadzono ,ze. 
rok.o zak:ojoną zbl6rkt tywnokl. Czy "'seystkie 
paczki tratily do witiniów- nie w!emy Te, któl'I! 
dotarły do ich rąk, wyciskały łzy• oczu. Ukryty 
dyskretnie opłatek - jeUll uszedł uwadze kon­
trolcr<iw - sprawiał ogromną rado!(;. 

Oczekiwanie, it Bote Narodzenie - obchodzone 
Wlluk:!.e uroczyłc!e rłlwnid pnn Niemców - po­
zwoli odctchną,t chociat p7ttz Jeden dzień, nlc po­
twlenhllo sit, Ustawiona p,Mrodk u obozu choinka 
urągała w lej s.eeneri! cilowieeze,l'l\wu. W jej bla­
sku,. jak co wieezbr, pnebiepl obo,owy apel. Na 
srogim mro,ie, w pasias tych drelichach , trwały 
w betrucbu ncregi wi,tnl()w SS-mam nie spieu:ic 
si<;, 1prawdzali 1tany p,»zciególnych bloków. Tu· 
taj nic nie mogło slę nic zg,,diał. Liczby były naJ· 
watni~jsze. Więzień fywJ lub zmarły 1tanowil 
składnik sumy. Dla runkcyjnych - z reguły kry· 
minalist6w - zma:t7 pr:u,dstawial materialn11 war­
tośt, poz011t.awala po nim do podziału porcj;, ehlC· 
ba.. Wieczorny apel był r.awsze ud~ką, Odbierał 

res.tkęsil.jeteli pozostalyJeucze pocalodiienncl 
niewolniczej pracy. Gdy nic nic z.amąc,lo od!icta· 
nia, po mniej "·i,:cej pól godzinie mofna było iśo! 
na spoczynek. Jefeli rachunek bud,ił wą\pllwllŚCi, 
ro,poc:ynanoodpo,:UjlklL 

Numer 7S99 nie by! zupełnie osamotniony w Obo· 
iie. Przybył lu w grupie att1<!.owanych t nim 
W!lpóllowanyuy Stani!I slt trzymat ,a.em. Wspól­
nie tet postanowili spędzl t tę wigilię. 

Katde g:'omadtenie się w!ętnlów było pne1 hlt­
lcrowców łurowo karane - naJcięśc:leJ biciem, eo 
w!cłeltroćkoń.u.ylo sleJmtercUI niesv:ięśnika. kt6· 
r, albo umierał pod pejczem, albo do,orywal )esz­
cze przez kilka dni nosząc w sobie wewnttnne 
11bratenia. Kaidy zreszt.ir,, najmniejszy nawet.,,. 
rat nletdyscyplinowania młgl sit sknń.n,t tra,ier.­
n le. D1ateg11 Mpólny wleaór nie móel byt pn.n 
llllkO(Oniepobidaneg,o 1auw&J,ont, 

Na ,,siole" wigHJJr,ym znalazły ,uę: kJ ,.·ałck 

!wiccy,• trudem zdobyta gałązka Jodłowa, opla­
lek I poreje tywno«I, jakie OtTZJ'mali kgo ""e­
czoru. Kiedy przyszło łamać 1lę opłatkiem, l<1· dy 
popłynęły cichlllko nuty kolędy, me wyt:,y,nnli 
nawet najtwardsi. l.c1 nie wdydtił się nikł. Znall 
się przeciet dobrze. wiedzlell, jak wiele pot .,, !i;i 
miełt, ale rozpacz pnert.1$la Ich mf;ski lu,rt. Na­
wet nie starall slę panowat nad 10bą. Tak !Jylo 
ltej. Wiedzie!!, te wraz l nimi płac.ą pozostawie­
ni gdtid w kraju Ich na}drobi. Katdy my!!nml 
pobiegł do nich. Tego wrOfl nie po\mr;/ tabronit. 

WiccU!n.a wigilijna nie mogla tuta) trwał dłu­
go. POl<)S\aU jednak jesz.,:ie ja kił ClaS z .obeł. 
Wspominali nie tylko odlegle ClllSy, kiedy - cho­
dał w niewoli - clenyli się jaltą! swobodą lll.ie­
Jili się iasly1zanyml nowinami. wm.,wiali sob !:e 
nutępne !więla spo:dZlj Jut na pewno w do,,,~ 

D:l.ień Bo:!.ego Narodzenia był dniem pracy .{o­
mand;, jak ~wykle. po apelu por,nny,n p- zy 
akompaniamencie poknykiwall ,,kapo", runy!)' na 
miejsca codticnnych z.aj<;ł. Jc:!.eli liczono na jaką­
k11lwiek u lg, w lym urociyslym pr,cciet dniu, to 
dlatego, i! Hoess byl praktykującym katolik, cm. 
Były t.o złudne rachuby, gdyt dla tego sfanaty ,o­
wanego hit!orowca nie Uczyło sle nie poza ias_t;:e. 
pioną mu lde~ mordowania łudzi, którzy nle uro­
dtili 1!~ Niemcami, którzy nie prąitli :-eLlgll l",'!O 
Fuehrera. Tak minęły pierwsze obowwe jwict1, 
~\!h ~~i,ce się niciym 00 wir.lu innych l''"'"'Ud• 

Wuysq więź.mowie, którQ' pnetrwa1l oboty, "'I 
a.godni, li gll>wnym czynnikiem utrzymujących ich 
prą tyciu była wiara w prtetrwanie. Pomag:,111 
ona mosić gl6d, cierpienie tizycme I duchoW\". Kto 
tę w!a:-ę ugubil, trac!lchronlący go pancerz; gi­
nl[I nybko. Katdy 1taral 1!t wlerzyt, te wojna 
nybko dobiegnie końca, tie docieh upragnionej 
wolności. Kole)nll mljająct, J,vięla miały )Il i byt 
ostatnimi w nlewoU, ale na olwarclt obozowych 
bram pn.,tzło nekać bardzo dlu,o-



Aroiela Wideł, instruktorka konspin­
c:, J' ('j druiyny harcerskiej „Mury" w obo,. 
zie koncentracyjnym RavensbrUck, ma dzi­
si~j 78 lat. Rozmawiamy w podsądeckich 
Marcinkowicach o koszmarnych latach po­
gardy, o han;er~kiej solidarności I wytcwa­
loilci. 

• - Władze obozowe dąf.yłr do stępu,.,.,a nurej 
wratllwości. W warunkach zagroienia l 1krajnej 
m;,d•y wybuchało eoru więcej kłótni I bójek, 
Z\\ łancza przy wydawaniu p,o1ilków. U1ta"•ic:m. 
w,trząsy emocjonalne (selekcje, egzekucje, groH 
łmierci, choroby, brak kontaktu 1 roddnaml) po­
wodowały siale napięcie ne,·wowe. Obóz wtłac>al 
w \ryby zautomatyzowanej machiny terroru, ,mu• 
szał do mordercwj, niejednokrotnie beue,uownej 
p•acy fizycmej, bez wypoczynku, bez dOlltateczne· 
go wyiywienia, w warunkach urągających u.sadom 
h,,•irny 

< 'hciały~m7 za wnelką eenę zachował- godn~ 
człowieka w tym nielud,kim środowisku. Naaze ha­
sło brzmiało: PrtelTW<'IITTU i p0moźemu inn~m µrz,,... 
rr.ouć. Do drufyny dzialają,:ej od listopada !1141 
roku ai do Wyzwolmia, IJ. do kwietnia 1!14~ roku, 
nal,•Iało ,1to druhen. Organizatorkami „Mur6w" 
hyły Jó,da Kanl-or <• Chorągwi Sląskiej), Mari,o 
llyd,orow5ka (huloowa z Gorlic)oraz Zo!la J;ounr 
(h·,rcowa z Nowt•go S,ąc>.a). By!am Jedną • cztc· 
re"h instruktorek. Ha~cerki walczyły w ol>ozi• 
znustrojarnlapatil.depresJ!rodząccJ •lczkrań· 
ooNego wyczerpania nerwowo-p:sychlcznego I nie• 
wiur w przetrwanie. Druf.yna była azylem, źród­
!cm siły, ,amoobrony. Stwa,zała świadomoić wza. 
jcmneJ opieki i pomo,;y t !ab•iym je<łnostkom >.a­
JUbion.ym w s\.-asznej lagrowej ru:ezywislości 

,.,cd przyjazdem do Ravembriick Jut od Jed.,.. 
nas1u lat nosiłam harcerską lilijk~. Byłam komPn· 
!a~!~tie~ufca w m~J,ku-mnleJ. J!d>.ic pracowałam 

·•rzyszłam na >w1a1 w ~larcinkow,cach, Jako 
najmłodsza z c,wórki rodze,istwa. Skoilczylam Se­
mir,,,rium Nauczycielskie w Sta;ym Sączu J w po­
szukiwaniu pracy dotarłam do Bielska-Białej. Po 
wybuchu li wojny światowej 1traci!am posadę, 
w,,:,c wróciłam do Marcinkowic. Tutaj zetknęłam 
s": • pOdziemną organi,aclą, Związkiem Walki 
Z'> OJne.i. klóreJ ~om,:-ndantem był mój brat ~ 
mjr Sla11lslaw Wl,M ps. ._Kruk" Pnewozilam 
broi,. laJną l)Oet!ę do punk1.6w kontaktowych 
w Nowym Sączu, Stróiach, Go-;-licach , Tarnowie. 
Pa1·ę dni po aresztowaniu brała, którego p0tem 
ro,.stn.elano w Ośwl,:elmiu I Ja malazłam , ;ę 

"' więzieniu. Naip,erw w Nowym Sączu, a potem 
w Tarnowie Stamtąd - z adnotacją w akiach 
"powrót niewska,any'" - 12 września l!Ml rok.u 
p zywiez,ono mi,ie do ol>ozu koncentracyjn~go 
w !favensbrUck Ot:·zyma!am numer 1216. Po ol>o­
"'ią,koweJ kwarantannie w bloku nr 15, wysta­
wiono mnie wrnz i innymi na tara: przy Jednej 
z lagrowych ulie,ek. Byłam ,,:tedy jes,czc rosłą 

kobietą (pod koni!'c obozu ważyłam zaledwie 
30 kl('), wie,., ,.kupiono~ mnie do najcięł_~,ych prac, 
np, tiudowy dro~i, rozładowywania samo,;hodów, 
m,vdercze90 układania prasowanej 1łomy w kilo· 
gra,nowe paczki i robienia z nich piralllldy do wr• 
s,,bści... pietra. Szybko stałam ,ię zupełnym ,vra· 
k,em, katowanym przu kap0 za choćby 1ekundo• 

w, prMrw,. Hyl'"1Tl potwornie wycieńczona i u„ 
ąfnowana. Dzięk! pomocy StM! Schonernem-Lu,. 
niewsidej dostałam pracę pod dachem prz.,- pro­
dukcJI drewnianych zabawek. Wytwórnię jedBak 
dlkwidowano i mów malaz!am się na largowis.ku. 
Tym razem „kupiono" mnie do nwalni. Za<:>(!am 
od p;:zyu1wania guzików. Nie było to wcale latw, 
Mj~cle; Igła z trudnolicię przt<:hodzila przez twar­
dy, impregnowany materiał. 

Je<łna i prasowac,ek zemdlała i lnU$ia!am zają~ 
jej miejsce. Jeszcze dzisiaj ini mi 11, ponura ula 
& aulomlltycwie p<"acującymi szkidetaml pruebra· 
nymi w więzienne puiaki; cię1kie, ro,pa!one do 
czerwonołci żelazko i odór pral<lwanych pnu mo­
krą licierkę mundurów ..• 

SIICztłliwie przenie,lono mnle do u.ycla. Siedzi&• 
lam na nwartym stanowi!ku, przede nmą by!r: 
Niemka, Cze~zka l Cyganka. Praca była taśmowa. 
Z;, wykonanie normy otreymywalyimy naa:rodę -
kubek prawdziwej kawy (oczyw!łcie wykradzionej 
I paczeł< dla wi(blla:n,k). Pewnea:o ruu i mnie ..,. 
wolano po premię. Odmówiłam Jej pr,yJ,:ei1 wy• 
Ja!niaJąc, te robiłam nlep0 to,tcby było wi~j, 
tylko z przymusu. Za karę przenie.siono mnie do 
m,)cl(l„nej pracy - nont'flla ei(żk!ch mundurów. 
Slamalam sie re in)llCzenia, codziennie oddawałam 
•woje pnydzialowe 100 gramów chleb.a - pracu· 
lącym ze mną Cygankom - które p0magały ml. 
Koleżru,ki z „Murów" widziały moją gehennę I -
kiedr przyulo pilne umówienie na słomiane pan-
1olle dla kochanki H,mmlera - poleci!1 mn!e ja• 
ko ~jalbtkę od nycia butów. Miałam zeledw,e 
kilka minut, żeby vrznwoić !Oble .... ady nascy· 
,·an,1 słomianych warkoczy, gdyt ()nJr11zlR komi­•i• l pOd c,ujnym okiem Niemców zrobiłam pierw­
n~go w tyciu but.a. Do dzisiaj nie wiem, jak Io 
olę i talo, te !gla dosłownie imiga!a mi w rękach 

Po wy)ściu komia)i rozp!ak~lam się z "'iclkiej ulgi. 
Do końcll ol>ozu po,ostalam „s.ewc~m"'. 

To, że pr,~t rwałam obozowe piekło. za"·dafę· ~= kole:;3nkom z .,Murów". Niektóre znałam Jen­
tte sprzed wojny, łatwo więc n~w!ą.a!ym>y kon• 
18kt i w ogromńcj tajemnicy 1twonyły!my druty­
~ hart'<!>Ską. Każda zbiórka, harcerllka przy~lęga, 
odbywal1 1!ę z narateniem życla. Co robiłyśmy! 
Przede wszystkim do1ywialyśmy g!odne W!!pól­
wl(U1!ark!. Wprawdzie glodowa!yśmy W!!zystkle, 
ale były harcerki o bardzo silnej woli. które p(I• 
trat!ly oddać chleli slal:ll!zym. Żywno§ć organizo­
wał,- przede ,vszys\kim harcerki pra<:ujqce w kuch­
nl•ch dla SS-manów <r.az ta\rudolfane po"" oho­
am pn.1 ~bione ziemniaków, ,,,arzyw l owoców 

Dozoniynle dwoiły 1ię I troiły, ale mimo to 
r~ontld zupy, kartom l jariyn, starannie wyskro· 
bfuwo I l{arnków. w,:drowaly przez <>bieralnle ja· 

Jerzy Masior 

Kolędy nasze 
wielostrunne 
I wy mh•li.ście,,nwlgille, 
iwo.le nazleml narodzenie. 
Klol I Wł$ i$klerką b)'I, C"Zy 01t .. ·itk1t. 
lub płonął l""la>:dą do palenia. 

BouasJestap)·ta,ilnadziel. 
aclemnośt,lesldoro,ianenla. 
1ruclnlowan0<:choćpófoodnleje, 
~ nłej bętbl~ h\·łallo da sln:ricnla. 

• Ten mit o stajni, 1daid pod luem, 
o na.,,ym p,olskim, thlDl)'m slanłe, 
które kolcll'fką I PMl&nlem 
Jelll.lakle1mdaponadezascm. 

To mU, bo na11,.a1 mitów du,r,;a, 
• stajnia b)la prosto 1 1liny, 
ltlórą PUSl)·nny wlal r WJ'SU5ł)"I 
,.•Jakid przeslrttnlel pn:yezyny, 

Z µalmowyeh liści. czy ollweli., 
knewlt ,ie daeh -dla deszczu tit&. 
IN'z w denczuh gliny nie rozm,-!&, 
a k_~i~11 mitów .tul pra.wdzl"·e. 

• Kolęd)· nas~e wlelostrunne. 
lak ciule w sennych kol)·,anl:u:h, 
nlekf~yderpkleJakJalowu, 
nltkiedy"·walrudO!a!tT&nia. 

A lamte skn:ypce z jNlną ~trun11 
I sm,kicm ~ palmowe,:a łyka. 
mllklyb..-,radue mlmol"l~dy, 
1dyanloll(kuje,dol)'k&I. . 
Srmiekienlebo było czarne. 
Błysk .lrdn._..j 1wlazdy - to k8'antk. 
W ,ecxmlenną mienwę śwl,1 pn:)'pml!I. 
no,;,iklórej$wi(lY""Slalporanek. 

Tera. z lcJ nocy my z kolęda, 
.•nas,11nadzlrkłnckanlem 
iddNnJ Jam Jdzt. Włl':ftyf bę<lą 
ZJ\lnlanyeh tabllcpn:ykatanlom. 

n,11 dla elOO\l},lCycłl, • becz«• dla łwlA wJ'P'ł­
nialo 1ię p0myjami ie zmytyctl 11;,,czyń, Dolmrmia­
Q'.łmr daiect, 1tarunlu I dliewczęta I tn.nl{,ortu. 
Lubel!kieeo I warnawtk.iea;o, k1.6re poddawm» 
,tra,;wym operacjom doświadczalnym. 

Nie«ie<tr dochodziło w kuchni do łCen ITaeiko­
miunych. Rai dozorczyni On.'""" natkn~a 1i~ na 
Lonlę Kowsbkll; dtwlgaJą<:4 ~ kotła kutom dla 
ttuuszck pracuJących w piwnicy. 

- Cói to jest! - zapytała Gr~. 
- Odpadki - odJ)(lwied.zlala przytomnie Lonia. 
- Co? - wnaanęła Grewe. - Pól pmka l!IJ• 

ltychkarlofli! 
- Nie są czyste - wyjdnlla spokojnie Lonla -

1111m były robaki, karaluchy. 
la~;".';ciywiścit, plagą kuchni SS h,-ly iót1.e pru-

Orewe jednał< nit uwierzyła l knala Loni p,..... 
kh,dat karlolle do miednicy, a 1ama lytką nn• 
1rzebywala biał11 masę. Robaków nie było. 

Sytuacja robiła1ię nlebezpiecwa d la Lonl,a:ro­
rilo Jej pobicie lub bunkier. Więźniarki porozu• 
miały się wzrokiem l kr,:<:ąc 11, przy 1woich za­
jęciach p0 kuchni, szukały tółtych prusaków. Jak 
na iloić wszyJtlde s!ę pochowały. Wrencle MuyJ· 

~a r:::~·~l!:k 1:i:8:='r~z i!t!:~ii u~~~ęl~r~:e~ 
gie pn«atliwie wrza9nę!a ukochana kotka dozor­
cayni. Grewe drgnęła l odwróclla 1lę, a to wr• 
1tarezylo, teby karaluch uia!azl się"' kotle z ziem• 
niakaml. Grewe szpetnie :r.aklęła ! J)OJ!ła!a p0 ko­
lumnę dezynfekcyi,ną. Kartofle powęd;owaly dla 
łwiń, a Lonia została uratowana. 

Wirle tr>eba było opQnowania i odwag! pn:, 

kadziesiąt batów w bunkrze 
Harcerki i warszta1.6w krawieckich uy!y dla 

w~półtowarzyszek hambos-.e, odziei. Jesienią 194ł 
roku pn.yw eziono óo l!a~r..brlk:t. diied rodziców 
:r.agawwan~h w Oiwi,:eimlu. Ponury był wldolt 
tych maleństw stojących eodzinarnl na niekończą­
cych si~ apelach. Walczyłyśmy o !eh tycie; odej• 
mowalyłmy sobie od ust chleb, idohywalyśmy 
• naratenlem tycia owoce, odiiet, lckaratwa. Na 
Boie Narodzenie przyg<Jtowalyśmy dla obozowych 
dzieci paczki, w których ol>ok Jabłek, kN\ek cukru 
l chleba• marmoladą, zoalazly się takie zabawki 
zrobione ze skrawków m11tcria!ów ! ze słomy. Cu­
dem udało 1ię Zosi Pawllklewiu , ZakOPQnegG 
orumvcić pod l)ll•ia~:.·m maldlka choinke. ()dej!ra• 
!yAmy „Jasełka" i na buiiach d,irci wkwltl 
uśmiech .. 

lltt :r.ablegów kosztowało nas zorganizowanie 
akademii, odc>y1.6w, inscenizacji poetyckich, mszr 
świętej. Swl~towalyśmy wszystkie ważne dla Pol • 
•ki Tocmlee. A 22 lutego, w dniu mtędiynarodowe­
go iwię\8 han,crzy ! skautów, chodtlłyJmy p,o oho­
"ez przypiętymi do pasiaków 1ymbolicznym! ko­
niczynkami - znakiem miedzynarodowcgo tkau­
tingu. 

W1'ród więtniarek było ,poro nauCZJ"'ielelr,, 
wi~kn~ z nich podjęła taj~ naucxan,e. Ucr.yfr­
l my języków obcych, hJStnnl, hteratur1 p0lskiei, 
malem11\yki. rigury a:eometryczne I wzory fY$0-
walo się patyk,em na wygładzonym piasku, zamiasl 
~cz:'ów mlalyśm1 papier z c,pakowań po pacz• 

Wspie:·alyśmy ~ię wzajemnie, a gdy klóraJ >.ala­
mała się. tnrba ją było naj,częściej idrowo obru-
1ał. na czuło.kl w ol>ozie nie mog.tyśmy sobie po· 
zwoli~ - rmkle)ały człowieka. Po kat<leJ zbión::1 
zasypiałyśmy ze Jwladomośclą hareersk,eJ wspól­
noty, z uczuciem wewnętrznego 1pokoju. 
Wiedzlalyśmy, 1e hitlerowcy starają slc naa w1-

ko1,c,ył nie tylko 12-godiinną, ucią1\iwą pracą, 
głodem I twardym rygorem, lecz takfe psychicm,11 
(podkonlec.wharakachpr:r.eu,aczonychdla3SO 
więtniów mies•kalo nawet l p0 1500 kobiet, spały• 
śmy po cztery na pryczy; ponodto pomlcnano nu 
z różnymi narodowołclami, a takie U! złodde)ka­
ml i prostytutkami ... ). Karano nas pod preteksten, 
drobnych uchyb!eil _stójkami", szykanaml, głodów­
kami. Broniąc godności, walc,yły!my i tym :lye.:• 
liwością, dobrym przykladPm, okolywaniem p0m":' 
cy innym, tworzeniem wlęz! między Połkam,. 
O ofiarności niek1.6rych d~uhen ,władczy choćby 
to, t.e kilka • nich wstało w pOdmin?wanym obo· !~:a:~;:.~: pomoc chnrym. klórt n,e rnol(ly by~ 

Pod koniec kwietnia 19-W roku 1 łychać było WJ'• 
ratnie huk "·ystrw!ów armall\ich. Wlęinlark! • ko­
mand pracujących poza obozem opowiadały, te na­
J)Otkaly let.icych pokotem zmarłych lub dogory­
wajqcych więźniów, przysyłanych , innych ol>oiów. 
W nocy z 28 na 29 kwiclnla odłamki pociskó~ 
artyleryjskich ucu:Jy padać na obóz, luny ogma 
uno•il1 się nad blokam!. W takich wa?unkach >.a• 
jN:hal autokar szwC<lzklego Czerwonego Krzyta. 
Nie pomagały perswarje, kat<la chciała •ię dostał 
do wozu, aby uciec z tego piekła. 
Wyjechałam z obozu ostatnim tra~~J)Orle":. Do­

wieiiono nas do mic~cowokl Pcrchim, gdzie za. 
j~ły 1 ię nami władze radzlC<'kle. Po kilku dniac~ 
wraz 1. paroma kobietami wyrunylam do Polski. 
Po drodze znalazłyśmy kulawego konia l "·óz. Ja-­
dlyśmy. co tylko udało nam się malett. Ra, na• 
wet upl~klyśmy chleb, bez 101! i droidf.y. Po wie­
lu przygodach dotarłyśmy do pociągu, kt67y za• 
wi6zl nas do Poznania, a •tamląd do Krakowa. 
Napotkany tam wlaśclc!el ciężarówki z Nowe:go 
S,ąc>.a nie chciał nas wbrać, bo nle miałyśmy pie­
niędzy. Zrozpaczona urządziłam taką scenę, 1e -
pod presją tłumu - mu11!a! usłl\p!ć 

W Marcinkowicach trochę podreperował~rn idro­
w~ l wróciłam do nko!y w Bielsku, łd>iC ucz:r­
łam matematyki a~ do pr,~jścla na eme;ytutę 

w !ll-6~ roku. Nie ,.crwalam kontaktu 1. koletanka­
ml 1. .. Murów··, choć nasze grono coraz barddel 
się wykrusza. 
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'POWiKC-ANE ŻVCiE. 
Dziecięce dłonie są łl"' iu, uy oaw,e 

•ię piłką, staw,ać litery w zeszycie, da­
wać piesi:CWIC rodzk:om. Al<! Tomiek 
przeznaczony był od najmłodszych lal 
do pracy- dętkleJ, !i:eycr.nej, Urodril 
•ie przecież w biednej rodzinie. Jan 
I Katarzyna Bielowie miel! w Witowi-
1."fłCh Dolnych nlespetnadwiemorgl1.le­
m i, nlcurod~Jnej jak w!ększośt :tłem 
w ówcu.sneJ Galicji. Cz)'i mo,:ta wy• 
*>~lć kh I RÓ!itke W:'.ed? TnyMsto­
ldn! Tomek poszedł w1ęc na s!utbę do 
boptszychgospodarzy.Jegorece wcze­
linie poznały smN!kołć postronkll, M 
ktdrym prowadul krowę, pęczniały od­
ciskami pod twnrtlośel11 trzonka lo))fl­
'" cey w!d~. w~1.cle - ropr:!!,·jatn11, 
,t~ ~ stv!iskl„m ~!,.kl..-r>'. Zos•al ci~l~ 

Nad ,w,a~m pnetaczala stc zawie• 
ruchawoJenna, uczestniety! w nleJ na­
wet Jeden z Trunkowych broct, ule dln 
niello-urodzonego w 1go1-bylyto 
tylkoeclia opowlek! dorosłych! wlęk-
11:7.J' n!t pned wojn~ nledostat,;,k, Do­
piero w mlare upływu w0Jenn1•ch la! 
znczynal pojmowa~ więcej. 

Koniec WOjtlJ' zapis:,.! "1<: w rodilnle 
Rielów pomyJln!e. Nle wi$lala JIU nad 
nią i;rrotb11. utraty najb!iinych, no ! 
:anrobku mlelt wlę(,ej, bo •PQr'O domów, 
obrócony,,hwpett$ne.~ bylood­
budowywać, w!,:,, ciclle - jak Jan 
Biel I J* "'"' TOffl:t<ll - stall ile po­
a:uklwant. 
Niedługo cles.zyli się popr11.w4 bytu. 

Rok 1920 pl"'tyn ós! do Witowic 1t111n­
n~ cho~: czerwonkę. Z11.b111la Toma­
nowi 0Je11, ,Jo,;tr,:. dwóch bracl. On 
811m chyba cudem przetyl. 

Był tera.z najemnikiem we dwor.e 
hrable10 Brezy. Pozna ł dziewczyn~ -
Marla AkOllZ w.budziła w nim mil\W! 
I pr:i,nlen!e wsp6Jne110 tycla, Wiedział 
Jednak, te niewiele Jej może ot,arować. 
Poslanowill poszukać chleba na obczy­
inie - we Francji, Hrabina Jednak 
n le chciała puścić pracowite&o I Uol­
ne110 cieśli, Postawił przedeł 1111. ,wo­
Im. Pojechali więc z lllariądo obcego 
kraju, gd.le mowa inna ł ludzie chy­
ba !et Inni. J~hal! z lękiem -1 na­
dzieją. 

Był rok 1925, 
On pracował w kopalni Creuswald 

w lotnryńsklm departamencie Metz, 
1.laria daleko, at nad kanałem La 
Manehe. Dop!et'o po roku mógł po nią 
pojechać. Pobr:,li się w lll17. Urodziła 
1ie córka - Bronlsbwa, 

Tam, we ł'rancJI, ręce Tomana Bie­
la - rolnika I cieśll -po;:naly nowy 
trud. Wteral •lę w nle teraz pyl ko­
pa!n!any, ehnć nadal zajmowały ,ię 
cleslolk<1: .taw!aly,temple wpodzlem­
nych ko,y1,tu7.ach 

W CUUliwaldt.ie pn.epra,;:ował trzy 
Jata. Potem pl"'tenidU s.ę callł rodzln~ 
dod~tamentu Nance,.ldi.ie wG!­
reumont, w k()l)alnf rudy, jego brał 
uczył Innych trudnego gómk:u.-go fa• 
ehu, Tomasu tll.lt*e wyszko!ll na mi­
nera. Jednego • naJlepnych w kopalni 
Polacy w OKó!e dobrze sle tam lf&pi­
sall: znali Si<: na tej pracy, W}'kony­
w11!1 ją neteln!e, nie mieli wypadków 

Lata ~wlęcone francuskim kopal­
n,om zaowocowały w tyciu Tomasza 
Biela nle tylko poprawą b)'tU. Otwo­
l"'ty!y przed nim nowy, nieznany ~wlał 
robotniczej walki o prawo do chleba, 
dQludzkleJgodnQŚCl,<1-0rm1.crwe wla­
snej OJczytnle, do prnwdz!welV) dt'e• 
elństwa d~leet. 

Zaczęło 1!e wsz~tko w .. , upltalu, 
l(dzle Tomasz się znalu!. gdy uchQro­
w~I na nerki. JakM n!e umiano KO 1 
te~o wyclą~nąt l dQpiet"O pacjent z s~· 
s!ednle110 tótka, ~ Po!~k. podp,owl!!'­
d7.ln! dobrego lek~n:a. B'el posłucha! 
rndak11. Wlm\tee r,owr6clł do pncy 
Nie 7.erwaf jednak kontaktu ~ nowym 
pr1.vjaclelem, a ten wet~gn~I go w kTą~ 
swych towal"'tyszy z Francuskiej Partii 
KomunlstyemeJ. Ble! ret wstąp!! do 
PMlil, zaeznl ro,,.su-n:ot myjlowe ho­
r,·7.onty, nukat sojuszników w partyJ­
n~I roboc!e. FPK MJ~fa!a nielegalnie 
ale kaidy~ Jej ctlonków powinien bvl 
uci:estnl~yt w prncy której! r pm1!1 

le&alnych. Biel trafił do socjalistów, 
Nale:lal równief do rwlątlu uwodo­w..,. 
Był to Jednak na$ Wll'lklego Kry. 

11,y•u. Qirnz więcl'j ludzi t111.dlo zaro­
bek. Z kopalni wyl"'tucono najpierw 
samotnych, polem tych, którzy miel! 
jedno dEl"'!ko, nnstępn ·e oJtów rodzin 
llc,nieJszych. Jemu redukcja nie aro­
zlla - bardzo ceniono jegQ pracę -
a le wfdz:la!, fe kluje to ~.,nyeh w oczy. 
Zwolni/ $lę 

Farma Aum w departamencie Cceu.se 
niczrm nie przrpomlnala ubog)ej oj­
cowskiej &ospodarlll w Witow,ca,;,h, 
B.vlo na niej z sledemd.i!e&ląl s:itukby• 
dla, dute atodo ,wrn, ze dwieście 

owiec z Jni;:nfetaml. Ale r,::~ Tomuu 
Biela szybko odnalulJ' znajome kutłll­
ty rolnlezych nal'Z(d:r.l. Prze, rok pró­
bowa!t t toną I pomocnikiem prowa­
dził go,;podarstwo jak nalriy,l<!Cz 
przekraczało to kh si ły, Nie dawała 
rady zwlnsZCU! pant Maria. Mieli jut 
uskładane trochę Rl'()IZ8, Wite postano. 
will wr6c:i~ do Połsk!. Wlałelciel nit 
chciał ro:r.staC się z pracowitym u­
=idrą. W}'kor2rstal ,we :majomokl. by 
B!e!owle nie dO!ltall pozwolenia wy• 
jaulu. Musieli 1tęgnQ~ do podstępu: 
podpN>\ekstemchon>bypant Marli wy­
brali się do Oje:t)"tny na „urlopn, 1 
którego nie inmter7.11lt riowr11cat. 

:~':!'m~1ucily 1iamo. Pracowały - na 

Trudnojednakby!o=lązatkonl<!C 
1 końcem. Blelowte postanowili, te roz­
Haną .;ę na jakiś cr.:u: ona i córkl!, 
POwstanl!, w domu, on znów spróbuje 
~daweFrancJI.Nnpisaldokopal­
nl G!raumont. Odpowiedź długo nie 
nadchodil!n. więc zalatwn sobie praeę 
w rolnictwie. Potem Juf nie mói;:! u­
zyskał zJ!Ody władz fr:mcuskich na Ul.­
mlnnę wizy „rQlnkzej" na „prze!Tl,J-1ó!O­
wą•. P111eowal więc w kopalniach nl e­
legalnle. dorywczo, dopóki nie ... ~t,1da­
no „papierka", 11. potem przcno'lll się 
do następnej. 

PnebJ",•n! wówet:ill u ,ióp Plrene• 
}ów, opodal granicy h!s:zpańsklej. Od­
nowi! kontakty z Partią, dz.lala! w 
M ~zynarodowej Organlzacjl PQmQCy 
RewolucJ,ontstom. Zblernl datki, org:i­
nlzownt wsparcie dla tofnlerzy republi• 
hńsklcb wycofuj~cych ,ie z Hlsll)anH. 
Nasłucha! się wiele o j(l."Oz!e zmałlań 
Ret1ub!lkl z nawal~ wojsk mlędzynnro­
dowego Imperializmu, o okrucieństwie 
fasz~tnwskkh hord 

I zn<)w o:zekala go droę:,. ~k sł~ 

Jut układało Jec(I Zycie. łe n!~dzie nie 
mó;:1 d!utej 1.o!lrżać mle!~ca. z począ­
tkiem rnku 19"9 ponnwnle \\'meni do 
Ojczyzny. Pn.ea.uwal. fe Hitltt nie 
popn<""t,inle na dotvchr7.~sow,·ch zdo­
bvcuich, Wie<' chc!nl bvt wśród naj­
blit<,vch. 7 Maria. z Brnnka. 

Znów zaQral własne pole. Spotyl:al 
•le z sąsiadami - ostrzegnl przed 
N.emcaml. Nie wszyscy wierzyli. 

Biel we Francji nauczył się tyt akty­
wnie, Brakowało mu teraz towarzyszy, 
z którymi mó~lby dyskutować i dzia • 
lać. Jak<:.d tam, w p·,ccnejach, n!e po­
myślał o zapewnien,u sobie kontaktu 
z komunistami w kraju. Gdzie ich zre­
$Z\:j miał szuk!IĆ w WoJakoweJ? Wst:i­
pll gaiem do Stronn,ctwa Lud,:,wego. 
PóinieJ, gdy Jut wybuchła woJn!, zna­
lazł się w szeregach wiejskiego ruchu 
Ol'Oru - w Batalionach Chłopskich. 
Nle, do lasu nie poszedł; mh1ł Ju:! na 
karku o:ztery dziesiątki l~t. temperują• 
n, :r:apalczywo!ć_ no I ładnego wojsko­
wego przygotowania. Tyle lnnych rze• 
o:zy brio jednak dQ zrobienia! Zwlasz­
o:za po czerwcu 1941 roku - po napa• 
ki hitlerowców na Kraj Rad. R<:ee 
Tomas111 Biela. miłosierne ; oname, 
podawały chleb, odztef, I lekarstwa 
uclek1nlerom t obotów, zbiegom z 
miast: ludziom ~clganym przez oku• 
pnnta. Bvll wśród nkh jeńcy rosyjscy, 
było ! dwóch FranCU2ów. lotników. W 
pn:erzucn.niu !eh do l~nych oddziałów 
pomagało wlele o.ób. Prawdziwy „lań• 
cuch dobrej woli", Ale n!e braklQ I 
takich, którvm nie l)Odobalo ile. te 
"Francuz• Biel pomaga „Rusk!mft . Je­
szcze toczyła się wojna, Jeszcze Niem­
cy nie opu!clH tej 7.lem!. !(dy dom 
Bielów odwiedziło kilku . .ldr;,v<:h" z 
reakcyjne,w podziemi~. S»l~d~owall 
Izby. Kiedy Indziej ktM Olltrzegl, te 

wydano na B!e!a wyrok śmlercl 111 
pn:eciwstaw!anle się antyradti<!Cklm 
dz!alaniom. Raz go napadnięto. pobito 
dotkl!wle. Ju:! wtedy trwała walka o 
władzę. tym bardtiei :r.adeta, ie tront 
zbl!ials!eod WiChodu szybko.a tn!m 
- nowa., ludowa Polska. której wielu 
ile obawiało. 

I wreszcie przyszła. Tomasz Biel po­
wita! l'I natychmiastowym w!ąaenlem 
si<: dQ dzieła odbudowy, dQ twon:enl1 
z.rębów robotniczej I chłopskiej wla<hf, 
Wst.-pll do Po!lklcj Partii RobotnlcuJ, 
a wkrótce powierzono mu funkcje I 
sekretarza Komitetu Gminnego w Iw­
kowej. Zawl~rwal or1111nizacje ,:ro­
madzkie. werbował !ud7.I do mllicjl. 
Walka o władzę nie w,·µsa!a łatwo. 
Nieraz musiał nOCll uciekać , domu. 
Sdv ktoś upr7.edt!I. t.. banda Idzie. 

Wobec ponawlajllCY"h się ataków n1 
Biela \Owarey1ze I Komitetu poradzi• 
u. by wyjechał. Najleplej na Ziemie 
Od1yskane, gdzie bez trudu dostanie 
gospodart:e,11.Je&obo!ow<Jś<! I dołw!llll· 
cumie przydadzą się w pnywr11canlu 
polsko:M nadodn:ańskleJ krainie. Po­
,ruch11I. Osiadł w Lutoszycach. • po­
wiecie oleśnłckhn. na pięciu hekta­
r11ch, Za nlm wyru~tylo dwadziełct1 
dziewi~ NJdrln z Brttskie~o. W roku 
t947, znów z nakazu Piirt!i,zostal prze­
wodn',:xqcym Gminnej Rady Narodo­
-j w Zakrzowie. Problemy nloelatwe: 
dzlcwltt gromad. a katda ma własne 
bolnczkl, problemy, kłopoty .. , Dl:!eclom 
pot!'%ebna szkota - skąd wziąć nau­
,:tyclela? N!ezb,ędny szpital - gdzie 
lekarze, sprzęty, medykamenty? Wiele 
dom6w wymaga ~montu - kto pn:._vj­
dzle do eldpv budowlane]? A fabryki 
- kto uepernJe maszvnv. kto Pl"'tY 
nlch stanie? Na dodatek wokół tb!cra­
nlna ludzkll: pn:c-s!edlellcy z.za Bu1U I 
cwnnlacv \icz~c~ na 1Ivh~ie wzbou­
cen!e się pon!eml<!Ck!m dQbrcm. I krr­
J:ice ,1ę w lasach nl ed(lbltkl hitl~rnw­
<ów 

Potem nowe 1.11danie: zorg:mlzownć 
w Lutouyi,ach roln!cui spóldzic~nię 
produkcyjną. Setki hektnrów zi~mL 
n!enaJlepszeJ.:.aniedbanej,be1sprze­
~i. :u.- zdewastowanym! P..~budowania-

Brat więc Tomasz Biel połyczk!, ku­
pował maszyny, krow:,. prosiaki. Na­
mawiał spóldzleków, by zacz~li patr,e<' 
na tę wspólną gospoda rke jak na wla-
1ną. Swo.m przykładem pokazywał, ie 
całym sercem tl"'teba angatować się w 
tycie 1póldiietnL Jego ręce musiały 1ię 
nauczyć wypełniania formularzy, spo­
rząduin;a sprawozdań, przekładania 

„papierków", l\a których wpis.ano. ,:o 
s!e dziele w Lu\oszycach. /\ działo się 
dobrze: b}·ll naJ !ep•ł w powl<!Cie. je­
dni t naJle!>l<?.reh we wrocławskim wo­
jew6dztw1e, choć przew<:><ln!czący miał 
n11 11lowle równie~ Inne wa„ne obo­
wlązkl, Jako członek Komitetu Powla-

Fot JULIUSZ jARONCZYIC 

tow"9(I Paci.il, a pn,e"~ kilka lat rVW• 
1uci ł:pekul)'wy, , cUooN< l'o\\ia.0-
10,~J Rady Narodow,·J. 

W IU5~ pos/all &<, do ()ud,,...u-,...w-
11,;.te~ Ursynowa na l'Ol.'Zl!J' kurs dla 
pr1ewodni~ch rolnin,ch IP6łd.u~l­
lli proxiukcyjnycłl. Wróc1.I - i pr.:era­
:a.il się: jwinie :Wy,,hały z &todu, P'••=, 
który,,h zgromadzi/ duly zapa.s, roz• 
przedane. wsz,,'<izle bałagan. piJaństv.·o. 
I znów musiał budować 105po,J;1, .. ,;, 
przypornlnaćludziom,eoto1<>hdnośc! 
i ~telnok. Potem nutał a.u fli&an­
lomanll. Sp,ól:dz!elnie rozbudowywano. 
Jak dziewięciuset hektarom 1111meJ Dl'• 
nej demi upewnił orkę ł .;ew? Jak 
uppodarować pozostałe pola? Ma­
nyn nie 1t.aje. A tu przybyło ludzi -
nowy,:h. nie nauczonych ponądneJ, z.. 
spoloweJ pracy, Nie spodobały Im się 
n;ądy BlelL Znów slyuał &rotby, <>-

::nl~e:o'::i31ko~:':Wn~m; 
całym unądem, l Jut po rokll wszy. 
1tko zaczęło 16'! Jllk naJety, Nadal teł 
chlalal w Partii - w lat.ach 19M-51 
wchodził w aklad Komitetu Wojewódl-
11:!ego; byl w Wojewódzkiej Radiie Na• 
rodowej, Myślał, te Idzie kl! Jepezemu, 
ITIUI dalek01Slętne plany dla swej sp,ól:. 
dzielni. 

Pnewróc:110 się wszystko po Pat­
dztemlku. Huto odwrotu od zespoło­
wej 1(15podarkl wiejskl~J italo się tu• 
t.aJ hasłem dQ rou.lrapnnia wspólnego 
maJ4tku, do beunyślnej zemsty przy. 
mlL'lOw~h sp,ól:dzlelców nad tymi, któ­
rzy lm nakuywaU zespołową pm~. 
Podnói1zlobydlo.tnoda.~WnuC1kaBie. 
la Bemadet.a.dodz.lłpaml(\.a ,l{ir,zwie­
~ .veh wnętnnołel na dziedzińcu ; -

roi:11 ~~~e ~y ad::i!~!1!~ 
tamtei:opoczuctaugrotenfalbfali-, 

'""· 
Pozostali na Ziemiach Odzy•kanych 

jeszcze do 1958. Tomasz B!el pełnił 
funkcję I sekretarza Komitetu Gmin• 
ne&o PZPR w Kloelc:zu, w tym umym 
oldnlcklm powiecie. PótnleJ jednak 
dalsięprzekonałfonelcórce,tepo­
ra wróci~ w rodzinne strony. Zł~ mluł 
trochę lasu po swych rodi!cm:h -
,przedał I kupili za to drewniany dQ­
mck w Nowym S,1ezu. Wyremnntowu­
lt nlcmntym trudem. 

Pracował jeszcze w przedsi~bior­
•twle hurtu spo:tywczego, był równiei 
I aekretarzcm tamtejszej ori;:aniz.1ejl 
partyjnej, W 1966 roku odszedł na 
emeryturę. Pamiątką minionych lat 
Jest legitymacja MOPR, P..°Uwiadc:z.enie 
uprawn!aJ::ico do otrzymania ponicmi~· 
klei;:o gO!lpodnrstwa rolne&o, ".loty 
Krzyt Zasługi. Pani Marla pokazuje je· 
s:zo:ze dwa piekne medale „Za dtugole­
tnle po;tycle mnlt.eńsk!e", któ~ otrzy­
mnu w plltdUcrn!ku, n~ swe diamen­
towe &ody. 

Tomasz Biel Jut od dwudzlestu lat 
ia:tywa prawdilwie ~/utonego odpo­
,:zynku, tyjąc spokojnie u boku tony, 
cór"kl, wnuków. Nie nauczy/ Jednak Je­
HCZe bezczynnokl swych rąk. Gd y 1l ę 

um,ńlt albo zaci:n!e eoś opowiadać z 
tapa!em, te sprnrowane, pobrut<Hnne 
si<!Ci~ tył dłonie i~c,:ynają nuka<' >.a­
tęc!a, porządku!,, Jak,ri drob!nzil, WY• 
gladiaJ111erwetkę ... 



Klo pnyglądał się uważnie kolędzie, 
ten musiał dostn:ec, te jej właściwym 

pnymiotem i największym wdziękiem, 
samą jej isto!l!,, jest ta poufalośt naiwna, 
z Jaką mówi o narodzeniu Pana Jezusa 
i Jego Matce, z Jaką nasz świat polski I 
wiejski przenosi w odlegle wieki i kraje. 
Ten koloryt lokalny, polski nadany sce~ 
nom betlejemskim, to jest cały wdzięk 

Trudno sob!c wyobraz!t Dot.e Narodunl~ bez 
kolęd, a lwiąteczną „Białą hbę~ - bez góralskich 
oastoratek. Na oocz;:itdo. bard•o wana\ lubiana 
t>a.,IOralka. odnotowana prui ks!edia Michała 

Marcina Mlodus;:cwskle«o w ksiątecu:l! " roku l łe8 . 
uih1u lo,,,anl!-J Pastorolkl i 1'()!,:dvczvłi pio,enkiwe-
10/e lwdu w CM&it łwi1t Dotl!gO Norodreftia po 
domacl\ łpiew,me: 

Oj maluśki, malu,ki, maluśki 
kiejby rękawicka, 
albo li tez jakoby, jakoby, 
katoo!ecek smycka. 

Cy nielepiej by Tobie, by Tobie 
byloaiedziećwniebW, 
wsak Twój Tatd kochany, kochany, 
nie wyganioł Ciebie. 

Tam kukiełki ;adald, jadald 
z cornu:kł i z miodem, 
LU sie tylko posila!!, posilać 
muii.s samym głodem. 

Tam se w niebie tpiialeś, .spijald 
słodkie mahnazy.fe, 
LU sie Twoja gębusia, gębu.sia 
Zez gorzkich napije. 

Na Podha lu najtywo\niej pnetrwala do dtlł tu­
dJ,cła kolędowania. Górale utotaamiailł llę I p.1-
ster-zami. którzy w~drowall do BcUe~m, t>r<Yio­
towują odpowiednie darr dla Oiieeią,tl<a. I łl)ic­
wa.lą: 

Ja11 Chudy wziql dudy, 
a Maciek kukiełkę, 
Mikołaj kapę jaj 
nałożył w kobiałkę. 
.\laciej stary dla Panięcia 
wziql i trzody barana, 
a syn jego d!o barana 
wziql wiqzeczkę siana. 
Wojtalu,sy1Jalu, 
weż to pro.tię bure 
i nerkę, i sperkę 
1jajeczkakt6Te! 
;\latyjas wziql kiełbas, 
zadzierżnql za pasem, 
a Szczepan mleka dzban 
nadoiltymczosem. 

Sllnr gó.ra\e pamiętają Ul'("wnt tartob!iwą, 
a zarazem tr.okliwą t>a-&lornlk~ śp!ewDną, dawniej 
w ctasie świąt: 

Malutki Poniezu:, 
moluiki, nie d11żi, 
hej, siod se na przyipiecku, 
fajecke re kurzi. 
Poniezu.t prcygrywo, 
Motka Bosko .tpiwo, 
Hej, Pieier - Pawd talkJi, 
a Duk iwWntl,' ziwo. 

naiwno~i kolęd, a poufałość, prostota ł 
rozrzewnienie, z Jakim te sceny są opo­
wiadane, to jest ich pięknooć wyższa i 
wewnętrzna. Ci pasterze zbudzeni przez. 
aniołów i spieszący do owej szopy, to są 
polskie parobki, ta szopa jest taka sama, 
Jak katda stajnia przy wiejskiej naszej 
zagrodzie. 

ZVGMUNT GLOGER 

Syłka iwie,ici tańcom., 
zje co się tu dzieje, 
hej, azt stary Pan Bóg 
zza piecka się śmieje. 

Jest w Zakopanem góralski zapól ,.Giewont~, 
dz.lalająer przy parafii na Okzy, który pod kie­
runkiem ~·rancisika Bachledr-Kaiędzulorza w pięk­
ny sposób kultywuje tradrc}e kolfl(lowanla. W Je­
go repertuane znajdujemr wiele dawnych paslo­
~a~~~h: które budią podziw duchaczy. Oto jedna 

A wcorazwiecora, 
kie my owce łtrzeglł, 
hej, jako ci ptoskowie 
Janieli prziblegli, 
hej, jako ci ptoskowie 
JanU:li przibU:gli. 

Wesolom Nawinę 
do uska :eptali, 
hej, ze mm nom J e.i;u,ik 
narodzlel na holi, 
hej, ze sie nom Jezunk 
narodzie! na hołi. 

Kol.ędnky a OlCJ.J' skladaj4 tyczenia Wl~lklm, 
którą a1l11daj~ kh występy w .,.Sz.opce Córalsklejw: 

Na scęście, na zdrowie, 
na to Boze Narodzenie, 
coby lię wom. darzyło, 
mnozylo sićko itworzenie! 
Cobyściemielite!oowiecek, 
kicia w kapcu mrowicek, 
a te!o wołków, 
kie1o w dachu kołków. 
Cobyście mieli świnie, 
wieprzki i prosięta, 
kur1J, gęsi, kacęta, 
małe iT6bki, jagnięta. 
Dej wom Boze, co sie tyci, 
no!epse na świecie dzieci, 
śwarnych chłopców, 
dziewcęta, ostomie!e wnucęla. 
Miejcie tyzi w stodole, 
na powale i w dole, 
w kazdej izbie, kum.orze, 
inaroli,woborze. 

Duw owsa i bobu: 
Bóg :achotv0 od głodu. 
Niek nie hyl,nie w :tudni wody, 
a w molźeiiskim stadle zgody. 

Byćcie zdrowi, weseli 
tbykie:ie;vsemie1i 
jako w niebie Janie/i. Jament. 

WJbrol JAN URYGA 

Tadeusz Staich 

Wesele 
na karnawał 

(Parafraza - buffo z.e Stanisława 
Wyspiańskiego) 

Akt pierwsz1 

Scena pJerw1a a 

Cievlec: 
Coi ta, panie, w Zokopancm? 
Zyje 1ia ta J:iko W.o? 
Dzlennikan: 
A, mój miły, mój kochany, 
wd.:lt Jtdnako, wciąt Jednako •• 
Czepiec: 
My i tyk gazel t.!lo wuny, 
u Jcłl dobru, roroz lepi)_ 
Dz.lennllcan: 
Wuystko to1ą 1kladne rrmr, 
wnystkkhnasgazetakrupl. 
Zrent.ą - tut.aj wid spokoJ114, 
niech na całym świecie wojna, 
byle u na..nic nlemylleć. 
byle u nas wó,;lka i llcd!_, 
Jakośsietab!dękltt>it, 
rudoroku,wktórym.łlikleple 
kurzy pasztet, mortadela, 
a koniaków tutaj wiela. 
Plotip!oteksplotck1Zodkł, 
tuzalotk!-tamza.Jotki­
lpółśrodkil oJrodki, 
6rodkl,przodki.zdz.iad6wdz.ia<b"­
!paradJ,,ach!paradr.-
Czepiec: 
El Jo myi!cm, :w w tym miełcle 
duz.o byłcle mog!I mieł, 
atewrw,.,-g:!upc7-dcie: 
eięi!em ino fcede !cieć! 

See11a nh l• 

Taki ml 1ię snuje dramat 
groiny. szumny, pOSuwisty, 
jakzteatrutychkazarnat­
(wZakopanem,ocz.ywista)­
gdU~ tamzkul1',zdo!u. zgó.-y 
Jul: wylat.;i tlustenczury, 
jut kh dzi,:,si,eć, 1to.t,-il1ce, 
su:zur,wielkfe,łrednle.bndą,ce, 
- malusieńkie, tydusieńkie­
lsu:zurhelmantnczurąea­
Ciała mają lśniące, miękkie._ 
Ach! ten widok mnie zachwye. 
gdy w teatru naszej saU 
sicdz,:i widxe w pełnej gall -
a Stcfall.ska gra Sz.opcna­
-ajutwcinyjestarena-
- a ju:i: dźwięki niby kwiaty 
zarzucają cale światy -­
A na przedzie, a na tronie 
siedz.l główny szczur w iadumle­
stucha, słucha ... A na stronie, 
w t1n:eogromnym szczurów tłumie 
cisui wielka,. 
A Stefańska gra Swpena-­
Plynie cudna kantylena. 
ludiies!yuą.szczury.Jyszą, 
db11ękł wszystkich w 5en kołyszą __ 
Gospodarz: 
To lak w ka1dym t nas coś wola: 
jakałh\s\orlaWl'!lola, 
a o~romnie pr:,,cz to smutna.~ 
Poela: 
A wnystko bajka włerulna. 
!Jocoby!o.jutniebędzie! 
Ciemno wszędzie. głucho wsu:dzle, 
Ale wnet Już Głos r.awoła 
GIOI cudowny, Jak Wllt boał 
Wit.anie Ryterz Giewont łplący 
iogromny-"-s\rzą<ający-

(Cl,\O DA LSZY NA STR. ! 81,\t.El JZ9Y) 



Wesele 
na kar1awał 
tCl,\G DALSZY ZE STK. l IIIAL&I JZBlf) 

ryknie dowsrech ,piących ludów: 
Bradal trotuary czy.kił z brudów, 
blol.oigarrliać,plotybunyć, 
z głów sodową wodę 11iyć 
n& •odowąwodę-picio -
Plan tworzycie, plan robicie, 
a bet planu ruszyć lb.amil 
Za robotę pazurami! 
Gospoda~: 
Dramatyczne, bardzo pi,;:knie! 
lln,iswnyslkodramatycme 
w wielkiej Jka\l, niebotyczne, 
ajaktaklhero,}(:knie, 
ło po całej Polsce jęczy, 
io po wuystkich borach szumi, 
to po całych Tatrach brzęczy - ­
- -alek\otam touozumiea, 
Tall: s ię w katdym z nas coł burzy, 
teatGiewont1ię poruu)\ 
te at halny wiatr zawieje 
!Sabala Ilię zaśmieje .• 
A jakprzyJdz!e co doczcgo ­
-guzlk,gu:Uk,gu,ik i k go._ 

Akt drugi 

Swiecz.nlkl pogaszone. Tylko lamp1 naftowa 
liopct •lę, mruga •. Głęboka noc. Przy ltoll.kach -
łPUley rycerte. Głowy oparte o łokcie łokcie n11 

polya]<Jiwych, wilgotnych s tolach. Za.P«cb1, odglo­
r:,. Na lawie drumie dz!e11,•ct ynka. 

Seena pierw••• 

Z dr.wł wchodti wolnym Ir.rokiem Cbtłchoł 
Drkwczynka urwała Jlę z lawy. 

Kto muie wo.lal, 
cugochcial ­
ubralem1ie 
wcom ta miał­,-., 
Aj, aj, aj. 
a 00! to za JmittT 
Chochoł: 

Elektrycmąlarnp,;: ,wieć, 
elcktrykiuna1doU:. 
elektrykaunallgośt! 

~~~~-ij~~~!:~t~~~~knij H , 

bia: 
lłuJ , ha,napole. 
głupi łmhxiu, chocholel 
Cłtot,hol, 

Kto mnie wOJQI, czego chciał.. 
Ilia: 
P•tryknę, pstrykn(, \w:dzieu mlalll 
Znów bez prądu, prąd 
ktoł wył,czy! rtąd ... 
Chochoł: 

Elektryki vnas mnoho, 
t,lkoC1a11emJak!łchochol, 
k!edygodz.lnprz:,Jdz.Jenciy\ ­
robl mąL 
rodtiennymąL .. 
Unaa kltdypr4du 1yt, 
aw!ęcrprądem,rprądem,-..lot, 
zap.alknot,zapalknoL 
Ilia: 
Jdtpr<!Cz,napole,, 
bulaj,chocho!c! 

.kena dnra 

ll&dc:&ynli 
Cz,- tur prądem by!o eoł? 
bi&: 
Tylko, prądem, tylko r prądem! 
Radezynl: 
Dobne dileckol Prawdę g!O, 
t,lko1prądem,tylkozprądcm 
mofnaprędzeJmpodprądl 

Chochoł: 

n, lttl mąll 

(CIĄG DALS2Y NA STR. S BlALEJ IZBTI 

T 1 • osiem JU :) 
J 

(Ro:unow11 r TA.DEUSZEJ'll SZCZEPA.NKIEJ'll, dyrektorem Muzeum Tatrzańskiego 
im, Tytu„11 Chalubh',skicgo w Zakopanem) 

- W 1988 roku m,ia ,10 la: od chwili zalozrrm1 
Muz~um l'olriof1,k1~00 w kakopanem. Panie DJ/· 
rektoru s1{_oiujm11dokorzeni.M 

- Mu>eum Ji-st "'iaiciwie dzieckiem kręgu lnU!­
lil;:encji waozawskiej, przyjaciół Tytusa Chałubiń­
skiego oraz tych, któr:cy na mocy carskiej amnestii 
po Powstaniu Styczniowym powr6cili do kraju z ze­
słania, jak np. Stanisław Witkiewicz (ojciec) l HU• 
kali spokojneio miejsca. idzie m<:1gl!by dokonat 
obrachunku z wc,;1~ Jątrzącą p.imlęć przeszłością 
Nie było to motliwe w zaboru rosyjskim. za.I po· 
lofone z dala od wlelklch mialll, odkryte przez Ty• 
\usa Cha/ub,ńsk,cgo w końcu lat szcśćd,ies,ątych 
Zakopane, wydawało się wymarzoną oazą. Nie było 
~o~I. nie byto samochodów. prosi,: pamiętać. tt 
Jeucze w naszym siu.leciu, idy polkjanc! z Nowe• 
go Targu Jechali are:1zlował Lenina, to wybrali się 
w drogę rowerami 

- No, ale wraca1m11 ao temaiu. 
0\ói: po odkryciu wartości lec,niczych Zako­

pane11:o - Chałubii,sl<i, który był takie pionierem 
taternktwa - zam,cjowal badania kultury g6ral­
skiej oraz igromadzil 1pore zbiory przyrodnicze 
miejscowej flory , launy. Z inicjatywy Ignacego 
Baranowskiego - lckana, Adolfa Schoilzego -
waruawskiego przemy&lowca, dysponuj<1cego 1po­
rymi zasot>ami finansowymi l tzw. 1 ilą przebicia, 
oraz Władysława Florkiewicza - tz<.>eznih hr. Ra­
czyńskiego odgrywającego znaczącą rol~ ""e Lwo­
wie czyi! stolicy Ga!lcjt - w sierpniu I~ roku, 
w domu i:dZJe dz!! mieści 1ię NBP prz.y Krupów• 
kach, w wynaJ~tych pokojach otwarto p!erwuą 
sta!ą wystawę etnograliczno-pr:cyrodniczą. Austria• 
cy 1zybko iorientowali się, co się kro!. ale Raczyń-
1kl naci.skany przez Scholtz.ego ia!alwll ollcjalną 

zgodę na muzeum l w naszych archiwach .ad\O­
wały się m.in. księgi kasowe, a w nich ulatą l ma• 
)a 1889 odnotowano sprieda! pierwszego biletu 
Nleslc\y. nie wiemy, kto by! pierwszym zw/edia, 
)ącym. Szersze naświetlenie tych spraw ialntere­
sowanl znajdą w ks iątce Stefana Madejewsldego, 
któr~ uka:!c 1i~. miejmy nadzieję. z okazu jubile-

A jaki b11I udział iameoo Chohibińskreoo? 
- Był Już chory, priekazał wszakże Muzeum ko­

lekcję ~woich mchów I zielnikl Dalsu losy Mu• 
uum były Jut względnie normalne .. Wkrótce zawią-

Sabały), powstał pierwszy budynek Muzeum. któ­
rego kustoszem był Walery Stasze! W tym czasie 
Muuum pozyskało oryginalną kolekcję ptaków. o­
fiaro"·aną przez Antoniego Koc)ana. Rosnąca Uość 
zbiorów, oraz po,;zeriający się pr()fil Mu~um (po­
czątkowo wyrainie przyrodniczy) w kierunku etno­
grafiernym- ~powodowal. tt jeszcze przed I wojną 
łwiatową St. Witkiewicz zaprojektował now,- gmach, 

Wyrzucili ją z samochodu - iak śmieć -
I odjechali. Początkowo próbowała biec. 
W powietrzu spaliny I kun - szybko zgu­
biła ślad. Nic znajomego w nozdrzach -
obce zapachy. Jej własna wieś, własne go­
spodarsŁwo, opiekunowie - wszystko prze­
padło. Zupełnie nowy świat. Duszny, siny 
smród, samochody mknące z piskiem I szu­
mem po twardej I śliskiej jezdni. Strach. 
Wciąt uskakuj, psie, bo rozjadą, zabiją ... 

Wrestcie trochę luiniej. Odde.:h lżejszy. M;asto 
zostało z tyłu. Motna zwolnić biegu. 

Pola, pola, POia ... Domy i ;zadka - małe. Pra­
wie wid. Pod łapami psa prawdziwa ziemia I tra• 
wa prawdziwa. Spokojniej. Jazgot nie ściga Suka 
usiadła na miedzy. Ale nadal wszystko obce -
nawet pola pachną inaczej. 
Dzień utąpil w noc - chłodno, choi! ma). Wil­

eotne t nieprzychylne clemnoścl Szczególnie nad 
ranem chłodno I głodno. Trzeba po$ZUka~ ezegoi 
dozJedunia. ldzle s1ika, przystaje. ble&n•e włam!, 
mowu !dzle I przystaje. w,-staw!a nos., wc!ą:I wy­
lej, zapach domostw ctągnle, ciągnie. Jak nnurek. 

Jestl Ugotowany kartofel! N"a podwórku pod 
domkiem, co nie ma oi:rodzenla. Zapewne kur,' 
nie ma!u.ly_ Chap io. Przesunął 1!ę zimny I nie­
tknięty zębami przez długi przełyk rudej, a potem 
)esicze iorącym językiem z.l!zala ilad aa ziemi. To 
Juł col, co przywiązuje, a!e nie tyle, teby pnyM 
wiązało całkiem. Blegn!e w!,:c 1uka daleJ. dalej. 
W~s:cy. Nic wi<.>eel. tylko ten )eden kartofel. JedyM 
niu1leńkl. • 
Słonko wschod•ić zac~o, kiedy ruda znów pn)'• 

1iadła. Odpoczywa. Pod ławką obok domku, który 
w,daljejsięnaJbH1nytego,)al<lutrac!la,Drze­
malac~)nl._ 

\en nrzy KrupÓwkacb. _do klórei;to budowy nru,. 
>l<Jp1ono w UH3. Bardziej myślał o fasadzie, Jak 
mniemamy, nii o funkcji budynku, a w 1916 vnarl; 
mwcstyCJa wlokła 11ę w rneskohczonośł, pok<1d i 
!nlcja\ywy miejscowego posła, WoJciech~ Hoja, 
1 Towarzystwa Klubu Stronnic\wa Ludowc&o Jui 
w niePOdleglej Pol&<,e, 3(J kwietnia 1920 roku, Seim 
U• tawo~awczy nie iatwierdZil •tosowncj do!acjL 
W 11rch1wum Juliusza Zborow•k!e&o zachowała się 
"'. leJ __ sprawle lt~sowna kopia w której po oposie 
histon, Muzeum, Jego zbmrów ,nieocenionej war­
loki dla nauki, kullury 1 utukl ludow..j polikiej• 
czytamy: Se1m WZ1/WQ rzqd, b11 na dokończeni~ bu­
dOWl/ Muzeum Totr201bkieoo urzq<Uem, wnętrz 
t pracowni naukow11ch oraz ut:qdzenif olplnarn,m 
nuukou.-.:po obok gmachu Muzeum - ud2!e/l! w11-
dotnej łubwencji, pr21ma1mmcj •to 111sięc11 marek 
: fundu•zów pa,\mvowll('h I tak lei slę , tala. 
W 1922 gmach by/ 1 końciony Dodam teszcze. te 
wśród kllkunastu po,;Jćw kl6rl.J' podpisali wniosek, 
" •idnieja na,w!skaStarzvfisklegol Witosa 

- J>ocu11ek WQ1zeoo fubileusru prz11pada wię: 
dopiero na połowę roku 1988 .. 

- Nic! W!ąicmy go takt.e • rocznicą urodz.in Ju­
liuna Zborowskiego (przypadającą na 8 kwietnia 
l~6l:I roku). ktory pnei oH lata - od 1g22 do 1965-
spraW<.Jwal obowląl.k! dyrektora Muzeum l uformo­
wał urOwno jego hztall, jak i pro{!] ora1 wiel­
kość. WspOlnle 1 Janem Czekanowlikim. Bron,s!a­
wcm Pibud,klm (bratem J6>efa), Bron1S!awem Ma­
lino\\'!kim (slynnym etno&ralem) doprowadził dono­
wocze:sncj definicji tej naukowo-badawczej l oiw,a­
toWej placówki, 1kuplaJąc wokół niej wybitnych 
uczonychpolsklch. 

- Jok. z6mt11 Mu2eum pr~e1rm1l11 li wo;nę J u:1<1-

~ 
- Okolicmoiici sprawiły, a łciileJ - polityka 

niemiecka wobec tego reiionu (ló'Qrolein"Olku, 
te nadzór poltcyjny by/ tu stosunkowo mmejszy 
l Zborowskiemu udalos!ę na czaa ukryć le •biory, 
które mog!y być przedmiotem grnbieiJ, lub iniu-

- PneJdtm~ do współc:.cn1Wc1: ,akii: l"" dz1-
1iaJ profi! Muz, um~ Jak IINn, 19 ;eoo ibior11~ Ja­
ki ich proccnl udo.,tęp!ltony 1es1 pub/iczno.k1!. 

- Posiadamy status muieum au1.0ttom,cz11ego 
(czy - jc,H Pan woU - rcglonalnego) przy czym 
nic ukrywam te muey nam Jię w nowej klasy fi­
kacji przygotowyw:incj przez Min!sten\wo Kultury 
l Stiuk! s\alus muzeum centralne1111. No bo na czym 
polega reglonaHzm kolekcji - o światowej rau­
dze - kobiercćw Kulc:cycklch! Albo c:cym!P Jes\ 
Galeria Władysława Hadora pomleszciona w daw­
nej le1akownf hotelu .Wars:z.awlanka" Jak nie swe­
go rod:z.aju centrum 1rtukl współcu-snej' A b,o­
graficzno-l!lerackle muuum Kornela Mak.us.yń• 
skiego w „Opolance" czy zespół dworski Te\maje,. 
rów w Łopu s znej - nlosq tef prteC'!ef ponadre11:i<r 

Człowiek. Zobaczyła, te s ię tblita. Chudziutki 
mężczyzna - drobny krok 

Alarm! Zerwała 1ię na równe nogl, ale czeka. 
Wled,iała: człowiek mote ude,:cyć, ale Id za, po­
koićglód 

- Suczka - zauwa!yl pan Andnej Zelek. mie-
nkanlec podsądeck!cgo osiedla. - Ruda. 
Klepnął ile PO udzie I powied.cial: 
- Chodt, pieskul Chodt. Mls!al 
Tak mu się wyrwała ta ~Misia" n!e wiedzie~ 

slujd. A zwierzę wyc:cytało w &łosic przychylność. 
Zamcnlalo ogonem. W llep!ach uległość 1 blaga­
nlc, na. Jakle dat tylkop,ia 

Ale wclą!dt!Cll ich nleulność-zestrony pana 
Andrieja. bo mote zwierzę k~sające lub wściekłe, 
a te strony p,,a - bo mote człowiek 1l~gnle po ka­
m!efi \ub k!J .• 

Pan AndruJ klepał 1!e po udz.le. Powlarul: 
- Chod1, Mislal Chodt, Misia1 Chodt, r.1isia1-
Sięgną! do torby Zaszeleściła tolla. Plesprze-

kręcllłeb- prosząco 
- Maul - Andrzej :;zucil ci,:ść 1wego śniada­

nia, a Misia, mimo głodu, wz.!~la kęs do pyska 
ostrotnle. Dellkatn!c I 1adta powolt 

- E, niełapczywa - stw!erdill z uwanlem pan 
Andrzej. przyglądając 1lę 1uee. 
Szacował I wyglądu: kundel, miesianlec z mie,. 

uall.OOw, uszy &ałamane w kształt litery „V". mor• 
da prostokątna, ncuC'!nlasta. noil sztywne, Jakby 
wystrugane l drewna. ba, cala jakby r drewna 
wystrugana, l;ldtlerzyście derczący ol<)n, krótki 
I ruchllwy - z te-:-!erów, onekl 

- No, dobra - powledila!. - Na mnie cza-', 
piesku. Trza !tł! do pracy. 

• t ,.nowu z domu wyuedł mę!czyzna - lym r,,_ 
rem t!uklo<:h. geha zaro!nięta dokumentnie. brzuch 
obwisły, ręce odstające Jak u kukły Szwagier An­
drzeja Zelka - Paweł Piecuch. Mieszkali razem 
w tym Jednorodz.innym domku, który 1ob!e 1uka 
upatrzy la 

Idzie. Pies czeka z nadz!eJll, I on; - Paszoł, 
tyyyff.t - I sl(gną! po kamic/i. 

Suka odsko<:l.J'la w p,:,la. Ale nie za daleko -
mote tylko zaiartowal, tak lel eoł błysnęło w tym 
i,,bku pro~okątn:,m, uczcclniastym, z unamf za­
łamanym! w bzta!Ł Ulezy .v~ Sto!. 

M(kzyma oddam 1!ę, zniknął, a ruda wr(>clla 
poddom. 



nalne wartości. A pejzai łÓnkL, klórego stalą w.,.. 
•lawę pnygotowujemv n.a Koz.ińcu - cey to tylko 
nan region, l\atutowo wy?.naCZ(lny ramami Podha• 
i:, Ora"'Y i Spisza? 

u,id(!i1my IJ~ 1y1. ekspon.a1ow; liOSć ich w o­
•1,rnud1 1a1.ach dynam,cin!e roirtie. Zbiory emo-
1•'-'·"~"" hcui Qil\lQ poqCJJ mwe11tarzowych (przed 
azicuęciuLa1ybylo6600J,i:olekcJaartystyc?.no-hi­
.io,yczna1Klada 11ę, 3311 pozycji lw 1916r. by!o 
ich IIM5J, dual pnyrodmcro-1colog1cw1, wymaga­
jąq w czc;$Ci stałych z.mian eksponatów - Uczy 
Jo..,,o poiycJ1. • b1bl1otcka wraz I archiwum, 1bio­
raml muzycmyrm, pocztbwkami, negatywami foto­
gra!1cznyml - 89614. Zaledwie S procent tego ma. 
jąt~u jestdmy w 1tanie udost4:pnfć szerokiej pu­
b ... t1ośc1 tdzi,:kl sia!ej czy1elnl umoWwlamy wie· 
lu ludi>.!am dokonywanie tutaj badań naukowych 
pisaniepracdoktors!uchl\p.! 

- W .)'ruwodnlku po m1«eGch I zb1orad1 Il' 

Fot. UOIA OlUGOŁĘCKA 

Potem wybiea:ly dzieciaki - troie lch: Janek 
I Małgosia od pana Zelka! Darek od 1.lu.klocha -
Piecucha. Wuystkic w przedszkolnym w!eku -
maluchy 

Atrakcja. - p!es prU!(\ domem! Wrza~kliwej ra­
dości co nlem!ara. Jak to di>.!eciak!. J u.rai wraz.I• 
tona Zelka: pani Władzia. 

- Mamo.daj cośp,sul 
- Mamo, Ja Jemu dam! 
-Ciociu. ja •• .! = ~!a~mo~~ PS8 mami - 001 na Io, 

Pani W!adi>.!a dala 1!ę jednak ubłagał, Zniknęła 
w drtwlach domu. Zaru wr6cila - w ręku pajdy 
chleba. Rozdała dzieciom, a one: 

- Man! - l fru tawałeL - Maul - l ?.Iłowu 
t.u kawałek.. - Maur - Chleb aypal ,ię do nbg 
suki.aonabraladopyskaoslrotnle,de!ikatnie, 
l Jadła powoli At l4 suchołt z:itkala. 

- Mamo,onanlechcer 
-Mamo, ona jut nteehce1 
- Ma dołt - pani Władzia orzekła. - Nafarlt. 

1ic ehOler.1 albo chleb tuch,I' ją w ~by kolei 
Dzieclald tlywają nachalrn1 - mogą 1.amęczyt. 

Tak sobie. Dla .abaW)'. Suka w!edzlala o tym -
uciekła w łąki. pomiędzy trawy dorastające. W po­
toku nap!la się wody 

• Suka uczepiła tię tego domu, gdzie mieszka.U; 
pan Andrzej Zelek l pan Paweł Piecuch, kh to­
ny - Wladt.la I Irena, t troje dzieciaków 0.wol!a 
1ic - czyli ,tworzyła między 1obą I n!m! wlęl.J'. 

Dziedakł Io wafne ogniwo w tyciu tea:o f11B: 
.on tak.I fajny. mamo. tato. Nle<:ll zostan!c, n!e1:b 
wstanie. mamo talo" - skoml!ty: t ttęslowałJ 

ł'\ld~ tym. co same ladly, nawet tmakolykamL 
Utrata wolnołd przez rudą na1tąpll1 doić .zyb-

11:o Z powodu U1tonosza PTZJ"nlósł p;usylkę dla 
J1;1nllreny.1p!e1.iakkaid7dobryples-u.cukal 

~.,~i.·\1!~'r~~~~d1 :u:dt~r ?:~~iar°c~~ 
nie )ego podwórko. cho.! n!e jego gospodarstwo. 

Suka odskoczyła. A kiedy prteśladowca wsla<fl 
na motor I uciął ru1uić - wtedy 10 chap. Za 
~dkę 

Narobll wrzasku, Wybiegła pani Irena I U1\em 
-~ku. 

- Co jesL? - pyta. - Co 1ię llalo! 
-Pie1,kur •. l 

I - eon 

- Poslus'lwal 1!ę Pan upewne pierwszym wy• 
<.Lame,u Lo,·cuu.a, l<'~"""" < 1;" •--""w .. ,c..iq-, ,u vd 
1"1,\0 c .... su •poro BIC l.llllCllllO, lakte W my~h muze• 
alnej. Jeszcze Zborow1k1emu mauyl 11ę Podh.alań-
1ki Park Emoł'"afkz.11}' 01ot 1d<1t :.a 1ą myślą ota­
c:.amy opieką 111bytkowe w11e, Chochołów, Kacwin 
l JurłOW, polanę pa11erską Tatr Polskich opodal 
Białego Potoko w Witow,e. gdzie m,etcl 11ę JOi~ 
darstwo pasterskie; lraktujemy jako iabylkf 101 
1z.1lasów pu\enkleh w Tatrach: oplekujemy1lę111-
a:ro<l11 Jana Krzeptowskiego-Sabały, a:di>.!e obok 
ekspozycji etnograt!ewej znajdi>.!e tlę pracowni• 
dokumentacji ro!kłoru Dalej. w wHH ~Tea" posl•­
damy tblory ludoznawcze Traktujemy \et ulice 
KOllclellską !ako XIX-wieczny reipól tabylkoweJ 
architektury , budownictwa wraz ze starym cmen­
tanem. Swego rod:.aJu unikalnym rozwlaunlem 
jest muzeum rodtlny Paw\ikow,;k!ch m!e!;zc,,ące 
~!ę w will! ~Pod Jedlamł". A un!kalność polega na 
zachowaniu tam wnętrz mieszkalnych. ta~ 1ak <>li• 
wyglądały przed stu taty oraz na wsp6!flnan<0Wa· 
nlu prywatnego budynku przez państwo Obecni, 
ugospodarowujemy dwór Tetmajerów w Lopun• 
nej, • c,podal mmlenamy przenl~i!" robytkowe 
obiekty I ter..nów pn:ynlea:o Jeziora Czorsztyń­
skiego W~z~!e akcentem azcze~ólnej wa~i w 
!9n~ roku m~ bvć utwnr7.l'n!r w .KnHhlr" Mu7,t'\Jm 

(t:JĄO DALSZ\' i,,A STK. ł HL\LEJ IZ B\') 

- urry.tłl 
-0, kurdel - .aklęla pan! l:ena t dawaj na 

p5a:ty,t.akan!et.aka,tebycię .• 
Wieczorem wybuchła ewantura_ ,,Zabić, 11:urile, 

te cholerę, zabić, tablt, uibitJ• - p()krzyk!wala 
pani [rena. E'rzekl!nano. ł(:slo było w domu od 
al6w na ..Jr~ I na~·. I Innych brzydk.lcb. Piecu• 
ehowle·damagaU się imlercl dla rudej 1ukl, a Zel­
kowie bronlll: .czego ml~ prelemJe do psa, Jak 
~~u,dobnc p!lnujel" - Dzieci un011i!y 1ię od pla-

Najbarllzlel ro wyrokkm tmle:cl by!a kobieta -
pani Irena. Ale Ją w końcu przeglo,sowano: psa 
1lęuc,epl! 

Na drugi dzień pan Zelek zbił budę 1 desek. 
Dach papą przykrył I Misia stracUa wolnotć. 

Nowa 1ytuacja IUk! miała dobre I zie 1trony -
nie mog.ta swobodnie bicrać, sdi>.!e jej pa•owa!o, 
ale poprawna slę tarcie. 

Ruda nie była niewolą zaskoczona - widać zna. 
b. fyc!e na uwięzL Juf k!edyi chyba przyiwycza­
jono Ją do obroty Zaraz więc wydeptała wble 
I wymiotła na długość łańcucha to swoje półkole. 
Tł iwoją pnell~zeń fyclową, klóre) będzie bronić. 
Na łmlcrć I tyc!e. Zarai teł poi<:la, te powinna 
1tncc domu I najbll1szego terenu, te nalety ucie• 
kat I warezet n.a obcych; I zaraz uczęla do,kona• 
Uf węch t 1luch, ,przęsaJąc sfę r otoczeniem Zel­
ków I Piecuchów 

Zapachy - tajemne 11:rólcstwo paa. Mote kiedył 
była to dla Mis! woń llodo!,I' pełnej siana, zbota 
I rnyuy, woń obornika, koni t ll:r6w, i tea:o po­
wiewu, co tzedl od pól I z.mtenlal 1lę w .aleinoścl 
od pory dnia I noc,, I pory roku? Teraz budę 
u1\awiono obok łaratu, gdzl1 dominował tlm'Od 
1mar6w I benz.yny; t biota, co oblepiało mia. ka· 
~%ii1a:?:~ć było takie rdzę I lakfer, I przeróine 

Mija! CULS. Suka wywlązy"•ala tlę n!enagann!e 
me swoich 1trótowsk!ch obow1ązk6w, Lea pani !~­
na była I niej wc1ąf niezadowolona, miała za de -
a to, te ple1 nczeka za często I u pl1kllwie. • to 
znowu, le łp!, gdy tneba pilnować - •Jbo !esu­
ka Jest niezbyt la~kawa dla jej tynka, Oarka: -
Zobnciyu - "'YkrtyklW'ala do męta - ona ro 

(CIĄG DALSZY NA STR. ł BIALEJ IZBY) 

Wesele 
a kar awał 

(CIĄG DALSZ\' Zł! 8TH. Z lllALKJ IZBY) 

Radn,·nl: 
Prądl 

Chochoł: 

Skąd? 

Radczyni: 
w kąt! 

Chochoł: 

Blądl 

Radeey nl; 

"" Chochoł: 
Trąd!! 

RadCJ.l'llh 
Wontll! 

Akt traect 

Prn·le demM. Z daleka dołMuJ,I ..trm lfflU$.. 
neJ piounkl: 

Popijoj, ,općjojl 
Krupówkl,.Bc"~ 
Krup6wkl,.&"111inWI, 
s prze!ęltnięeiotqł,łM'łfl' 

Prowadzę H wielkJ 1klep, 
a kto 1klepu nie prowadlll, 
aktojak°'telUl!radzl, 
-ten jestkłep, ~n jest lllep 
Radczyni: 
Przy1.tłam ja tu kupił oo, 
)e<lt t.amlr"°.;e.it1,.m klo1 
Klimlna: 
Ten1 jest towar.. prJ.)'jern, 
pocim się, harujem, ry~ml 
Radaynl: 
A_ to kiedy można puyi", 
!eb:, kupić co,l wyjU? 
Kllmlna, 
Wnd remanent, remont pole..._ 
n.lecb1epani!dzie1tądl 

Rad<'&ynl: 
Ja zaciekać mam ochot~ 
ja ie pójdę w tamten kąt... 
KHmlna; 
Nie ma kątów dla k)ij4\6'11' 
ule ma nic. niczca:o, ... '(Jntl 
lladc1ynl: 
Proszę w drodze ml V.'Yllllk•­
Kllmin•; 
Poszla 1\ądll 

fkftH dr••• 
l\'oJlek: 

PnyJe1:ha!em w gbrr M, 
mlcłnle ćwiczyć, ducha twką4. 
tu potm!eclć, tam pokwłczel­
Lecz pogoda, co I pogodą? 
Jestcm1 małą, mUą mlodl\, 
n!e naratęjcj na dłdte­
priyJecha!cm w góry se. 
Mar,·•la: 
Przyjechałam w góry w, 
ćwiczyć mli:sień. ćwiczyć dl.llq, 
nabyćenotę,1traciltuuę-­
leczpogoda,co1pogodą? 
JdH leje, pó)dz!em do dom, 
nie na dfdfo, na dfdfo nie­
przyjechałam wfól")' N. 

WoJltk; 
Cud pogoda, sloilce t.loto, 
cumulusy będą oto, 
- 1uchy mech, suchy mech, 
preC"? ucl~zedenczl 
Mar1·sla: 
Pl<:"szcz mn!c, pieszczl 
Wojtek: 
Co z.a pech, co za pech .• 
Deszczjakzc,;obralaćz.aczyna, 
zmokn!e.1moknle ml dz!ewcZ,l'na .• 
Więc pod Tatry] Tam.- do Watry -
na teatry - na tratryl 
CJacb.Wle~dy,ochl1J,pochlaJ, 
wybądlpreybądt.bądłlc-=b:r•J, 
masę tańcuJ.ma•ę fikal-
Marysla ; 
Wot. muowa turystyka ..• -

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 BIAt.'tl' JZB'n 

a~bioła izbo 



Wesele 
na karnawał 
(CIĄG OALSZl' ZB STR. J BL\LLI IZBY) 

Jtadny11I: 
No, moja t7 urocu panno młoda, 
Jakie wy sobie będ:i.lecie tyll? 
l"annaMloda: 
A tak-ta. tak-ta, CZ7 ja wim, 
)eszczcm nie gadała I nim. 
Jtadayal: 
Bo Rle wystarc17 lw0Ja 11rod&, 
bo nie wy,ta.rc,r tw6J wdzięk mob'tl. 
Bo to l - mleukanle tria by_ 
Panna Młoda: 
Motnaby -
Pl'Zl' Krupówkach ~Be"­
lladcąnl: 

Zajęte. 

~-:i• Mloda1 

n.o, no=domybęd,\w:zdęte_ 
aa.lcąad: 
Pnrdz:le!one. 
PILlll:laMlodat 

I ~tcK•~::.:kL ~~-
JtadCS)'III: 
Gd1let 
PannaMloda1 
O, daleko.~ ka)rl add~ dalełlo.. 
a..4C:SJDI: 
Tam? Nad n.tkllf 
Zapbar>e. 
Panna Młoda: 
Co? 

lta.dcaynh 
No, 
mieukanla.nat~b~.Dtl'­
PMUlaMloda; 
Zapisane? Nletlf 
Jtadnynl: 
rak,oddane. 
Panna Mlod&I 
Pler~ze1ly1?Al:-
No to .• na Krupówkach - ,.o.-. 
a.desynl: 
He? 
P....,.Mloda: 
,.De". Komu W' U- temll w~ 
Jtadn,nl: 
Jak? 
Panna Mlodat 
No, Idę 
wmleU podanie Il& te ~Dilł'. 

lladcayal: 
A &dzieł Io t41„De" Kr,,,pówklf 
WbotZonl6wki? 
Panna Młoda,: 
w bok K.amieflca. 
aa.lcą,:r,I: 

W bokt Na wach6df 
Paaaa Młoda: 
Nie, n.a uchód. W drzew~ wł~ 
&adCIJD.I: 
lxzew tam w bród! 
Tam mienkanle? W bok. Xamiet\.caf­
Gddd tam ~ mle1zkalne pia.cer 
ranna Młoda: 
Requl~eat In l)a(ll. 

a-a., ... -· OC1J'monl tupdall? 
Pneciet to jest uopka wldnt. 
o.p.odan: 
Gadali o sercu, co puka­
GosPOdy1!.I: 
A eo)t to za nauka? 
Gospodan: 
Gadalloscreu.copuka­
Oscrcu,coi:zasemgatn!e-­
Gosl)Odynl: 
A po co? 
Gospodarz: 
Gadać,loJut znacz1: nukać. 
Nieehgadają,nlechpdają ... 
Goall0dy11I: 
Znajdą serce? Zacmie pukać? 
Oospodan: 
._Tak tam 1oblc ludzie bak, 
Takie chodzą baje, baśnie„ 
Oolipody11i: 
A gdy pukać z.a~nle właśnie, 
gdy jut seri:e \udrle maj~ 

"""'' -a-dan: 
Wtedy cz,:stosercegaśn!e--

Grudziel JNO 

.,BIAt.A IZBA" - ukaauje !i.ę pod me­
cenatem Wytlzlalu Kultury i Sztuki Urzę· 
du Wojewódzkiego. 

Wrosłem już w Zakopane 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3 BIA.t.E.1 IZBY) 

Stylu Zakopiańskiego. I po co ja to Panu wszyst­
ko wyUc.iam? O~ zmieniamy prom Muzeum, 
unowoezełniam,- IIO ld11,c lll myślą kra!towaltleJ 
1zkol7 konserwator.ikleJ. N!e tworzrmy zatem 1Un-
1oou .iwarteao, typu norweskiego, do któreło zwo­
d się zabytkowe oblektr z różnych re)onów, leez 
tworzymy skansen rozpro1zony, osadZ01ly w 
dawnej pnmlnen[ krajobrazowej I kultur-owej. 
Wten1posóbpowstaJeco.łnakształteko~m, 
albo muzeum jako Instytucji ochron:, pnestrunl 
kullurowej,osadzonej w krajobratle ceograficznym 
I hlllŁorycinym. Pisałem o tym obnemle w dru­
&l~ ;umene „Rocmlka Podhalań1klt·~o" 

dawanie ,,Roeznlka. Pllll"WSQ' numer ult&zal 1lę 

Je,i:zcze przed w0Jo11, drugi w 1979, trzeci w llm3, 
czwarty wyjdzie w 1988, a p!11,t7. Jublleunowy. Jest 
Juteotow,. lpowlnlen1lęukazać wlł89.Wsplera n• w tym Wydawnictwo Literackie. Nadto ~­
dajemy katalogi W)'lltaw, prospt!kty Itp. 

- ,t iflk wvał4da /Tekwe11e;a "' Maue,&mr 
-w 1989 roku odwledz.llo nuze obl!'kty tao 

ty1. osób iclównlł! rm,,eh pny Krupówkach. 
- Porod4J• IN Juzeze zaJ>Vta~ o proqrom jubl· ·-= '"'"'::ti1e będzie akademii. Odbędzie 1lę natomlut 

se.sja naukowa po!więcoo.a Tytusowi Chalublnskie­
mu. Nadto dokonamy zmiany stałej ekspozycji w 
tym budynku, zaś w Galerii Kulczycklch na Ko-
1lińeu, obok ekspozycji koblm:ów, zamlenam1 wr• 
1tawtał! malarstwo Marini Żulaw,kieto, które uda• 
lo1lę~katwLondJ'Tlledlan8'1zegoM11zeum, 
w r e I ze I e chcemy otwon:;yt stalą ebpoiyeję peJ· 
zatu tatnańsklego oraz podjąć pró~ utormowa· 
nla p!eneroweJ wystawy nftby cmentameJ I przy­
drotneJ, któł'eJ nam się nie udało 1twol'ZJ'(! w 
Czarnym Dunajcu. Nie ukrywam teł. te aękl11, 
lee:, programu jest dokonywany obee!lle dośt roz. 
legl7 remont naszego glówneco amaehu pn;r Kru­
tl6wkaeh. PrzyoltatJ! ~pomnlanej łt'tljlnaukoweJ 
p0katem,- tri dwa nowe ~-minuto,.,e mmv po­
łwtęcone historii MuZfflm. Patronat nad Jublleu­
nem pnyj4ł minister kultury I utukl prof. Alek• 
'f.nder Krawczuk. 

-R~lśelepr011lloby1iępreyokazJ!stule­
ela urqdzenie wystawy kultury KArpal, c17 cze-

(CIĄG DALSZY ZE STIL I BIAL&J IZBY) 

kled7ł ugryzie! I będtlesz ładował drleeiakow! lll• 
1trultl1Vbrzueb,bocholeranle1iczeplonal 

Pewnego dnia pan Andrzej Zelek doitaJ uwla­
domlenle, te otnyma mieszkanie w bloku, na kl6-­
re czekał bardz.o. Pech I udeeha. Pech dla ,tiki, 
bo oo z ru,. uciecha dla pana Andrzeja. te na­
reszcie. 

Problem -co uobić 1Mili11,? 
- Do bloku nijak lllbrać Pta. któl"y nawyki do 

bud7 - rozwa.tal pan Zelek. - Nieeh witania 
u cleble - namawiał IZwagra Piecucha. - Ga• 
ratucipopllnuJe! 

- Czemu nie! - i&od:tll ,i~ Paweł Piecuch, 
zwla1zeia te do przep.owadzkf Zelków je,;zcze tro• 
ehę czasu - I sto razy motna było odwołać de­
cyzję 

W każdym razie nic s!ę tymczasem nie mlienilo 
dla suki - by!o po staremu: jeść dostawa!a,uezci• 
wie pilnowała obejścia w dzie/'.11 w nocy, a w wol• 
nych chwilach dnenwła. Lecz ten, klo choć tro­
chę ma naturę psa, kto dok!adnlej przyjrzal się 
rudej - musiał •twierdzić, te c,ę11to robiła wra­
ilmie zadumanej. Smutno zadumsncl- Oczywiście: 

motna to było wlązao! z utratą pne1 zw!enę wo\. 
ności,alechyba nie tylkolobylopowodcm smutku 
Misi. W!docmie pies wracał w tym swoim kudła· 
tym tcbku do dawnego miejseA zamieukania, wi• 
docmie wspominał I tęskniL Albo jakd psia in· 
tuleja? 
Zn,sztą - eót motna p0wledzleł pewncro na 

temat rozwaiań snutych przez psa? 

• 
Pa,\slwo Zelkowie wyprowadzill się dopiero p0 

trzykrotnym pnesmvaniu terminu zasiedlenia blo,. 
ku. Prze, jaki! cu, •uka miała wi,:c dobrą opie. 
k~, a polem •. Głodowała. Czasem dwa, trzy dnL 
Pan! Irena nie podała nigdy nawet skórki ehle• 
ba - Jkll,dte?! T[wala w 111wtiętok:! okrutnej. 

10& w rodzaju wystawy, którą w l90S bodaj roku 
mot poprzednicy otworzyli w Pałacu Situki w Kta• 
kowie. Ala nie wlem, czy w dz.lslejszej sytuacji 
fin;u~owej ,~ nai na lakle pnedsi,:=lęeie, które 
wymagałoby zaangażowa.nlatakiekontrahenlów.,.,. 

craolcmych. A pod wzal(:dem naukowym, wstyd 
się przyzna.!, ale nie mamy nawet monografii kul­
tury Podhala. Zajmujemy .llę dził pndstawowo ra· 
towaniem obiektów, taka Jest nasza powinność, bo 
Jutro mote był! za pótno. Ale genenlnle zi:u:t:iam 
1lę I Panem. Dodam Jedynie, te naJwatn!eJszym 
akcentem Jubileuszu w naszych Intencjach, p0w!n­
no był! otwarele .,Kollb:,"', która tyle rótnych per• 
turbacji p:rzechodrlla l wreszcie wenla w stadium 
remontu. Sama za! wystawa, która tam będzie, teł 
powinna b7ć wydlll'zenlem artystycznym, bo pne­
elet o $tylu U1koplańsk!m mówiono nawet kiedyś, 
te Jest narodowym stylem p0JskleJ ari:hltektuey. 

!!&. 
- w ubiegłym roku wystawili.fazy na Koz.lńeu 

kolekcję Bronisława I Marll Dembowskich. Pn:y 
oUzJl wystawy peJzatu tatn.ańslr.!e;o chcemy po­
kua~ kolekcję moty!l. Ale ten gmach ncez,ywl. 
kle ma chyba nazbyt statyczny prom. Gdy prze­
nleslem:, ~ ek:!lponalów do „Kol\by~. takiel tu 
motl.iwołel wystawiennlcm ~dą wi~lme. 

~IPa11if114zoko1U.·u11ieswtamjeu• 
cu,l<I k0p<> •i! Pa11 uwnta; za dziolocro 11auko10-
N ery odmhd11rotott1~ 

- Ukończyłem fllo!oglę polską na Uniwersytecie 
!agilMlońsklm oraz p,Odyp!omowe studium etno· 
uaflczne w Toruniu, Mu:reum kieruję od 19'11ł 
roku l chcę podkTrill~. te wysoko sobie cenię ze. 
spół jego pracowników. któ'""1 nle patrzą na śred.· 
nl4 ptaeę, lecz naprawde z oddaniem tu pracują, 
ez~to od wielu lat. A za kogo i!ę uwatam? Prze­
de ,nzystkim Ul ekonoma, ale to nie moja wina, 
tylko p~roatów hiurol<raeJL Serio z;iJ mówląe. 
zajmuję się teorią muzealnictwa I ochroną krajo­
brazu kulturowego. Nie zrobiłem nle<tety dokto-­
ratu, nadal nle 1tan:za 11a to i:zasu, ale kl!kana· 
kle publikacji naukowych mam na konełe. 

No a Jok ,ię mje 11Qdecu11l11 w Z<Lk"f"'I"'"'~ 
- Nikt ml te,o ole wypomina, pnynaJmnleJ tu• 

taj. PTędzeJ w Sq<!'Zu nlektórzr czasem zagadną, 
czy mi nie f.a!. Natunlnle z .entymentem W$po-­
minam pracę w Muzeum Sądeeklm: 1 twóre3ośeią 
Niklfota wtąte 1lę moje studium monograficzn• 
napb<me w tamtych latach Porost.awllPm po ,o-­
ble w rodtlnnyeb stronach opubUkowaną I zreali­
zowaną koncer,cJę etno.,.aflczną Skansenu Sądec· 
kiego. A!e dzH wrosłem Ju! w Zakopane I. jeśli 
się nie mylę, nawet górale mnie w końcu z.'.lakcep-­
towal!. 

Rozmawiał STEFĄN CIEPtY 

Tylko jej mąi, Paweł, ten z.a!'Otni(l7 tlu!eioeh. 
czasem em dal, a:dy sobie pr1ypomnlał - I gd7 
było co; I to zaw,ize przy akompanlamenełe ,ru• 
b7ch przymówek, często nawe\ po awantur-ze ze 
ltron1tony. 

~Co za zgaga - myś!sł pan Paweł. - Co u j,:• 
du. Zalował p,u. gdy tarela nie brakuje.- A'. się 
nie odz7wał, bo pl'lecie tona rządziła, a on aie-­
działunłejjaktruslapodpantoficm. 

Suka 11ehudla - skón1 i kości. Całym! dniami 
wypatrywała pokornie, nasluch!=la p0komle, u.sł• 
łowala la.,ić sie prosi.ąco na widok pan\ lrellJ' -
I nie. Czasem, gdy mama nle widziała, Darek ri:u• 
~le. rudej coł na ząb - wiadomo, okruch, ale zaw-

To było jaltieł półtora miesiąca PO wyprowadze• 
niu •le Z..lków do bloku, w niedrlele. Pieeuehowie 
wróctli z kołclola. Pan Paweł przypomniał sobie 
o psie. Chciał go nakarmić, Albowiem jut dwa 
dni biedaczysko nie miał nic w py1ku. 

tona się w§cickla. Urr.ąd>i!a awanturę. Strasz­
liwą. 

- T7 cholerny bc;doku! - wrzeszczała na mę-­
:!a. - Jak długo Jeszcze będzieu, kurde. tnymal 
to taSrane bydle?! Cooo?! 

Pan Paw,:,I wypadł na podwórko. Jak szalony, 
Poszuka! 11\yl!ska od !opaty. Podszedł do suki. 
unióSI ten l<ól. zamachną! się - pies położył sic 
u Jego stóp potulnie. 1 wielką prośb;j w tych śle­
piach koloru kasztana - twist ciętego p0w!ctri:a 
l ciętkl cios. Akurat w no,, w sam koniec prosto• 
kątnego pyska rudej trafił tłuścioch - i Misia wy· 
dn!a z &!eble •ko·Nyt. Mekiyzna uder11J jcs>ez.e 
raz -i )es><:,e raz. Zwierze przebierało w powie­
triu łapami Cora, wolniej. Ą kiedy 1uka mieru­
chomiala, wyclądala Jak wystrugana z drewna. 
PanPiecuchrozpiąlobr~,,lapalp11aialy!ną 

łapę. Pociągnął. Za iaraiem uk0!),11. Gdy r.sypy· 
wal ziemię, uchodztla z nlego Uośt. Ale prze> p(ld· 
w6rko nlósl w ,obie ,es.cze sporo z:1wzietośel do 
domu. a ręce ods\awały mu nd tułowia jak u ku· 
kły. Urny! Je w łazience. 

W kuchn! pani tttna oalewała ,upę do talerzy, 
k!edy mąt wszedł. Sp0jnała ua niego przelotnie. 
Z lekkim ułmlcchem na twarzy. 

Pan Paweł P~h pne5unąl dłonią po z.aro-­
łniętej !l(;bic i mruknął do syna: 

- PrzeicgnaJ się pned obladcml 
Za chwile WSZ7$CY alorba\i zupę bez słowa. Za 

okna.ml, gdz.ld bardzo daleko, szetekal p!e1. 
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pi7,eciwko szkoły ieńsklej przy uli- przyjdzie Femcia ze Stefankiem 
cy Węgierskiej (co jest istotne.gdyż i Julcią, tokrzykokropny.Jtakży. 
odczuwało się w tym miejscu brak cie nasze nabiera znów barw. 
ztelenll 11.amknąfcmentan. bobra­
kuje lu* miejsca na l)O<:hówk!. No­
wy cmi,ntan będzie usytuowany na 
Młynach 1 Hamrach. daleko, ale 
upłynie dobrych klika lat, zanim 
,.acznąnanirngru'bać.Jaknaje­

den rok to wcale nlema!o. A Jut 
ludz!eprzebąkują,tezprzystanku 
na stację będzie kursował krótki 
pociąg, ~eby kolejarze nie musieli 
tak 1fa!eko rhodzit' pieszo. Tylko 
k!\'dytonastąplT 

Ostatłl>i dzień roku 

~pada powoli zmrok. Patrzę 
prz,r~ okno na zaśnieżoną ulicę w 
stronę Lubinki, Wokoło biało, wszę­
dzie inleżne uspy. Drzewa obsy­
pane }skrzącymi się krysitalkami 
wyglądają uroczyście. Zegnamy Wiś 
stary rok. Przyniósł ml on wiele 
b6lu I udręki. Oby Nowy Rok oka­
zał się szczęśliwszy. Od Lubinki 
ujru1!am idącegoszybkomęia Fem­
ci. Wszedł do sieni I głośno otrze­
pywał śnieg. Potem rozległ się krzyk 
l do POkoju wpadła Prakseda oznaj­
miając. te Femcia µowiła w POlud­
nle bliini~la. A więc na koniec sta­
ry rok zwiastował dobrą nowinę. 

Marzec J$85 

Na początku lutego przyszła na 
świat Agnieszka Nadaliśmy jej ta­
kie imię na prośbę Antosia który 
przyjechał na chrzciny. Maleńka 
Agnieszka jest śliczna, czarnulka, 
przypomina mi Anielclę w niemo­
wlęctwie. Do chrztu trzyma! ją An­
toś! Zuzanna 

Zaraz PO chrocinach Antoś wyje­
chał i zabrał ze sobą Zuzannę, któ­
rą Małgosia zapraszała od długiego 
czasu. Zuzanna w ubiegłym roku 
~ui.o. prncowala w sklepie I naleiy 
Je)s1ę trochę urozmaicenia. Wydąg­
nelyś.mv; kufra tnv suknie. troche 
przerobiłyśmy. t~ zw~zily 6wdzie 
przyozdobiły i Zuzanna wyglądała 
niczym hrabianka. P. Ewarystzmar­
tw!I się Jej wyjazdem. Zal mi go 
było, lecz nie będę córki ,atrzymy• 
wat z jego POWOdu. Po wyjeździe 
Zuzanny p. Ewaryst przyszedł parę 
razy do nas na wista, może uczy. 
niltodlanlepoznaki7 

Prakseda nadal śpiewa. gra l lań­
czy. Ro;iwesela cały dom, takle to 
kochane dziecko. Agnisia chowa się 
dobrze. Kaziu uezy !.iępilnie, Wnlek 
c1ągle eoś majsterkuje. Dominika 
próbujeUC"Zyts!ęhaftu.ehodz!do 
ha!ciarki naSobiesklef;o. lecznie 
ma drygu do wyszywania Trzeba 
pomyśleć dla niej o czym~ innym 
Maryjka chodzi Jui dos7-koly I c!ą­
i:le PI'0$1. żebym grała na eytn.e 
Tak dawno nie miałam w ręce In­
strumentu. te nie wiem. czy wy. 
dob<;<lę ,.e strun Jaką.( melodię .. Ju­
stynka bawi się z Bogną. a Jak 

Reprod. JOANNA GAJDA 

Zuzanna wciąż w Krakowie. Pny­
slala radOSn.)' list, że Ma!gosiadba 
o nią I urozmaica jej pobyt, więc 

nie wie, kiedy wróci. Podobnle p\­

Hla kiedyj Anlekla. Stale myślę 

o swej najstarszej córce i codzien-
nie modlę się za nią.Jak dotrze na 
Sybir, to chyba napisze do nas? Czy 
stamtąd w ogóle dochodzll UstyJ 
Jakooa tambędzietytwtymwiel­
kim mrozie I wiecznej zlm!e! An­
toś pociesza mnle. ±e na Syber!ł lesl 
wiele polskich zesłańców l Jakoś 

uk!adai'll<>hieżycie. Boże,dlaeze­

go to musiało 5f)Otkat Anielcię7 

Wzięła, wldał, sobie do serca moje 
nauczki, bo uc,.ylam jlł, te m!ejsce 
żonJjełlprzymężu. 

Koniec twietnla 

Płaczę. Płaczemy wszyscy. Malu­
tka Agnl!lla 1końceyła dzlewlęł ty. 
godni, kiedy chłopcy wynteśU lll 
z domu w białej trumience. Nie mo­
gę o tym pisać bez łez. Po po!ud­
n1u kwiliła wesoło, wieczorem jes•· 
i:ze była nonnalna, e kiedy w no­
cy zajrzałam do kołyski, na l'O'Zpa­
lonej twanyc~e wldnlały czerwone 
plamkt. Zgasła, zanim Joachim zdl!­
iyl pój~po doktora Kero\aSlavlka. 
Odszedł od nas mal)' ruilołeczelt. 

Pochowaliśmy ją kolo Jasia I ma­
leńkiego Joachimka. 

Wróciła Zuzanna. ..Te&t oaarowa­
na Krakowem I mówiła, te odjet­
di:ala ze smutkiem. Następnego ran-, 
ka p0112ła z Joachlmem do sklepu. 

W nocy śniUI mi się nleboszC"Zka 
Ciotka Karolka i od .-azu wiedzia­
łam, te spotka mziie roś przyjem­
nego. Przekonałam ,ię. że gdy wi· 
dzę we śnie Ciotkę, czek.a mnie ni• 
dośćlubmi!11niespodz.ianka.n11to­
miast nieboszczka Mama! hrablan• 
ki niewątpliwie zwiastujlj smutek. 
kłopoty ; l~y. Joachim oczywiście 
od lat śmieje się 2 molch snów 
! przewidywań. ale zauważyłam u 
niegoostatnio.~w!as=potragedi! 
z Jasiem i hlstortl z Anlelclą. zmia­
nę w odniesieniu do mo\eh pro­
roctw. Z dzisiejszego snu ucieszyłam 
s;ę l od rana miałam dobry humor. 
Ciotka siedziała na ławce w parku 

i w:icha!a bukiet kolorowych kwia­
tów. To mnie trochę zastanowiło, 
bo kwiaty oznaczają krótką radość, 
alelepszakrótkaradoSćni±żadna 

Przed południem plewiłam w 
ogródku, kwiaty pięknie wybujał)', 
malwy niemal sięgają do dachu, za­
powiada się lei urodzaj na agrest 
I porzeczki. Pochylona nad grzljd­
kami nie zauważyłam listonosza 
l dopiero okrqk Zuzanny obwie­
ścił n1d0$0ą nowinę: przyazedl lilt 
od Antosia Czytaliśmy klika raz:,. 
Antoś zdał wszystkie egzaminy, koń• 
czy korepetycje I wkró!ce przyje­
dzie do domu. Cały list utrzyma­
ny w ciepłym tonle, Jak uesztą kat· 
dy od Antosia, 'pełen tęsknoty do 
na, I serdecznej troski, nie zrobiło 
mi 1ię przykro na wieś~ o tym, te 
nie spędzi rnamlcalegolata,bo 
na iriefl)ień został zaproszony do 
swegoprzyjaclela.synebarona,do 
majątku tlemskiego w okollcach 
Lwowa Z jednej strony ogamąl 
mnie ial. zdruglej rozpierała duma, 
że dziedzic ubiega o towarzystw~ 
mojego syna I zapn1s.ze do sledtl­
by swoich przodków. Wszyry Je­
sleśfflJ' dumni , AnlOliia t dtlew­
czynki wypytywały, czy posiadlośt 
barona jest podobna do pałacu w 
Nawojowej? Cały dzień byl!~my pod 
wratenlem tego listu i illlc tu nie 
wierzył snom? Zeby tak doczeka<.' 
się Jeszcze llstu od Anlelel! 

Nazajutrz Idąc do miasta SPOtka­
lam na rogu naszej ulicy Janlakową 
) ~powiedziałam jej o tasttzycie, 
Jaki spotkał Antosia Niech rozpo­
wie naokoło, niech wszyscy się do-

wiedzą. Zaraz pobiegła Jak z łyżką 
miodu do Nyrtonów, widziałam to, 
bardzo dobrze, o nich mi najwię­
cej cbodzi. bo O!;mpia ciągle ta­
Wiera nosa. Ody wracałam akurat 
Klimkowa szla orzez most w stro• 
nę Rynku. Oczywiście ją też POin­
formowałam. Sąsiadka wysłuchała 
z USmiechem 1 ~agadkowo powie­
działa że mam więcej powodów do 
zadowolenia, Zdziwiłam slę nieco 
l ianlepokoilam, DO nie !uhięta­
jemniC"Zych ~/ów Dowiedziałam się, 

że Zuzannaparadu;eniemal codtien­
niepnpohtdniamipoNowej,~eleganc­
kim przystojnym brunE'tem. Cnsem 
spaoerujlj tdpo moście heleńsklm. 
Nie mialamotym zielonego poj*lcia. 
Janiakowa radzil'l mi poznać cal~ 
prawdę. mówiła o obowiązku matki, 
jak bym 1ama o tym nie wiedtlała 
Wydusiłam, niej jeITT-c>.e tyle. te 
to podobno urzędnik skarbowy. kto,! 
taką tamę puścił na Za!ub!na:i.i. 
l pomyśle( ~e an• ia, ani Joachim 
o tym nie $1yszellśmy. Tera, wtdzt 
się w Sączu dużo nowych twarz,y, 
ludzi przybywa z każdym miesią­
cem lnie sposób wszystkich mać 
By!o ml pr.cykro. t.e Zuzanna nte 
zwierzyła !lę ze ,wej majomośel 
! owym panem. wol(1ądn\ącym PO 
pańsku. jak okrclllla Janlakowa. 
Wrócilnmdodomu nieswoja, zakło­
pr,tnna 

Ro~pamam pod kuchnią i niezdar­
nie zabrałam się do obiadu. Zuzan­
ny nie było w domu. Maryjka po­
wiedziała, że poszła do miasta 
wkrótce po mnie I dodała nie py­
tana kilka szczegółów o jej stroju. 
Ubrała się podobno w sukienkę 

markiY.etową i nowy kapelusz z sze­
rokim rondkiem Po oo tak się wy­
"2ykować w powszedni dzień? Roz­
gniewałam się na Zuzannę. ieukry• 
wa coś przede mną I nngle po­
stanowiłam poznać prawdę. 

- Idę do Michalków - powie­
działam Maryjce. - Pilnuj obiadu. 
Dziewczynki niech się bawili w 
ogródku. 
Femcię wstałam w kuchni peł­

nej dymu, pochy!onlj nad blachą. 

Mia/a trudności z rozpaleniem ognia 
kopclfobezprzerwyimiałasadzę 

llil. twarzy. Obok niej raczkowała 

umonlS81la Julka, 111 Stefanek wne­
nc,,aŁ Na szczęście choctUblitnl,:­
ta spały. W balii stygła woda na 
pranie. Pomogłam Femci upocać sill 
ac ogniem, uspokollam Julk' I kie­
dy usiadłam, wyjaśnllam cel moje­
go przyjieia Femela nie była spe­
cjalnie ,:askoczona. Przeczuwała, !e 
Zuzanna loteres11je s!ę kimś, tyl­
ko jej podejrzenie 9k!erowane było 
na Kraków. Zuzanna napomknęła 

jej kilka raey o pragnieniu POPOW• 
nego wyjazdu do Małgorzaty. Panl 
dn!temuprzyn!oslamateriałzproś· 

bąouseyeie1uklenltlJproPOno1',•a­
la wymyślny, fantazyjny krój. Na­
radzalam się dlugo z Femcią ! PO· 
stanowiłyśmy o nic nie pytać, cze­

k.re. U sama zacmie mówlt. Jed­
nocześnie Femcle ob!eca!a namówić 
1wego męta hy delikatnie obser­
wował Zuzannę I rozszyfrował tego 
przystojnego bruneta z wą,sikam!, 

-Boję sit, by Zuzanna nie zro­
biła jakiei<)Ś głupstwa - wymknę­

ło mi się i FemcJn POPalrzyla na 
mnie dziwnJe 

- Czemu ma zrobić głupstwo? 

Co tez mamusia mówi. Czeka ją po­
dobny los jak wszystkiekobiety­
mąl dom, dziecL 

Zuzanna spóini!n slę na obiad 
I Joachim chrząkną! wymownie. Nie 
lubi! spóźnień na posiłki bez ważnej 
przyczyny. Czułam wiszącą w po­
wietrzu burzę. Zuzanna cały cz.as 
milenia. Obiad m!ną! w denerwu­
jące; cinY. Joachim coraz wy,::ia­
galzcgarek na !ańeuszku. co też nie 
oznae,.a!o u niego nkzego dobrego. 
Szybko zabrałam si,: do mycia na­
czyń. Dzieel rozbiegły si„ Joaeh!m 
wyszedł do ogródka 1 została tylko 
Zuzanna Mimo. fe spoJ:ląda!am na 
nią zachęcająco. nie odezwała się 

ant słowem. Tylko oczy Jej , spo­
glądające w dal, były bardzo smu­
tne. To mnie tak zmartwiło, Pl 
wieczorem ani słowem nie wspom­
niałam o niej Joarh\mowl. 

Zobaczym.vcopr-,11niesicC"Zas. 



Z lotnictwem po ra:,; pierwszy 
zetknąłem się w 1931 roku. Mia­
łem wtedy 10 lat, było to podczu 
manewrów wojskowych, w któ­
rych brał udział pluton samolotów 
typu R-Xlll „Lublin". Były to 
maszyny dwumiejscowe o otwar­
tych kabinach, przeznaczone do 
wspó!pracy z wojskami naziemny­
nu. wchodzące w skład tzw. lot­
nictwa towarzyszącego. Służyły do 
bliskiego rozpoznania pola walki, 
współpracy z artylerią, kawaleri, 
i piechoL\l oraz do celów łączności 
Uzbrojenie ich stanowi! karabin 
maszynowy na stalowej obrotnicy 
w kabinie obserwatora. 

W owych tz,...,ach samnloty nie po­
•ladały jeszcze rlldio<Tn,·J; P<'kladn­
wych. Załogi wykonuj4ce za<.lania w 

powie(,1,u pr,ekazywaly meld"nki na 
Z1em,e z.r~ucajac le w woree'-ku ob­
tlątonym ,iemią 1 iw,eńr,nnym dwo­
ma s~arfami d!a lepszej widoe,nośd 
u-zulu w miejscu postnJu. w,ględnle 
przemarszu wojska. Ziemia ,aś poro­
zumiewała się z Zldo~ą ,,,molr,tu ,.a 
pomocą wykładanych p!a,,h1 ~)'~nall· 
zecyjnych, albo teł przez po,frjmo,,,a­
nle, ziem) rozkazu pr,y J)l>mocy wy­
puszczonej, kabiny (lb<;f."rwatora ko­
twlc,ki na dlul{lej lince. Ten manewr 
byt dość 1komplikowany i wymaga! 
otwartego terenu. Dwie tyc,ki - lączo. 
no sznurkiem. do któtt~o umocowany 
by/ woreczek z rozka,.em. Samolot nad­
latywał na mlnimalneJ wysokości 
t szybk<lści. a ob.,erwator celowa! ko­
twic,ką między ro,.stawlone tyczki 
Kiedy ta zaczepiła o s,.nu!"1k. wclą~nl 
ją wraz z W<l!'e<'Zlrlem dr> kabiny 

Wiele godzin pl'7.e&ie<lrlalem wtedy 
na śclerntsku służącym za pol<1we lot­
nisko. oglądając z zainteresowaniem 
d1.lesiątki stamlw !lądowań. Trafiła się 
też okn7.Ja. by zulą~ć za st„rami 'I/I 
kabinie pilota. F=ynowa!a mnie nle­
z!i,:7.oną Ilością zegarów w•kafolków, 
a najwięcej em6cJI doznałem dotyka­
jąc sterów. które bv!y posłus,ne moim 
ruchom 

Znlnteresowanle lotnictwem poi,:l~biło 
1lę wrokpótnleJ,klcdyZwirkoiWigura 
lecąc na •amolr>cie RW0-4 zwycię­
ty!i w Mlędzynarodowyrh Zawod-.ch 
Samnl<1tów Turyatycznych „ChallcnRe" 
- 1932. Ga,ety rozplsywah• ,lę o tym 
wvczynle I walce na k,:,le)nych etapach 
trasy ltaącej 7359 kllom..trów. Pochla­
ninłem te r'11ac1e T ORromną clekawo­
Ś<'ią I nll'malvm wzrus,en\em. Dało to 
p,:,,-,atek molemu ,alnteresowaniu tJ­
terRtur,1 lotnlr7~. Por,nlłm gmmad,lł 

własny •biór laiiąlek, Zllp!"1rrnmerow11-
lem dwa periodyki: ,,Skrzydlatą Pol­
skę" ł „Lot Polski". Ze w=eniem 
wcr.ytywalem aie we wspomnienia kpt. 
pil. Bolesława OrlińRklego z Jego g!oś­
nel!O w.· 1926 r. pr-,elotu na trasie War• 
ozawa-Toklo-Warszawa. lub w książ­
ki Janusta Meissnera „Han,:ar nr 7", 
.F.sk;,dra'' I „Llc,nlk z c,,('rwnn~ str,a!­
ką·• 

W rok po zwy~i/;stw,e ?:wirki i W!­
~ury obiei:I" Pulskę wi~dorność, klóra 

liOW!!llit !ol.nictwem. Przyalowiową Jed­
nak kropką nad „l" byla lektura ,,Stko-
17 Or!ąl" Meissnera. PodJ11lem decyzję! 
Zoeta,ne pilotem! Bylem w IV t1imna­
•J11.lnej i postanowllem, ie po matun. 
będęublegaćs!ęoprzyjęcledoSiko-

1)' Podchorążych Lolnlc\Wll w Dębllnie. 
Od września 1938 roku r.ostałem pny. 

Jętr do liceum w Gródku Jagiel!oń-
1k!m i tam w patdilernlku zg!01ilem 
się jako kandydat na prteszkolenle 
szybowcowe, w ramach powołanego do 
tycia w 1930 roku Pnysposobienia 
Wojskowego Lotn!c7.e/:o. lnstytucj8 ta 
ujmowała 1lę 1Zkoleniem w a<'l-J'oklu• 
bach oraz przygotowywała pr.,y,r,.lych. 
pllotów wojskowvrh 

Wlitępne badania lekarskie p,-~ebl'nlł· 
Iem p0my.ślnle l w mar.:u 1939 roku 
-.i<.erowan,· rostalem na badan:a >.a­
aadnicze do Centrwn Badań LotnltW• 
-Lekarskich w Warsiawle. Wyposa1ony 
w bezpłatny bile\ koleJowy I dwudnio­
we zwolnienie z •ajęć szkolnych przy­
brlem !am wśród 30 adept6w sztuk! 
la1ania. Dostaliśmy szlafroki, panto!le 
1 p0maszerowallśmy pod tus~ Z kolei 
~ odp0wlednlml formularzami miel!ś. 

my z.iilasz~sleu postczególnych leka-
.. l"lJ' s~jalistów Uzyskane wyniki de• 

cydowaty o dro<t1.e do kolejnego Rll­
binetu, negatywny prowadził do szatni 
I kładł kres manenlom o lotnictwie. 
Trudno opisa<' dokładnie cały pne­
bieg b&dań. ale pamiętam, ł.e były 
n,ezwykle dokładne l trwały do gnd,1-
ny 14-tej. 8ył kardiolog. lal')'ngolo~. 
bard?o wymngaj4cy ol<uHsta I wielu 
1flO)"l'h. Wszyscy bali się obrotowel(o 
fotela. Po młynku na tym meblu na­
le:t.Bło p;,ejłć pro.,to po wymalowanej 
na podlod7.e !lnl!. Chytre tri b.vly ba­
dania. któ!"1 miały wyła])llć ewentual­
nych daltonistów. W ksl'l'ec2ce, na po­
llZczeli(ólnych stronach wymalowane 
byłr różne kolorowe Jak konfetti kó!e­
e-,ka. 'la tym kolorowym tle. ledwo 
uthwytnym odcieniem jednel{{1 kQlO­
ru układały się rófoe cyfrv. Naleźato 
~ odc>rtm', B.rłv tef badania ps1·cbo­
-technlczne. Mi~d•y innymi badano 

t ~Y~l~a;,a\~ ~;1;'~:;~~ą ~~~ 

,lał;, "~ wn,ac·.i•I światową Oto na 
malrm spo1'1.ow,1·m samolocie „RWO-I 
b,s". któ!'ej!O cię,ar n,e p;,ekrac1.al 
450 k~. kpt pil. Stanisław Skuri.yńskl, 
leeąr samol.nie. be, radia. sekstansu 
I spadochronu pokona! Południowy 
Allanlyk. p,·ielatuj;1r , SL l.oul.s w 
Senegalu do Maceió w Braqlli. W cią­
gu 20 g<><hin i 30 minut J)Okonal trasę 
JB-10 km. ustanawiając międzynarodo­
w.v rcknr<l ndl~!ości lo!u be, lądowa­
nia. dla <iamolotów o wad,e do 4SO kg. 
W kilka miesięcy później FTancls,ek 
Hynt'k , Zbigniew Bu,zyński ,a)ęli I 
mieJ•ce w XXI \1i,:<l,vMrodowych Za­
'"'·odach Balonów Wolnych o puchar 
<".ordon A~nn~\\a. ro,grywanych w Ch,­
C8l!O w USA. Lotnictwo opanowało mn­
J11 ww,brn.<llie lx>• res>t;· 

Ulta trardzleste były pallm~m l)Ol­
skich ,ukcesów lotnlc?.ych n8 aren" 
mlędąnaro<.towej. W 1934 roku w ko­
lejnvch ,awodach „Challen~e·· Bajan 
I Phmczvński zdobyli na samolotach 
RWO-~ dwa pierws,e miejsca. Jes•.cze 
w 1_vrn ,amvm roku tUk"8 ten rostal 
,dublowany pr?C? naszych pilotów ba­
lonowvch. k\óny w XX!I zawodach 
balonowych o puchar Gordon Bennetta 
zajęli te} dwa p\erws~e miejsca i pow• 
tórayll ten sukces równlet w !9J~ roku. 
Po trzykrotnym zwvdę.,;twle Polaków 
ouchar GnrOOn Benoot!a orzeszedl na 
własn!\śt Polski. W tych samych HWO­
dach w 1936 I 1931 roku Polacy wieli 
IT miejsc,:,;_ by ponownie w 1938 roku 
1i~l!n!IĆ PO Mlme pierwsseństwa. B.v!o 
wiadomo wówczas. te mamy nic tvl­
ko do•konale w.vs1kolnych I ut~lpnto• 
wanvch pilotów. ale ! doskonałych 
konstruktorów nra7 św;Ptn,• włainy 
spnętlotnic,y 

Nic wi<;<" d7.iwn~i;o. ie lotnictwo w 
Polsce w tamt.vch latach stało się mo­
dne. 7.e bvłn na ustach ws,vstkich. bu­
d,ąc pows,echne za;nteres.owanie i po­
dziw. G~rnela \ie do niego coro.i lici­
n;ej"'a ~,es,a m!o.dvcb .. enltulru,lów, 
których P<>Cl'11l11la pnygod11. otac~aJq­
~ k,[nlków pod,iw I 1yml)ati~ orai 

~~~••!,(pw,r;r~,::,~:.t~~""J.\"'ni:"~.,;;i:~ 
Io ~ wpływu na mo)e zaintt>,.._ 

wzrokowej. Ro,dano nam kartonv • 
róinyml figurami li(enmetryc>nymi ora, 
, rót.nyml \lc,bami w dowolnej kolej. 
nośel. Po obel~nlu Ich otraymaliśmy 
nowe kartony. na których nnll"~a!o 
skreJ\ić te figury ~eometryczne, które 
zapamlętnlt~my pr,1· ol{lt,danlu plerw­
,z~j wersji. W ustnk,nrm tl'Ż c,aslc 
nale!:>.lo skrdlić mofliwie najw!~,;ej 
rylr. ale wedll" Ich wlelk,,~rl 

w sumie brty to badania dość m,:. 
czące, wymagające skupienis uwsl(i 
I opanowania. Najsurowiej tr"kl{1wali 
kandydatów kardiolog l okulista Wrę­
czone mi na koniec badań or-1.cc,enle 
leknrskic ,twlerdza!o· .. Zdnlny d" ,l„ż 
~i,.,e';.,ń~wietrzu jako pilot, be, za-

Bylem Ullzel:ęśllwionJ" I teru juł 
pewn)·, lt pierwszy et~ drogi do lot• 
nlctwa mam jui ;ga sobą. Pozos\aw"lo 
tylko czekać, kiedy ZO&tanę skierow"· 
D.J' na kurs a,:ybowcowy. Wezwani• 
przys>lo doU nleoc:zeklwanie, w polu­
wie maja - i tym, te w Woj&kowym 
Obo,ie Szybowcowym w UslianoweJ 
kolo Ust.r~yk Dolnych miałem sle 7.1:lo­
sić 28 IJ\ll)a, a więc sp,oro przed uikoń• 
c:renlem roku &zkolnego. Pełen obaw 
udałem sle do dyrektora szkoły. 

- No ooi, c:zasy robią ,ie nie,b)'t 
pewne - powiedział po przeczytaniu 
wezwania. Porozmawiam i twoimi 
profesorami I zorientuję się, co moina 
irobić. Pr-,.yjdi za dwa dni po <'>dPO­
wledź. 
Podziękowałem i tzekalem pr,e,_ ta 

dwH dni jak w mallgn.:i,e. Gd1 i/awi• 
Iem się u dyrektora (>Onownie, usly• 
11.a!em oe7.eklwaną decy,:Ję· 

-Motesi: jechać, nfkt nie 1tawin cl 
przenkód 

W kilkanaście dnl póiniej, jadąc do 
Ustlanowej zdałem sobie sprawę. ż• 
zaczyna sie nowy etap 118 mojej dro­
d7.e do wymarzonego zawodu pilOIL 
Br!em pewien, ,;,, dokonałem wła,,· -
wego wyboru I że ly!ko loLnlctwo mo,_. 
dać ml pełnię s~cz,:ścia l zadowolenia. 
Cdy po kilku god~inach Jazdv minn­
łem Ustrzyki Dolne. wiedziałem Jut. ~e 
u chwil~ będę na miejscu. Niebawem 
pociąg ,atrzymal się w szczerym pniu 
obok tablicy z napisem: ,.Ustlanowa -
Obóz Siybowcowy"'. W)'lladlem z wa­
gonu, pocląl{ rus7yl dalej a ja 7os\a­
Iem sam. Poszedłem zatem wydepl~ 
nąoboktoruśc!etkąlpokllkum>­
nutach marszu ujrzałem hangaP. W.ii-ód 
zapuszczonego nl to parku, nl o~..xlu, 
stała wiejska chata, a w głębi. pod 
drzewami, widniały dwa długie b1rakt 
• dymiqcą obok nich kuchnią p,J~wą. 

Jak się okazało w chacie była uloko­
wana 'kancelari8 obozu szybowCO"- o 
na Równi, Zameldowałem swój po 
jaw aierfantowi. Wpisano mnie ~<.> 
ewidencji, a otrzymawszy , podrę,:,.­
nego ma~a,.ynu pościel, wojsko"y 
pla.,,cz, furażerkę I buty zostałem s,;.~­
rowany do baraku, w którym za:,ta,ein 
lui. kil-ku k~n<11·daiów na . .skr,s<.1!a1,·c,1 
husa;q". Barak miał dwoje drzwi w~i­
śc,owych, ka,de • p;~c..:,wlei:;łt'go kou­
ca. Srodkiem l>ieg!o a,erokie pr„eisc,,:, 
J)O bokach którei;o stały u.';'<lem zlJue 
prycze. ::>pało ~ię na wypchanych sło­
mą ~,ennikach, pod dwoma kocam,, 
Hozlokowaws>.y s,ę, poszedłem zbadać 
reszl.ę obejśda. T)·m, C<> ,obacqlem, 
nie bylem zbytnio ,oachwycony. Poz.a 
placem apelowym stanowiącym w,· ... 
zem boisko do gry w pi!ke I w s,a1-
kówkę odnalazłem jes,c:re ,,.instalowa­
new Jarze nad a:órskim potoczkiem 
,.umywalme··. Hyly to blas~ane kory­
ta umocowane na kozłach, a obok pa­
rę !awec,.ek i ierd,I. Woda w p0toku, 
(><)mimo, :re by/ ju.t koniec maja. bila 
7.imna jak lód 

Pu.ed kolaCJ'i •kladaJącą się, c,ar­
nej zbożowej kawy I fasoli na kwaśno 
i kawałkiem chleba, ,apowiedziano 
nam l)Obudkę na god,dnę 6 rano. Na-­
stępnego dnia, PO porannej gimnasty­
te i śnladanlu iarz:1dzono zbi6rkę 

- Chyba na loty! - podawano sobie 
z wt do ust. pełną nadilel wiadomość. 
Niebawem lei ,ac,.ęllśmy „latanie" ale 
, miotłami. łopatami i grablaml.spr,.ą­
t"jąc p;,e7. catr o,.ipń "rbowiskn 

(cd. w nusłępn~m numcruJ 



KĄCil(~ 
G. zamówił kurs do Olk"1lza. -
Pojcd„emy ~a „dychę" - szybko 
P'"zellczyl talu;bwkar1. Umowa ,.i.a­
nęla. Pasat.er roaiadl się wn:odnie 
kontemplując kr;i,obraz Jury Kn•­
kowuo-C=:orhow~~,eJ. Po Olku­
szu pospacerowal bez ce!u i zan:ą­

dzil powrót. Podcza. powrotu n•· 
kazal~t6Jwpr.,ydro:i.nej restau· 
racji .Pod Orłem", .....,rasZ4,l;ic: !Ul 
kolację n'iwniet taksówkana. Ra· 
chunek za posiłek I trunek uiścił 
Zdzisław O Po powrocie do Kra• 
kowa zadysponował postój n1 Jed­
nej z bocuiych uliczek. Gdy Jednak 
przy1z!odoplll.N!llla.wrtkupasa• 
teraumlast pienl(dzy pojawiła •lt 
1h1żbo1111 legitymacja. Tlklówkan 
ros\alpoproswnyookaz1J1lekon­
cesjl. WidlllC. fe puder, któ­
ry pnedstawil 1ię Jako nadins­
pektor do spraw zwa!t"Zlnla nadu• 
t~ llnan.wwrcll, wypiłuje pokwi­
towanie na koncesje - takaówkan 
zacz~I b!Qm!. by Jego ~ I dzia-

Zdzisław G., lokator pokoju w 
ho1elu ,,Beskid" w Nowym ~czu, 
mtuicyjnie wyczuwał wokół 1Jeb!e 
co.ł niedobrego. Zjechał na d6l Ody 
tylko 111tl"la.,n11I dnwl windy, został 
błyskawicznie otoeionr pnez !unk• 
cjonarill$ZJ' MO. Skuto go „bran­
soletkami" I jll7.l'nłlkano. W J.a• 
szetce l.Jlllie"1ono przedmiot będ'lcJ 
powodem tak troskliwej nad nim 
opieki. Była to broń krótka 

W nowOSĄdecklm RUSW-!e bli1ej 
przyJnano slę przejętemu pned· 
młotowi. Wówczas okazało się, te 
jest to tylko doskonała Imitacja. 

łatanych nerwów .Zaorawianie~ 
pnedlut~.Jtdodnltnechlwte­
dy Zdzialaw G. umai, te !TIOŻe pra­
Ct ponuclt. Stal 1lę człowiekiem 
wolnym. Pnez kilka dn! ,astaM• 
wiat •lt nad iasadnkZ7ffl proble­
mem ekonomicznym, Jak nas1 do­
chód narodowy dzlellt mniej więcej 
po równo. Zauwatył bowiem, ie 
przedstawlciele niektórych zawodów 
urabiają ibytduio I potem z tego 
powodu lit panosą Do grona wy­
drwigrosey I lokacian:y ul!ctal 
prze<k wu.ystll:lm dotn!ków, kuj. 
nlerz1 i takaówk.lrzy, l)Oltanowll 
wt,:c w Jednej z tych grup ..apro­
wadzlt Jaldł PQl"l'ld"-. Wybrał tak· 

,,Nadinspektor" 

fil na taksówkarza Stani sława B. 
Wozil co onpobli=yeh i daluych 
krakowskich trasach. Gdy pr,yłllo 
doumówienia1 1ęn1 lermm nastei>-
11,Y, SWtil;law B. weslebllłtł, te dal­
by wiele, by mie<! w domu telefon 
NNadi11.1pektor" my!l podchwycił 
I zapytał: Ile? - Taksówkarz gotów 
był dać !Ml wst(pie 50 !y&ięcy. Zdzl-
11.aw G. o{wl.adcJ.yt, te sprawę da 
&ię załatwić I pieniądze przyjął. W 
przypływie dobrego humoru odpu­
śc!I nawet taksówkar;:owl haracz >D 
jazdt bez llc>.nika Za kun oc:eywl­
kle nle zapłacił 

Po zrobieniu Jakiego takiego po­
rządku w Krakowie Zdzisław G. 
pneniósl sit do Nowego Sącza, adyf 
I tu taksówk..-,e ucbowywall 1lę 
jak Ich koledzy luakOWIICJ', podró­
tująe na traale Nowy Sącz-Kraków 
z„leb.<:a.mi" I urabiaJ.c ns tJmkro­
e;e. "Inspektor'' postanowi! ten pro-­
~ef ukróclt. Na plerw&zy ogień 
poszedł wlaklclel "mercedesa". Wy­
najęty za 20 iy.i~ ilotych. zgodzll 
1lę objechat Krynlct I Kraków. 
Panowie rozmawlal! sobie kullural­
n!e. pasater 1prawlal nawet sym­
patyc:u1e wraienle. Sielanka s.koń· 
c,:y!a się na jednej z krakowakkh, 
m.alo uczęnczaeych ulic. - Tera.:: 

~iorn Zdzislawa O. - mleu­
kań<:a Krakowa - odznaczał 1!ę 
rótnyml wtlotaml t upadkami, okre­
sami prosperltJ I tycia na pań­
stwowym wikcie za więzienną kra· 
t.;i, ukrywaniem się przed wlony­
cic!aml I innymi tyc!owyml dole­
gliwościami. Perypetie te zaczęły się 
jut blisko I? lat temu. Pierwsze 
prusttpstwo Zd,lslawa O., onu­
stwo, było w CI,,incie =•r mato 
znacuicym przypadkie m. niegodnym 
odnotowania w kronice jego tycia 
Tak przynajmniej twierdzi ,ainte­
resowany, sąd był jednak wldoe>nie 
innego ulania, gdyt wymierzył mu 
kart 2 1 pół roku wl~lenla Potem 
J)3Ilu z,1>!slawow!,darzyły1lt istot­

n!e drobne potknl~la at przyszedł 
rok 1982, gdy z u.opatrzeniem w 
roin e artykuły bywało krucho. Z<l>l• 
51aw O. stal się wówO"las - we­
dług jego zdania - na poły spo­
leeznlkiem, na poły filantropem, 
pragnącym ludziom pomagać. Z 
uwagi na trudnMcl obiektywne 
rzadko udawało mu sit wywią,.a~ 
z obietnic. Pobierał od o~ób zapny­
jatnłoTl)'ch 1 ich inajomych różne 
kwoly na iakupy lub na łapówki. 
O tę nle:so!ldnoU. rzekomo nleza­
wlnion11, łudzle])OC2.ell ml~do nie­
lOPretefulje. SkGl\czylo•l, towszy. 
1tko w 11:machu krakowskich sądów. 
W)'l'OII; był Jui tym razem banblej 
dolegliwy: opiewał na !at ł I ml,,_ 
.i~a. 

sówkarzy, PQmewai łych w Krako- twy nie knywdiooo. .Inapektor­
wle, I nie tylko, najwięcej. Jllko s.kie"' 1erce trochę okrun.alo I wdał 
człowiek łw!atły włedtial, te pew• się I taluówkaru-m w. po~wędkę. 
na Ich a:rupa poluje n• pa.,.aierów W końcu zdecydował 11ę od owych 
prey autobusowyeh I kolejowych pierwotnych LIUlliarów odl~if za 
dworcach. by św!adaył W11lugi prze. SO ly1 złotych. Krllkow1klm tarciem 
wozowe na dalt'kkh trasach. Wie- kwotę tę tblto do 1:1 ty1. złotych, 
dział td, te niektórzy „tarylla~· przy czym częśt wypłaty na&l@lla 
przypisani 1ą do określon1ch hotell, w dolarach. Oo taksówka.na wró­
restauracjl, a nawet pewnych „pa• ci!1 kQncesJa. do „insoeklora" oci,;• 
nlenek" I lch dyskretnych upieku- n!y pieniądze. Drosa okazała się 
nów, pracuj~ na ,pecja!ne tycr.e- kolacja 1pożyta pn:ez taksówkarza 
nia, a nie siedząc .za kółkiem~. Mi- Zlliinlewa Z.! 

IPOfkg pana pn11krołt-rzekl pa· 
saier I ukazał ukrytą w saszetce 
broił. Na nieswoim gruncie kie­
rowca J)OC2.UI lit n!ewyrainle I Pl'ZJ'· 
stal na fądanle wainego. nasianego 
z Waniawy puaiera. Os!at...,mle 
skończyło s!ęnawyplacen!u 151ysi,cy 
tlot1ch 1 q:ntbioTI)'. roztr:,ęslony 
kierowca mógł dopiero pótną no,:,ą 
wyruszy,! z Krakowa do domu. 

llcJa - jeao idaniem - rob!la nie- Pn.ez pewien okrei Zdzisław G. 
wiele, aby ukróci~ panujące w tym ,,POiował"" na taksówkarzy pcawie 
środowisku z!o. więc postanowił codziennie. Pracował w łwiątek 
organa porzlldkowe wyręczyć. I piątek. Jefdzlł w rótne ,trony. 

Dla reaUtacJI zaplanowane&Q Z czasem oaJbardt!eJ ulubionym 

Gdy n.,.tal rok 1987, Zdzlllaw G. 
opuścił Zakład Kam,. Po krótkim 
zdrowotnym odpoczynku uwierzył 
telewleyJneJ reklamie l pn:yjąl 11• 
do pTRCJ' w Kombinacie Metalur­
glc,.nym w Nowej Hucie. który ofe• 
rowałgodziwezarobkl I rótne wna­
aowe przyJemnokl. Dla Zdzisława 
G. zarobki te nie były wcale tak 
dobre. Jakbypragnąl,pracatacl,:!­
ka, a na wczuy POJ...,hall lnn!, 
b,1nMeJ zaslufen l. W 7Wl ~7-ku z tym 
.znprawn~ alt dla P()dl...,zenla sko-

przed1!ęw:r.ięc:!a Zdzisław G. poc:ey· klenink!em 1\ala .Ję tr!llla na Nowy 
nil odpowiednie preygotowanla. Roz.. ~z, Krynicę, MWllzynę. W tych 
poc1ąl od zad~ydowanla, w jaką mlejseowośelach miał krewnych, 
wcielił ,1ę postać. Wyinyjlll nadlns· których pn:y okazji odwledzat Był 
pektora Mlnlstentwa Spraw Wew- tet częst1m gollc!em krynickich I .__ 
nttn:n1ch. którellQ ze 1tollcy na- deckieb l'łlllauracfi. Scltemat dz!ala­
slano n• teren województw polud- nla,opracowanyupn:ednlo,lunkejo­
niowyeh. aby w poJ,edynkt wypl,,_ nowa! bezbłędnie. W Im 1pOS6b 
nit panujące tu n!egodzlwośel, Dl.I upolowanych zostało kilku tulów­
ulegalizowania teJ dzlaWM'el karzy krakowskich. Wylcupne, któn 
przygotował IOble metodami eha- płaclll ,,nadlMpektorowl" za c,dzys­
lupniczyml \egltymację, która mia- kanie konceaJI. W}'OOlllo od IO do 
la trocht elementów zblltonyeh do 15 tysloą złotych. Nlekt6r'ey t&II:· 
or,gln1lu, potem • sklepie P· tówka~ byll jednak opom!. Tych 
lanteryJnym zakupił lllnelkę, W'/'"" l),Ullter-.,nadlnspektor" zmltkczaZ 
n:efbl/ p!stolet-1tnuak 1 rut%11 do dyskretnym okazywaniem przec:ho­
dtlał1J1la w,,vanego w nazetce .,nagana~. 

Króciutka obserwacja przed dwor. Wltkszości 6w widok d&lalał na WJ'" 
cem PKS w Krakowle dala wynik obraźn!ę I placllł. Gd1' taklówkan 
pozytywny: kręcił Et tam pewien b1I wyjątkowo kmąbmy l nlepoJtt· 
oaobnlk, który namawiał lud:ll do ny, ,.nadin1pektor" •pi-,wal proto­
P()dn'i::l:y w warunkach inacznle lep. kół. obiecując dal1tt konsekwencje 
nyell, ale tet za znacznie wytną llutbowe,lnkursnlepladl 
cent nit oferował PKS. Zdzb!aw Pewne,o dnia ~nadinspektor" tra-

W ksiąice „Opisanie świata" ~ławny 
po.irM.n lk Marco Polo donosi~ te kiedy 
pr ,br! do prowincji zwanej Zardan­
d ;.;1 - znalazł tam kilka powodów do 
zd.C! Wienia Przede wszystkim zdob!H 
1ie mężczyźni, a nie kobiety. R)'30wall 
tobie c>.arne pasy l kola wokół ra­
m„n i nóg. Najdz!wnlejste jednak cu­
de,\ka wyprawiali z zębami, W1zrslki1 
pc;k yv.·a!l płytkami ret!ota 
Naj w;,;-bzą osob!lwośclą tej krain1 

b, :ojcdnakCO,lnnego.Mężctyinl,któ­
r,1 na ro dziffi polowali, }etdzl!I kon­
n". wojowah zamieniali 1i ę rolami 
7 kobietami po urodzeniu pn:ez nie 
dz iecka. Kobieta rodzi dziecko I na­
tv, ·' :miast w,;taje. Następnie oporządza 
loże. do którego wchodzi... mąt. Z nie­
mow lęciem przy boku Jety czterdzle­
liic i dni. Pr:,ychodzą goście. jedzą. p!J11, 
weselą 1ię, jak to bywa u po!oinlcy. 
A ~,11nJ4 14k, gd11t mówią. że kobief<ł 
utrwhila się bardzo ao.1zqe d:tee!ę u, 
swu,n łonie i nie irzeb4. Obi/ przez 
c::erdrieJci dni m(Cll/lalię dfa.!t;. Ko­
biera ,aL ujmuje iię w1z11rfklmido­
mo"·umi 1prowaml i IU"luguje mężowi 

w'"-'"· 
Po sześ<:iuset latach, Jeszca w XlX 

":eku, zwycz.aj ten, zwany kuwada, był 
'J.ywy w nleli:tórycb reJooach Chin I na 
Półwyspie lndochl!lsk!m. Znają t('n 
obyczaj n'iwnlet Tndianit'. 

* 

1iczą I unikają pewnych potraw. Męf· 
czy>.na mWIII zrezygnować z malowa­
nia sit, noszenia 01:dób l obcinania 
włosów. Gdyby rodzice pn:ekroczyll 
którył z zakazów- narazlllby dziecko 
na gniew duchów. Natomiast PO na­
rodzlnaeh potomka ojciec kładzie 11, 
na poa!anlu, które Ol)lńclła polotniea 
Nie otdobiony l betbronn1 (ma prz1 
sobie tylko skrobawt, gdyt niewol­
no mu dotknąf ręk11 w!asnpgo ciała) 
czeka na atak demon6w. które btdą 
chciały uezynif krzywdt 0$łabloneJ po­
rodem koblecle. Dzięki pod.sttp0wl lu­
dzi natkn;i. sit one na sHnego męi<'zy­
z:nt ... 

W wielu plemionach dosyf awobod­
nle traktowana jest w!emośt mal:l:eń­
ska. Jak wówczas us\a!if oj~two? 
łnd,an!eCenellainatomalefllsPO• 
sób. Gd,- kobieta ma trudności 1 usta• 
leniem ojca dziecka. które właśnie uro­
dziła - do toi.a połogowego POtulnie 
kładą $i( wszyscy mętczy-.ctli. ktćrzy 
mogl!by pretendowa<! do tego miana. 

Od początku cllj!!y oczekującą dz:leckl 
kobietą opi ekowała sie •kunerka. 

Po10Znic1 w ehw!ll, ady dzl...,ko mel­
dowało •lt na świecie, wydawała 
okreyk boJow1. Jeśll W umarła prz1 
porodzie - •zł• do cześcl Ww!atów 
pn:eznaczonej dla wojowników. 

* Zadz!wiaJlłC', te prey ta!ej czci, Ja-
ką w staroźytnym Eti,pc!e obdan:ano 
kobiety-mamki, nie iachowa!y 1lę pla­
sty<:me wyobraienla kobiet ci~mych. 

Nle ma równid zbyt wielu przeka­
z(>w na temat pneble&u ciąty I POto­
du. Wiadomo. fe na krótko przed roz­
wiązaniem kobieta przeprowadzała "e 
do a ltanki w ogrodzie lub na dachu 
domu. Kiedy pn:yszedł jej alłll - ku­
cała na dwóch lub czterech cegłach -
aby dtiecko urodzlto •it blisko ziem!. 
Z czasem cegły zast.ąpil specjalny Io­
tel W cztemaściednipoPQrodziemo­
tna było dokonać oczysuzenla maiki 
, zezwolić na lel nowrót do normalne­
go tycia 
~ci egipscy przedstawiali scenki 

1 altanki porodowej oraz kobl~y kar­
miące pienią. Natomiast widok kohle­
ły w cllj!!y wldocinie ran!I Ich zmysł 
artystyczny. Nie można sit nawet te­
mu 1pecJalnle dziwić. Jeśli przypom­
nimy, te 1zaty Egipcjanek były niemal 
talkiem przeiroczyste. PrawdoP()dobnle 
l.amekoblety n!...,hętnlepozwalałytlę 
wtyrnstanleoglądać. 

At nadszedł feralny trzynasty. 
Wleczonm tabówkarz MJ...,zy5law 
s. podj...,hał pod hotel "Holiday 
lnn" w Krakowie, PQnOC po paple­
ros1, I portier naraU mu pasatera 
na daleki 11:un do Nowego Sącz.a. 
Taksówkarz zadysponował kwotę 2S 
tyslęcyzlot.)'chlklientnaniąprzy-

1talW~eJkomltywleprzyJe­
chall pod orłliJioW1kl hotel w No­
wym Sączu lturoi:egralarlt9Ct!D· 
kapodobnadolych,zjak!mlJut 
mlell do czynienia Inni taklówka­
ne: Nnadiiupeklor" Wymlenll 1woi. 
kwotę, takaówkatz •woJą ! po dłui­

aych tara:ach zen:ll do 10 iy.i~ 
złotych, które uzupełnił miały kon­
to „urzędnika l)Mstwowegon. Tak· 
16wątz był jednak u.czwanym li­
sem I zamiast odJechat z pneTaie­
n!em w QCZIICh do Krakowa, l)OCZIII 
,.nadlnspektoran łlmlt. Wyiled%ll, 
t.e W)'Tl1J111 on mleJ5tt w botełu, 
I powiadomił o tym M"ll!cJt. 

PótnleJ wypadki potoczyły lit tall:, 
Jakoplsanonawstęple.Fallt,-wy 
nadiJUpektor powędrował u, krat­
ki, choć niektórzy mówllł, te dobrQ 
byk>by,abywlarytianklmłrodQWl­

~podzlalalprawdzlwynad!iupek-

trwało dwa tata. Nie katda matka 
chciała zcod>,lt się na detonnacjt pier• 
11, oddawała w1,:c dz!...,to mamea. 
MamkQmJ były niewolnice tub kob!et1 
wolne, ale t&II: ubogie, te w ten 1poaólt 
dorab!aZ1soblenaeycle. 

* Wraz I Grekami pojawiły ile w 
Egipcie problemy, których wcześniej Ili 
nie znano. Kobieta nle mogla Jut 18-
modzielnle 1tanow!t o woble - czyn!I 
to za nią ojciec l mąt. Piet nowo na­
rodzonego często decydowała o Jege .,.. 

W czerwcu l. roku Hilarion iOksy. 
ryncbos wy}echal z crupą towanysą 
w pod.n'i::I: 1h.dbową do Aleksaodrll. Po­
byt poza domem pn:edhd:al 1lę. S~ 
1knlony mąt pisze wi,:c do swoteJ żo. 
ny Al!1: MVŃł wkd:~. t, ;e,1ełm1 
jeru:u io Alebolldrłi. NI~ IU~kói sit/ 
P•onę cię i bl411am,opitk11;,1ę małym, 
1 jak rulko dof1<111i~m11 pl4eę, m,sz ri 
wyllę. Gdvb~ 1u·odri!a, to k fh b(>d: ie 
chłopiec, zmtaw, j eili dziewe:inka, 

"""" Nl...,hclane dzi...,ko wyrzucano po 

U niektórych plemion Ameryki Po­
hidniov:ej ojcl..., zaczyna wczuwaf llt 
,.. rolt rodzk!ebk~ j~ae pn:ed na­
.rodzenlffll dziecka Razem z matką po-

Nad RZte<;:ką kobietą w cilj!!y czu­
wało kilka bog!!I. Doświadczone jut 
niewiasty wbijały Jej do głowy wszy. 
slkl1 tabu ,wiązane z Jej • tanem. Nie 
wolno by/o patnet na carwone pned. 
mioty, bo dziecko urodziłoby się w nle­
wlaśclweJ potyejl. Aby nocą poza do­
mem nie przestraszyła sit duchów -
musiała nasypać sobie PQplolu u 
koszult. A Jeśliby podcl8S jej ellll!1 
zdarzyło 1!t zaćmienie 1lo!lca- Jedy­
nymwyjłclembylonoszen!enotazob­
tydlanu na i;olym elele. eo ,apoble~a!o 
\ltOClun!u ile dziecka I uJoci. wara:11-

Po urodzeniu d>!...,ka kobieta mogla 
1.nowu my~l~ o swojej urodzie. Zwy. 
czaJ wymagał, teby kartnitr1!1 p;em, 

prostu na,m1etnlk; 5tądJeklo.\za. 
bleral. a lbo nie. Zwyczaj regulacji uro­
dze!I ia PQmocą śmi etnika many był 
takie innych kulturom. Na przykład 
angle!skl podrótnik Percy H. Fawceu 
- SJ>Olkal 1!t z tym w Boliwli, I to 
na poeząlku naszeao wlełi:u. Natknął 
si ę tam takie na kuwad~. Mętcz,vzna, 
któreco tona zaczęta poród, obw;ą>.y­
wal IObie 11!owt l kład! sie do łóżka 
na O"l!ery dni. Wzdychał I J~za! talr 
dhl110, jak długo tona rod.tła. Kob!eta 
wydawszy na iwlat d"Zlecl<o. 1H1tyell• 
miast Z&C1ynala slę op1n:ować 'llf'!C1/t!lt· 
pan-ym~ka,...,.gol)łlpklll 
kuklłl'7d!7Nr.clefic,mwfkbatą.a:t&­
b!'ITII wok6l 16&11 sąsled~ po('ien.1ll 
biedaki pOrięflddl pndśdach. 

(O.I,) 
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Pragnienie mcśm1erielności jest 
najsilniejszym z pragnień. 

(Olivier Partu Mowg. obrończa) 

Pi!eje Chln t.o istny ocean zagadek, 
J. których cząstkę zaledwie 1.ldalo 1lę 
w;,aśnl<!. Należy do nich równ,ei his­
toria ~terakotowe/ armii" odkrytej 
prze;:ar.:heologówchińskichw IDH ro­
ku. Otó:t poszukując .:adów królestwa 
Ts'in nah'afili oni - na zachód od 
Zóltej Riekl, w prowincji Szensi - na 
llllhtrsłęeyrlinlanychfirurnatural-
11cJ wlelkoścl wykonanych ,r. wypalonej 
rllny, a pr1cdslawl&,ią(')'Ch dawnych 
ehlńskkh wojowników, z.daJ'\CYC h 11( 
111",ee młeJ,i:ca wieancro 1poczynk11 
plerwne10 wladc1 Piulslwa Srodka. 
Było to odkrycie wręez rew<>Jacyjne, a 
dla mnie istotne, o tyle, te prUX>rien­
to"'alo moje tlotrchczasowe zainwreso­
wanla. Przez kilka lat bowiem iajmo­
walem się gl6wnle dzh•jaml. kulturą I 
V.tuką epok! Tang (618-900), będącej 
chińskim odpowiednikiem europejskie­
go renesansu. Teraz pn:yszlo ml z.1jąć 
1ię okresem o kilkaset lat wc.reśnlej­
lz.ym. przede wszystkim l.11..ś tyciem I 
dzfolalnośdą najbar<hlej chyba kontro­
wersyjnego z chińskkh władców, cesa­
rr.1 S1.y huang-tl 

W dluglch dziejach Chin były z.a­
ledw,e trzy rew"JucJe, które w sposób 
rad>·ka!ny przeobrazi!yichpolityezną 
I społeczną strukturę. Pierwsza taf}<)­
czątkowana w roku 221 p.n.e, z.niosła 
1tosunk! feudalne staroj.ytnych Chin, 
u,kończyla Ich rozdrobnienie wprowa­
d2lljąc scentrallzownną monarch!ę;dru­
ga (1911) doprowadziła do !lkwidacJI 
cesarstwa! powstnnla repubhkl; trze­
cia, socjalistycz.na (19ł6-19 ·19) dała p<1-

cz.11ek Chińskiej Republice Ludowej. 
Większość historyków J<,st zdania. i:!. 
wla!nlepi~s.2ll.ZlychrcwolucjlbJ·!a 
najgłębszym I najdalej sl~gającym 
wstrzą,sem • dde)ach Chin. 

Choc!a:t trudno w to uwierzyć, fak­
~ Jest, li !dea utworzcnla ce.1,11rstwa. 
które miało trwać przez ponad dwa 
tysiąclecia, I klór11 w okresie swej naj­
większej ilwieLnoścl obejmowało tery­
torium o powierzchni blisko dziewię­
ciu m,lionów kilometrów kwadrato­
wyct, - narodziła się w nlewielkJm 
tsi~stewku let,ącym nnd brzegami rze­
ki Wel. Księstwo Ts'ln - bo o nie 
wlaśnitt chodz.l - było ~razu wiclko­
kl naszych dwóch wojewći<.htw, a zt 
wszystkkh stron otaczał! je barbnrzyń­
cy niemtann!e zagratający Jego lstnle­
niu, I d0111ero od roku 714 p,n,e zaczę­
lo u.ścisk ten stopn1owo rozlufo!aći>od­
ponądkowując wble aąalad6w. Doko­
nywało lego prowadząc 1 nimi pełne 
okniclelUtwa wojny. Jego generałowi, 
nie gan;lzlll pny tym anl podstępem, 
ani :Wradą, ścignjąc1 z.abJJającucilekt­
nierów rozbitych armil, tak, li 11<1 J<1-
la,:/I krwi 1)111wa1~ torc:e. Dostlo do te­
a:o. te przerażeni ksląt,:la lt(I wwJeiQi 
zmnle}n<1II nN tuwtoria, b~ Ich eię­
łd ojcarowac! krojowi Ti'i11. 

Wszystkich 1eneralów przewybzyl 
determinacją I okrucleństwl'm ksiąic 
Czeng:. który o.iągnąwu.,- pelnoletnośt 
rowrawil 11~ 1 wewn~l.rUI.\ opozycją 
(r. 2J8p.n.e.).1 wtrz.y lata p{)żnicJ-
11!! swym p!erwsiym mlnlatrem. ucho­
dzącym za jeg(l ojca. W roku 234 kslą­
t1fl Czen, rozpo,:>41 ..erię kampanll wo­
jennych skierowanych na zewnątr1, by 
po kilku latach przeobrarlć 1woj<0 pań­
stewko w wielkie mocautwo. Najpierw 
więc zaanekto,val ksi~two Han, potem 
podbU kolejno hi(stwa Czao, Wel. 
Cz'u. Jan l Ts'I. W rMullade 1zdciu 
królów po'1!<>11lo k<1t~ za U/Jl! :1,rodnłe, 
11 k&iążę Cuna z T&"j" pn11.fql !1111'1 
S~11 hu~1111-1l czyll Pierwszego Ce~arza 
(r2:2\J).n.e.).ltakotonadszedlcta<. 
kied, Ct,!ny mlal:, poznM nowy ro­
d.aj władzy, przdyć plerw•zą rewolu­
<le 
Postać1czynycesarzaS,y hua11r.-t1 

J>O clził dzień ,vywc!ują u hl,torvków 
chliisklch sprzeczneemocł!'. Jedni uwa­
faia "0,.. wielkiego reformatom I bo-

hatcra, mru ,,,.,01.q w rum okiutucgu, 
pys,.nego, a pny tym tchórdiwego de­
spotę. A kim był naprawde? 

Jeszcze jako ksiątę Ts'in miał on Je• 
den tylko cel; •tworzył wielkie I silne 
państwo, które stanie się oparciem dla 
nieco umego ! zapoczątkowanej przez 
siebie dynastii mającej trwać dzie&ięć 
i11tięc11 tdeków. Zdawał t obie spraw~, 
i1 dokonać tego mote nanucając in­
nym au\okratycmą władzę I likwldu­
jąc panujące dotychczas , tosunkl feu­
dalne. Do tego tef dątył, I był w tym 
dątenlu nad wyraz1tanowezy,metody­
ciny ! konsekwentny, często nawet o­
krutny. Nincz.yl nic tylko królestwa 
swoich rywall, polityczny I sr,oleczllJ 
,ystem starotytnych Chin, ich Jwiado­
mośe historycmą I U\erature, lecz r6-
wniet pamięć o własnych przodkach, 
nawet własną rodzinę. W nie znającej 
granic megalomanii pragnął, by naród 
t3pomnial o przestl~d l by historia 
Chin zaczynała się właśnie od niego. 
Dlatego l<'t Jego następcy mie!l ta­
miast imion utywać tylko !iczebnlków 
porządkowych, dodawanych do Jego na­
zwiska: Eh huang-tl (Drugi Cesarz), 
San huang-t! (Trzeci Cesarz) ltd Chcąc 
miszczyć pnmlęć o przestlośd zaka"31 
powoływania si( na nią, kultywowania 
dawnych wierzeń, odwoływania ~ię do 
klasycznej filoz.ofiiilileratury.Wkoń­
eu idąc za radą swego mlnbtra, Ll Sy, 
rozkazał spalił: wszystkie książki, z wy­
jątkiem tych, któr~ troaktowaly o rol­
nictwie, mcdycy11ie I \\TM.blarstwie, tak 
i:tzbogatcjliteraturychiń.skiejpozo-
5\aly Jedynie n·•itki. które uczeni • 
naraknfcm tycia ,dolali ukrył: pned 
inkwizytorami. 

Po książkach przyu!a kolej na lite­
ratów; c,terystu s,cSćdziesięciu skaza­
no na śmierć poprzedroną torturami, 
kilka \y•i""y napi~tnowawszy wy,!ano 
do budowy cesarskich I)ll!aców i Wiel­
kiego Muru. !eh miej sce uijęl! .praw­
nicy". autorzy kodck~ów zwanych„Pra­
w,:uni S,anga", uważający. li pa1't1two 
wint10 opierał: się wyłącznie na suro­
,.,..~·m prawie i uczciU"11<"il wzorach. Nic 
zatem dziwnego, it Pirrwny Cesarz 
mia! przez cale wicki jak najgorszą 
opinię. I tylko niewiciu historyków 
skłonnych było wo!d>ieł ,.,.. nim świa­
tlcgo reformatora 

Ale Szy huang-\i był jednak czymł 
w1,:c,,J nit grnbarzcm starożytnych fe­
udalnych Chin. W ciąęu zaltdwie Je­
dena1tu lat panowania ,tworzył pań­
dwo. które w nadanym przez niego 
ks«talcle przetrwało at do 1911 roku. 
Najpierw wię,: mis.czy! stare króle­
•t"·a razem z Ich tradycją. ary1tokra­
cją l nlachUI. tworząe w kh miejsce 
U"zydzic!ti ue~ komander!J, na czele 

Kto,·ych po,aawił ctwilnych adffi!nistra­
torów l wojskoWych gubernatnrów. Z 
całej hiuarcht; szlacheckiej zacbowal 
tylko tytuł markiza, reszt(: "3StępuJąc 
uri.ędnlkami. Jego tet dziełem było u­
jednolicen!e miar I wag, zunillkowanle 
pisma, wybudowanie sieci dróg orni 
kanałów żeglownych I nawadniających. 

.Przeknlalci! też system religijny (za­
-st~puj~c bogów ognia, wody, metalu, 
drzewa l ziemi Jednym bogiem, S.ang 
Ti) tworząc religię państwową. 

Do podstawowych zadań, jakie Si,­
hua"ll-ti stawiał przed sobą l swoimi 
generałami,naleialozabezpicczeniespo­
koju wewnęln.nego 1 granic stworw­
nego przez siebie imperium. Najpierw 
więc polecił rozbroić podbitą ludnośt, 
a odebraną broń przetopić, cojednl 
umaliza przejaw tyranii, inni - roz­
tropnoki. Potem przystąpił do budowy 
muru dziesięciu i11sięc11 ii ciyli Wiel­
kiego Muru chińskiego, którego pierw• 
sze odcinki wznieśli Jut wcześniej kró-­
lowle państw Czao I Jen, zabezpiecza­
jąc si~ przed najudami plemion ste­
powych. Pierw,sz.y Cesarz połączy! owe 
odcinki w jedną całość, rozbudowując 
mur w kierunku wschodnim (do br>.e­
gów Morza Zó!tcgo) I .achodnim (P'l 
rzek~ LJn·shui). tak. li o•i~J(lląl dlu­
g~ć 2400 kilometrów 

Nie tylko Jednak w>.glę<ly obrom10-
łd zdecydowały o podjęciu owego gi­
gn11tycznego przedsięwzięcia. Ct-sarzowi 
chodziło równiet o skierowanie energll 
p0dbitych ludów w lnnym kierunku 
nit wystąp!enia przedw jego władzy. 
~lur wznosiły setki ty,,i~cy ludz.l pra­
cujących w trudnych do opisania wa­
runkach. Byli to przewablie chłopi I 
jeńcy, ale nic brakło tet napiętnowa­
nych uczonyeh. literatów, kupców, a 
nawet niedawnych arystokratów ! 
szlachty.Jeszcze dzisiaj. po UJ>ływie 
dwO<.'h tysięcy lat przcwodr>icy powta­
rzają. it przy tej b\ldowie zginęło mi­
Uon ludti, 1 katdy kamień k<>l<ztowal 
!udzk!etycte. 

A jednak SZJ' huang-ti, człowiek t.1d· 
nr władzy, ów nicustranony woJow­
nik l rdormator. opanowany byl przez 
itrach. Lęk o własne tycie lov:arzyszyl 
mu zarówno na tronie kslątęcym jak 
I cesarskim. Stąd tet lata całe ty! w 
atmosferze troskliwie strzdonej tajem­
olcy. Oo§ć powiedclcł, te nigdy nie sy­
piał dwa raz:, pod rząd w lej sam,-) 
komnacie, a gdy podrótował, ujawn!e­
nle, gdzie si~ udaje, było zbrodnią ka• 
raną imierdą. Życic jego otaczała tak 
ścisła tajemnica, te gdy imarl podcZilll 
jednej z podróty na wschód, o fakcie 
tym z całego ouzaku w!edtiało tylko 
k!lku eunuchów ł minister I.i Sy. A 

ponfowat było lato i ciało i.aci.ę!o 9:ię 
rozkładać, :r.a jego rydwanem ka..ano 
ciągnąć wóz wyłudowany nad{)Jlutymi 
rybami. Ta niesamowita procesja prie,. 
s,ia przez cale Chiny, by wrócić do 
stolicy. Dopiero "'ÓWCZitll odbyły ,ię 
urocz.ystMd pogrzebowe. 

Było to w roku 210 pJLe, W d.::le­
wiqtvm mie1iącu :ro,tol poehoW<J.ni, 
Pierw,z;i Cerorz wewnqtrz at\rv Li. 
któl'Q !lei pocz41k11 1wego panowania 
polecilprzekop<l<!iprzwo1owa.!do1e­
goce!u-"3notowalkron!karz.ScMa 
Ts'icn. - N1uiępnle po tJednoczenfo. 
poń•ft(.'(I u:!~ 1icdmiu1et t111ięcy •wo­
Ich folnierz11 do 1dercffl no 17!ę1Jokojt 
Trzech Zdroj<lw (Io ;e,t do ukozoni11 
łię wod11), po c:11m :a!otono fund.ame11-
t11 z 1,r,µu, na k!6'11ch sp0cz4! urko­
jag . Ze1,rane z pałaców I utzędów ró.."'­
"" oso1,llwokl l drogoce„ne kifjnot11 
to110!11 ztdezione no mlej,ce l :!otone 
w 0!1Jrz11mich ilokfoch. Zdolnl/ffl mi.s• 
ltzom polecono •kons1ruou'<lt luki me­
chonic:ne, abu rozi!u 1trz<1loml koid~­
r,o Im/alka. krór111J1111•ilowal dotruł 
do wnęzr~a grobow,,a. 

Dodajmy, lt rówt>OCześnie w :,a,iwia­
ty wyprawiono cesarską !on~. nalotr>J­
ce l służbę, iamurowuJąc wsz.ystkid1 
tywccm w 1robowcJ kryJ)Cle. Na stra­
ty grobowca (a właściwie podziemne• 
go pałacu) uuykowanoszcłciotysięc'l"'I 
armię terakotowych wojowników. Ich 
1:r.are dzisiaj, a nicgdy,I p0llchromowa­
ne postaci okrywają długie tułuby I 
pancerze łuskowe. Na czele oddz:ialów 
zwykłych to!n!crzy stanęli oficerowie. 
Jest naw,,t generał z "3łofonyml na 
brzuchu d!Olimf 

JŁ'$zcze podcza• trwania urOC"~ystokt 
pogrzebowych zwrócił kto; uwagę, ie 
robotnlcypracuj:icy preyurząd.aniu 

!(robowca i 1kladanlu skarnów mol(• 
zdradzić jego tajemnic,:. Dlatego tez za• 
rat po p0grzcbie zabarykadowano weJ• 
śclc do Jego wnętr"3. opu$zezono z,,w­
nętrzne wrota, tak i! t.aden 1 nich nie 
ujr?.llł Jut nigdy światła dziennego. Po­
tem wszystko zasypano ziemią, obsa­
dzor,o drt.cwami i obshno tra1>·ą. 

Niemal natychmiast po śmictci ccsa­
r,a Szy huang-t! i.ac2ą! się rozpad pań­
stwa. W zwiąl'.ku z tym, it Jego naj­
starszy syn t05Utl wygnany za kryty­
kę polityki ojca, wladZ<) zagarnął eu­
nuch, któremu uda/o si(sfalszowul: de­
kret o następ;twie Ironu. Za je,i!o to 
spra,.·ą pierwszy syn te!ana st.,za. 
ny z05tałna ,\mierć, a na Iron osadzo­
no jego młodszego brata, człowieka sla ­
bl•go i okrutnego, którego takte wkri>­
\Ce iamordowano. cesarzem zaś został 
wnuk Szy huang-tie.llO. Jednak I on 
p0:tcgt1at się dość ~zybko z tyciem. T~k 
więc po czterech latach od łmiPrci 
Pierwucgo Ce~ana dynastia Ts"in prze­
szła do histor!I. a w!adia cesarska do­
stała się w ręce Jcdnl'~O z jego J'.l'II\'• 
ral6w. Liu Pan!(a, 1.alotycie!a kolejnej 
dynastii- Han. 



Czesław Chmura 

J aki jest nasz bilans roku 1987? Z jakimi zamiarami i na­
dziejami wkraczamy w Nowy Rok? 

Odpowiedział na te pytania dyrektor Czesław Chmura pod· 

czas „Barbórki"', uzupełniają tamtą wypowiedź nasi rozmów­

cy. Wypada tylko życzyć sobie wzajem nie spełnienia planów 

I marzeń. A zatem - pomyślnośc i w roku 1988! 

Wytrwała praca 7.alogi owomje 
ZOFIA ZASTĘPA, kie­

rownik Działu Analiz i Prog­
noz Ekonomicznych: 

- To był kolejny rok 1ukcesu eko­
nomicznego Fabryki. Znacznie zwiek· 
nyliśmy produkcję w stosunku do z.a. 
lotcń Centralnego Planu Rocznego. 
Wu-ćws! eksport, oslągaJqc 20 procent 
w stosunku dogJobalncJ sprzedai:f.Dla 
porównania podam, fe ezteey lata te­
mu wysyłaliśmy za granicę Jedynie 1 
procenl wyprodukowany<:h Urzlldzcrl 
Oynamlcznlerozwijający,1ęhandelu,­

granlczny pn:ynool załodze „Glfnika" 
korzyści plaeoweorazoddzlalujewprost 
na wielkość zysku poprtez system ulg 
lpreferencJLWbr. ulgi te "-"Ynios"ok. 
700 mln i!. RealluicJa 1',adań cksporto­
wyrb jest mofliwa ze względu na wy­
sokie walory eksploatacyjne nas7.}~h 
wyrobów I elastyane dostosowanie -
iiwlaszcui obudów gómtcz_vch - do 
1pecyflcznyct, warunków górnlczo.ł{eo­

logicznych występuJqcychwkr>pa!nlach 
naszych kontrahentów. 

Spokojnie patrzę w preys4y rok. Ma­
my Jut duto zamówień na obudowy do 
Z.SRR I Chin, zakontraktowaliśmy -
więcej nl:l przed rokiem - świdrów 
gr)'20w}·ch do Czechosłowacji, Bu łgarii 

I RFN. z Hiszpanii otnymali.,my ofer­
ty na stojaki hydrauHczne, 1 1 ZSRR 
na U ti-·sięcy par zworników. 

O ddl.l.M:h pra.,,y naszej z.a101 i 1111~ 
l,epieJ łwladasy wr11lk t immsowy pru d , 
Uębi ontwa, który w bir~ł,n n:i ka 
będz.e 11 &00 DIID I.I wlęJu;zy nit rok 
k:m u i wynlt11le 3,11 mld d , Naiil od· 
biorcy otnymajlj m. In. 1~0G obudów, 
Il lyslęcy 1toJak6w h1·dra ullcznych, 
In tysięcy liwldl1iw wiertn icz)·ch, PO• 
nad U ln l~e lączn l kt'm· I 1womików, 
liysl ęcy p~kladn l. 

Fabryka 1ukcesywnle rozwija 1 uno. 
wocześnia llllOńyment produkcji. W 
mtatnlch latach robimy uruidzenladla 
&ómktwa ,.,.ęgtoweao i naCtoweao o 
nowoczesnych r~wlązan!ach konstruk• 
eyJnych, dostosowane do aktualnych l 
persp('ktywicznych wymagań odblor. 
ców. Rozw!nęllśmy produkcję obudów 
aórniczych do eksploatacJ! pokładów 
łrednkh I niskich oraz obudów o ob­
niżonej masie. Wytwnr:uimy nowe typy 
obudów zmechanizowanych. lekkich 
orazspecjalistycznychdopracyzpod­
.adzką hydraulk:i:ną i pylow,1. W pro­
dukcji wiertniczej nowe uruchomienia 
obeJmuJą głównie ~rle lnforrnac:vJne 
urządzeń nonna!nośrednkowvch do 
wierceń na glęboko,kl 4000 m nraz 
osprzęt I narzędzln w!ertnicte o wick­
ne) trwalo.(c! ł nieUlwńdnośrl. 

Takte w nnjblitszych latach stawiać 
będdemy na JakoM I nowoczesn~ 
produkcji. Chodt.l pnede wszystkim o 
l)'lltematycz.ne wdratnnle nowoczesnych 
r<)zwlązań konstrukcyJno-teehnologicz.. 
nych, zapewniających poprawę tywot­
noł<:l, runkcjonalnoścl ł bl'zpleezcństwa 
pracy nnseych wyrobów. 

Obecnie na ukończeniu Jest antyim­
portowo, urząd:tenie do wierceń mlę­

dzypoziomowych WWM-1400, a na)w­
ważnlejszym zamierzeniem w przysz­
lo,ld - uruchomienie nowe/ generacji 
1trugów do węgli trudnourabialnych,co 
umotllwł wykonanie w Fabryce cale.. 
sa kompleksu tclanowego. 

Wiele nowoczesnych rozwlqzań ~­
dziemy wprowadz.ać w opal'clu o wla-
1ne wpl&eze konstrukcyjno-1eehnologi• 
a.ne. Postaramy •Ię także nadal .Clłle 
współpracować z polsJdml placówkami 
11aukowo-badawczyml 1 uc-.u:lniamJ le· 
chnlcznymt, &1ównle Akademlq Góml· 
czo-Hutnlcią, I Politechniką w Krako­
wie, Głównym lnslytutem Górnlctwa 
w Katowicach, Centrum Mechanizacji 
Oornlctwa ~KOMAGH w Gliwkach, In­
stytutem Odlewnictwa w Krakowie I 
Spawalnictwa w Gliwicach. 
Wytrwała praca za10111 „Glin ika" • 

eairm okreit1ie refonny, produkcja prze... 
ln.u;zająca ;1.ałoienla Centralnych Pła• 
nów Rocinych, pozwollty na wzrost 
wynag,·odz.erl.Wbieżącymrokubcdnla 

płaca wynOlll około H t:rt. d . Oalau 
podnil!ll!enle 1',arobków uleży od wy­
dajnotd, p0prawy erektywnoł<:l gospo­
darowania I obnitkl kooztów. Będt.l e· = ::!":." pl~M za ne teln~ I sumlen-

W przy9zlym roku wkładamy wzrost 
p rodukcji o ponad 7 procent, a ekspOr• 
tu o 15 procent. Przy jednoczesnej ob­
niżce k05Zt6w wytwarzania powłnnl'­
my uzyskać minimum 600 mln z.I zy­•rn 

,.as.z.ą produkcję cechuje wysoki po­
s.lom matertalochlonnO<ld. Stwarza to 
azcrokle p0le do popłsu dla efektyw­
n!ejszego wykorzystania surowców I 
111.11.teriałów. Warto wiedzieć, te nawet 
procen towa obniżka r.utycla materia­
łów ł energii daje nam 200 mln z.I zy­
sku. Z tytułu tych Ol-llCZędnośd wypłn­
ei liłmy • ubłeglym roku nagrody na 
kwotę pn.ekraczaJqcą e mln zł, a• 

Kolun1nę „Głos Glinika" 
redaguje 

KRZYSZTOF KAMl~SKI 

bieL1cym Jch warWllć wyniffle p0nad 
,o mln 11. 

Niestety, n!c obn!ża &!ę w oczekiwa­
nym stopniu absencja chorobowa.Zda­
rzają 1lę taki;e przypadkl ra!ącego ta­
manln dyseypliny. Dotycbczu 328 wo­
bom wymierzono kary regulaminowe, 
zczeao IOzan.iu,u;.zenll!ustawyowy­
chowanlu w trzetwotcl. N!e maleje 
Ilość wypadków przy pracy. 

Podstawowym kierunkiem rozwoju 
praedsfeblorstwa w li etapie reformy 
będzie maksymalizacja elektów pracy 
przy Jednoczesnej minimallwcjl na­
kładów. Na rozwój „Glinika" plonuje­
my pneznaczyc! w tej plęc!olate1= 12 
mld 11. Najważniejsze Inwestycje to 
modernizacja I rozbudowa nlektórrch 
wydziałów produkcyJnrch, rozbudowa 
elektrociepłowni, zakup nowych ma-
1Zynt urząd:teń oraz1.akładowebudow­
nlctwo mieszkaniowe. 

.,Glinik~ ma znae211cy udział w roz. 
woju !nfrnstruktury miejskiej. Admlnl-
1troJe własne osiedla mieszkaniowe, 
obiekty sportowe, finansuje przedszko­
la, wspiera - w ramach Narodowea:o 
C.:ynu Pomocy Szkole - oświatę l 
wspomaga klub sportowy. Jest~my o­
twarci na wiele doratnych potrzeb 
Gorlic ł reg'Onl.l, które w 1naczn.1•m 
ll(lpniu 1lut..ą także na~nm prarownl• 
kom I Ich rodzinom. 

Do watnlejszych zamierzeń 5ocjalno­
•bytowych na leiy budownictwo miesz­
kaniowe. W btetącej pięciolatce 1! 1"1.1!• 
widujemy wybudowanie ponad tM 
młtszka,l. Na razie oddano do utytku 
52 - łqcznie I budynkiem przy ulłcy 
Tuwima, który będzie zasiedlony na 
p-OC>.1tku przyszłego roku. Wkrótce po­
wstanie przy Fabryce Spółdzielnia Bu­
downictwa Mlenkaniowego, która 1',aJ­
mie sic 11!ówn!e budownictwem Jedno• 
rodzinnym. Mamy jut Jokallzac}ę dla 
60 domków i realne perspel,::tywy na 
dalsze tereny. Prawdopodobnie Jut w 
przyszłym roku rus:zymy z budową :I.O 
domków na oeledlu „Korczak". 

Deklarujemy dalszą pomoc dla bu­
downictwa indywidualnego. W ostat­
nlch t=h latach at 8-krotnle 1w!ę­
kszyUśmy łrodkl przeznacu,ne na ten 
cel. Szczególną trosk11 otaczamy wyp0-
czynek pracowników I Ich rodzin. W 
bietącym roku łll!dnl kout skierowa­
nia na wczasy w otrodkach w łasnych 
wynosił około 20 tn. zł, natomiast pra­
eownlk uiszetat ta Jedno 1klerowonie 
tylko 8 tys. 11. resztę pokrywalUmy z 
fundunu socjalnego. Ola emerytów t 
Ich rodt.ln zorpnlzowal!!my wczasy w 
Dziwnowie. Blisko 100 nauych pracow-· 
n!ków wypooiywalo w NRD I na Wę­
gne<:h. Takq urną llośc!ą miejsc bi:· 
dzlemy dysponować lllkte w przyu. 
lym roku. Ponadto do NRD - w ra­
mach w1.ajemnej wymiany - wyjedzie 
pO raz pierwszy grupa uczniów z na-
1zej 57.knly Przyz.ikladowej 

W pnysztym roku plan uJ<'my mo­
dtrnlEMję ft&lltyrh oJrodk6w wypo· 
exynko"·ych orarkupno lu b " ·yna~le 
domu w Zakopanem, w któnm mogło­

by wyp0eeywaćokolo M>Oosób rocznie. 
Zablegnmy takte o pozyskanie nowe110 
atrakcyjncgooblek!ukolon!Jncgr>. 

"GUnlk" ma ur mntowan" p02ye.Ję w 
»olstlm prumy" &- WuaslaJ'lt• zalnte­
re,,owan le wyrobami Fabeyk.l w kraju I•• r ran lCII dobl"l.l! rokuje dalszemu 
rotwoJowl pr:.ed slęblonlw._ Olilatnte 
decylje n.\dowe sytu nJ4 . Gltnlt• we 
WspóJnoele W« la K.amtllllnero. Bfi· 
d2icmy jednak nadal d2lałle I ucho­
waniem pełnej u.mothlelno~cł. U czy­
my. le tak le umiejscowienie Pabryld 
amotlłwl kont,·nuaeję I rollwóJ SP«Ja­
llucji produkcyjnej. da lsze unowoeu­
łnlenl e proeesów wytwórczych orH n ­
rldnicnle MnleJlleJ·cl, wltd kOG pe?ll• 
eyjnych, u,.,., rłiwno~nymoptymal· 
nym wykorey5tanlu •doln oścl produk­
eyJneJ I obnlhniu kOS2tów "')' lwa,.,... ... 

Staram)· slę podąfać za nowościami 
techniki: pięć lat temu tzw. wakatn!k 
odnowienia produkcji wynosił zaledwie 
kilkn procent, w bieżącym roku osią­
gną/ 21 procent. Z roku na rok wpro­
wadzamy do produkcji nowy asorty­
ment, maksymnlnle dost0$0wany do 
wymogów odbiorców oru tmienlają­
cych a!ę parametrów ekls:Ploatncyjnych.. 
Nie Jest tajemnicą, ie nasze krajowe 
z.loża węł{la są corai cieńsze. głębiej 
polofone, a pokłady mają róhy kqt 
nachylenia. Produkowany spr1.ęt musi 
więc <'harakteryzować sic wysokimi 
parametrami technlczno-elaplootacyJ­
nymi, gwarantowa~ bezpicezeń~1wo 
pracy oraz mniejs,.e .ut,·cie materia• 
łów l en~rgil 

Pod$tawow11 zas.idq przy.1.<łcgo roku 
będzie nacisk na Jako,ić wrrobów ! u· 
ruchomlenfe rezerw tkwiących w przed­
siębiorstwie. Mam na myili wyellml­
nowanle wsz.ystkich - choć bardzo 
niewielkich - braków Jakościowych, 
zmniej~7.en\e absencji chorobowej or112. 
poprawę bezpieczeństwa pracy. Z J>O­
"-"odu łlblll'ncJł chorobowej kaulego 
dnia nieobecnych Jest w pracy około 
M>O robotników, W wypłaty t tytułu 
zasiłków chorobowych wyniosą w tym 
roku ponad 100 mln zł Aby temu u­
pobiec w większym nu do tej por:, 
ltopn!u będziemy braU pod uwaa;ę nle­
obeenoU w pracy pn:y przy,:nnwanh;1 
prcmllorazdufynaciskwstnnlepolo­
tony na rygory1\yczne egzekwowonle 
przepisów BHP przez obsługujących 

maszyny l pracowników dozoru. Pl&• 
nuJe się takie ~kierować dodatkowe 
łrodkl n1 zakładową alutbe zdrowia 

O czym marzę? O stworzeniu w Pol­
l('C „rynku pracy" z prawdziwego zdn, 
r.:enla, teby motna byto prowadzlt 
właściwą politykę kadrową, wypowie­
dzieć posade pracownikowi mało wy­
dajnemu, a na Jego miejsce znaleźc! le­
pszego ..• Chciałabym, tcby w li etapie 
reformy ostatecznie wyeliminowano 
mechanizmy prereruJące ,.przecłętnych" 
oraz zakłady tyjące dzięki dotacjom. 
Mnrzę, ieby obowiązuJqce przepisy au­
tentycznle p~iowa!y naj\epseych. 

ROJ\1AN SROKA, kierow­
nik Działu Eksportu: 

- W bietącrm roku zrealizowaliśmy 
wszystkie zamówienia. Cho.:! - co pra­
wda - nie wyszło wszystko, na co U· 
czyllśmy (np. nie wpłynęło zamówie­
nie na obudowy 11órnkze z Chińskiej 
Republiki Ludowej). Wprawdzie udało 
nam się znaleźc! Innych odbłorców, np. 
do lllszpan!J sprzedol!!my 1tojakł hy• 
draullczne, a do RFN (wldry &ryzowe, 
co j,ednak tylko w jednej tnecleJ w­
kryło spodz!ewnne gysk! te sprzedaty 
obudów chińsk iemu kontrahentowi. 
W b!etĄcymroku FabrykawyeksPOr­

tuJe swoje wyroby wartości 5 mld z.I . 
W~ród wyrobów 1przedawanych w gra. 
nicę pruwa:!.ają obudowy gómlcze, któ­
re wysyłamy prze<lc wszrslkim do 
Zwlątl:u Radzleekle~o. Węgier. C.:e· 
eho~!owacJI . Ru munii, RFN, Hinpanll 
I Jugosław ii. 

STANISLA W ZABIEltO-
WSKf, specjalista konslruk­
tor: 

- _Cllnlk" J,est układem otwartym 
na nowo.tel technlcme, dufo ebPOrtu. 
jącym I włnfaie w tym upatruje jego 
powodzenie. Nłe sądzę jednak, teby 
znaczącej poprawie uległo uoopatrzenle 
w malcrlały I wrowce. A deficyt ma­
teriałów w powatnym itopniu utru­
dniaprarękonstruktorom.Muslmyst.o­

aowal: elementy zastępcze, gon:teJ Ja­
kości, a przecie± proJektuJemy Ul"U\· 
dzen!a dla kopalni, co powoduje do­
datkowe obclqfenie psychiczne ! n!e 
wpływa na efektywnOIŚĆ pracy. Wzrost 
produkcji 011!ągamy poprze& oszczęd..­
ność surowtów t 1tosow;n!e materiałów 
o obn!t<'lnej mule. Braku}e towarów 
Importowanych. Huty tądają od nu 
tzw. wsadu dewizowego, a 1kqd ~ 
brał! dla towarów pruzMczonych na 
rynek krajowy? 

JAN Wł;DRYCHOWICZ, 
zast~pca głównego technolo­
ga: 

- W prqszto~ć patru: 1 umiarko­
wanym optymizmem; przeciet I w tym 
roku napotykaJijmy rótne trodnośei, a 
Jednak udało się Je przezwyciężyć. Nie­
pokoją mnie brak! materia łowe. Kai­
dego roku 11p0nqdzamy tapotn:cbowa­
nle dla Urzędu Gospodarki Moterhlo­
Wej, ale pozostaje ono tylko w fonnle 
pobożnych tyczeń. Staramy ile wyeli­
minować Import, r.astępuJąc go krajo­
wym] wyrobami. Wspaniale spisała się 
częstochowska !luta Im. Bolesława Bie­
ruta dostarc1,ając nom rur precyzyj­
nych sprowadzanych jeszcze niedawno 
u ciężkie dewizy. Tdiie nam tak:1.e na 
~kę Fabryka t.o!ysk Tocznych w Kra­
śniku. Liczymy na rozwój kra.low~ 
produkcJiWlzczelnict\.. 

Natomiast dut.e obawy mam w 1wlą• 
zl<u z prze!tarzatym parkiem maszyno­
W}·m. Zwlaszeta większość obrab!a~k 
,iwa!to"·nll! doma11a się wymiany. Skąd 
Je w&U1kte brać, skoro polskie obra­
b!arklsąwysy tane na eksport? 

LEON WAŃCZYCKI, kie­
rownik Wydziału l\'Icchanicz­
nego: 

- Bolączką aą pz-ustarzale mau}"D1" 
I narzędzia. Kupione przed , iedmiu la,. 
1l"obrab!arkl - eksploatowanenatrz7 
zmiany - rozlee11 1lę przy p0w!lŻnie~ 
szcJ awarii. Rob!my 1,115\~ymi n.. 
r-zęd.zlami, oo takie nie wpływa korz.y­
•tnle na wyclaJnoM I organlucję pra,,. 
cy. Na Wydziale Mechanicznym pra,. 
cuJe ~ osób, Jest to trzeci co do w'el­
ko,lcl wydział w Fllbryce. Na.ue ho le 
sbudowanodwadzldclalattemu. P~ 
czas mrozów }e!Jt tu potwornie zimno. 
remontu wymagają dachy L posadz.ki, 
prosZ111lę o wymianę urz.1dzcnla snnl-
1.ame. 

Uciątllwośclq dla nn11zego wydzllll'I 
Jelit brak magazynu I prawdziwego 
zdarzenia. Półfabrykaty l surowce lnY• 
mamy w kilku miejscach pod &olym 
niebem. Zdana się, te materiał zama,. 
rz.nłe I mo:i.emy 11~ do niego dostać do­
piero na wiosnę. Wicie elementów, 
zwłn11zcza drobn!eJuych, rozJeidtaJą 
aamochody, n!cktÓl"e „potycr.~ją" sobie 
prncownlcy .,G!Jn!ka" ... 

Sqdze, t.e powinny ulec zmianie nie­
które technologie, np. modernizuje się 
stale produkcję obudów, ale przek lad­
nłe od kilkunastu !at n!e aą zmienia­
ne. Chciałbym takte. nby.śmy n!e mu· 
sieli produkowa~ masowo Jrubek i na. 
krętek. a mogl! je kupić w skl~r,~ch. 

~:c~~I~~p,,1:~{n;:. P~~,~:.~~;~I~~~ 
ab1• nle . t,:,:clla bvlo n ~dgan!ac! produk-­
eji w aoboty I nledzlele • 



Dobiegła końca tnecla runda pierw­
azej c::tcśel rozgrywek w hokejowej 
ekstraklufe. Na.stąp!teraz !-mies,c,:ina 
pr..erwa. Zespól „Podhala"' znajduje się 
na 5 miejscu w tabeli. M!stn Pobki 
cral słabo, co wśród Hcznych kibiców 
,nbudzllo uczucie ogromneiio zawodu 
1 niepokoJu..Wokółpostawy,.Suirotek" 
Wytworzy! 1!ę klimat domniemań ! nie­
dopowiedzeń. Poza dylkWIJI\ po-t•JII 
fl.atomia.st takty. Patnąc, Jak zespól 
poczynał sobie w tym sezonie. dostnec 
mol.l"la wle!e niedomogów kondycyj­
nych, taktyanych I techn!cz111ch (cho­
eiaiby 1trzelecklch).Wszystko los~ 
wodowało, l:t lód nowotarski 1tat 1lę 

.....,r11CT', ~ emocje,Jakleslęwokół 
•ifllo wytworzyły, nie malej-. 

Po w!elu rozmowach J. ltib\eaml 
pnedstawllem Ich opinie w~ 
wi do spraw organtzaeyjnych KSHPod­
bale• - 8tulslaw-l Adamakłema, 

b'enerom - Pnndukowl 11:locbwł 

łll:Młmlenowlll:oa&eUorazu.wodnl· 

bm - a,.urdowl a 11ehali, l llekowl 
a.pb\lklema I Zblcnlewowl ~ .. 
wkwwt. Klucwwa kwestia u.watta 
była w pytaniu - <illlezt170 w,i1iki 
.Podho:ala· 111 gl'IICk ełimmoą,j11vck blf­
.. 4t 1111' miuntet 

Trener Klocek 1twlen:h.!1, te jest Io 
r6wnle:t ~ nleto uskoaenle. Przeod 
HZOnem pneprowadzono badania wr­
dolnokiowe, a Ich WJn.ikl byiJ' .r.ado­
walajljCe. Talie udane meez.e 1parln­
,owe z bdl'l1 narodową łwiadczyly, le 
zespól Jett dobrze pnn:otowany do 
ro~łlkUeoWTCh.Wdal1Z7T11c!Uu 
romiowy Fnmc!szek Klocek nm ~ 
ruaqlkwe.tle,októreJtlęeląa:lemówl 
w Nowym T&l'IIU, a m!anowic!e odeJ­
łc!e w tym roku z klubu trenera Wa.­
kill&,ep Zlenbq. Jest ldanla, lt pu· 
bllkacJe prasowe na ten teRUlt przed 
łOllpoezęc!em eter w lklze miały zły 
wpływ na morale drutyny (pon!ewai 
}e!ltem zdania, teodeJścle 1m!strzow-
1ltleeo klubu wybitneeo bądt eo b11,dt 
1pe,;Jall1ty, nle powinno poZOlltat pnes 
pra~ nle iauwałone, dl;l.te10 pozwolę 
IOble nie zgodzi~ 1lę z obecnym tre­
nerem.I. Nutępnle 11$lynalem, Jakoby 
pubUkacJe te miał:, augerowac!. !t Jeden 
trener MW,IJ'Yl.r druc1eco. Cz:, rz.ecz1· 
wlkleT Dziennikarze rastanawlall rlł 
raczej nad prz,ycz711aml dośi! nieco­
dziennego wydarzenia: nadko 1łę prze­
cid 1.dana, aby trener po doprowad:ze­
nludrutynynanajw,tsz.epod!um~ 
tegnal1lę1nl11,. 

W dalszJ'm cląa:u rozmowy upatry­
"'ano przrcz,nt niepowodzeń w ubt­
lkach penonalnych oru w trapl4,:ycb 
sesp6łkont14jac:h. 

Lech Nowicki 

Dunajec 
Narowisty 
koń 
bulan 
strzela 
kopytami 
UŚ 
Babunia rzeka 
pędzi 
patykiem lesiciyny 
kamienie 

' lale 
i:Gól"f 

Dól-

Lee, 
na styku 
Oceanu 
Spokojnego 
wymienił 
kwartę 
piachu ia S!)iewającą - Musil~ 

Co na ten temat mówł:i, uwodnlcy? 
Sązdanla.ltobeco,ysk!addruZJ'TIYod· 
biega mocno od składu 1 minionego 
.ezonu. Dośi! powiedl.let,ta kaidapl11,­
tka została tdekompletowana. a cafy 
zespół zubotal o 9 wytrawnych hoke­
istów. OdeszU m_ In. Juklerskl I Sd· 
1lowlca, n!e cral Ryllto, chorował 810-
plńtkl. a 5 iawodnlków powołano do 
odbycia 1lutby wojskowej. O tym, Jak 
bardzo klub z.ostał01lablony,nlepln1 
1Ję, nie blor11, tego pod uwagę k!biee, 
illldaJ11c Jedynie bly,ikotllWTCh wyni­
ków. Kiedy wygrywaj11,, nOII 1tę kb 

naręWh. W przypadku nlepowod:za.. 
nla 111 wy1z.ydzanl, Urll,il 1lę lm. Je:!;e­
ll widzów nie atK na doping, kledf 
te1połovrl1l,nlawledzta,n!echprzy­
najrnnlej nie deprymuJ11 uwodnlków. 

Kiedy pytałem o rpraWJ' t!n&n10wa, 
okt~ltklbleepowiadaJ-.teuikw„ 
1tłono,vM11 pnez zawodnłków, otrey• 
malem doU anlcmatye,:1111, odpow!edt, 
ltklubn!ejestzbytbos:att,1.n1.Sl4-
1ku, na PZ""lJ'ldad, g..-.eze opłacani ui 
znacznie lepiej. Co W 1lę tyczy r,n­
dtwłęltów między zawodnikami. lub 
mlęd"7 trenerem I nim!. dowiedz!a­
lemalę,teuito ty\koplotkl.Gd>.lezd 
leiy prawda trudno powlediieć. Nie­
odparcie wazakte nur1u~ mnie zdanie 
)Nlne1Q1kibiców.itpo,iadiil11dzilll-
11ilcarzo jrrt rlcnuZ)I<! mur g6ra.!1lcieJ 
1olidantoki. 
Pytałem Jeszcze, dlacuco zdarzało 

,ię, te pozwalali przee!wnikowi w 
pierwszej ten:Jl zdobył bNkam!e blmn­
kl, abypótnłeJ go("ll,CZkowoodrablat 
,trały kogztem 111 I nerwów, Zawod­
nicy nie potraf!U dal! na to odpowi„ 
dz!. Sądzę zatem, te Jest to problem 
dopowatn!ejnegopotraktowanlaprzes 
profes]onallltów. 

W Nowym TUlilU mówi 1!ę, ta Il 
podlota nlepo,vod:zll!I\ tkwili 1prawy 

Andrzej T umialis 

materialne u.wodników. Prezes Adam· 
ski potwierdzll, te do niego równleł 
docleraJ111 podobne opinie. WyJUnll,M 
dla U1talen!a 1praw tin&n10wych for­
mułowany l podpisywany jest rokro­
cznle prze1 członków zespołu Ol'U U.• 
rąd klubu replam!n, kiedy to omó­
wione w.tal, obopólne w7mo(P ! obo­
wiązki. Kaidy ulem wie, czego mote 
oczlltlweł. Prawd, teł Jest U o tym 
at, rozmawia). łe warunki materialne 
nwodnlków grajf!C,.:,h w klubacll gór­
nlCIJ'Ch ui znacznte łepne. Podobnie 
• Innych duiyeh mla.stach.. SUld -
po:ra gdań,kl,n ,.Stoczniowcem~ - nil 
ma w kraju zespołu hokeJowaco. w kl~ 
rym nla donukallbyimy 1lę wycho­
wanków MPodhala". 

Prezes Adam,ikl ponowni.a ponuza 
teRU1ttreneraZlent1ry,którypostulo­
wał, ab, przy okujt ul)'Manla przez 
,.Podh.ala" mlltn,oltwa Polski WJ'l\aral! 
11, d\1 uwodn!ków o trzy asnnat7 
1amoch.odowa, pn:,ip!eszen!a pnydrll· 
lu dwóch m!e:ukań oru kilku odzna­
cze,6. p&IUtwow,ch I rportowych. Zga­
dł:• •le. lt „t71flkcjonowaloby to ml­
strzowlk:I -pół, ale.~ ialatwlenia 
owych dóbr było poza :ta1l~lem mo­
tllwokl klubu.. N!a }est W)Jelucz.one, 
te nie 1pelnlone nadtlele uodu!y nie­
zadowolenie. Trudno JednaklJlldzlt. aby 
m prowadtllo do rozbicia drui711y. 

Złodzieje w świątyni 
Po,voU zapomlnan,y o zbrodni w 

cnieinieńsldeJ katedrze. Minęło 1poro 
tyil:odnl od wstl'Zlll•JąeeJ wladomokl 
o włamaniu, krad:z!ety l inlszc:zen!ach 
dokonanych n•obrazlezkośc!olaw 
Bieczu. Od dlutszego czasu nie oglą• 
damy w telewlz.one wzruszonych pro­
boszczów odbierających odzyskane dro­
gocenne pnedmioty i dzieła ntukł 
od usatysfakcjonowanych mllicjant6w. 
No I chwała Bo11ul Ale w sprawie bez­
pieezeństw11 d>:lel szlukł I kościelnych 
drogocenności nle mofemy. niestety, 
polegać anł na milicjantach. 11J1! na 
Panu Bogu. Pierwszym nle >.awne uda­
je się dnpać dodzleł. drogi nie zaw­
ile powetnyma występne ręc,,. 

Znajomy lekan. człowiek łwtatly 
I po••,a!ny powiada, h, pnede wny1t­
kim tneba UIOStrzyl! kary. Powinny 
być lny ruy 1ro:!ue: u bezczeszczr. 
nie cmentarza. iwiątynl, katdait:o miej­
sca kul!u - dotywocle. za tak! wy­
•tepek Jlk w Gnidnie-powieuenie 
Mocno powiedz.lane. Ale czy motna 
Jedną ręką wiesut święte obrazy, 
a drugą ręll:ą wieszać tych. któny Je 
krad'!ą? Znany krytyk muzyczny pro• 
ponuie. aby w kościołach umiastdro­
gocennych obruów wi~••:>Ć tch k~ple. 
Czy kościół ma korzystać I w.:orów 

amerykańskich aktorek wie.,zaj~h 
naSZJ111chulUCZJl.llbltuter!ę,aorygl­
naly trzyRUljących w Rjlach.t Dzieła 
utukl powinny być w pomieszczeniach 
osólnie dostępn7eh: muzeachł lokalach 
publicznych.; dzieła sztuki 1akralnej 
tym bardziej powinny być wlllŚn!e w 
kośe!e!e, spełniając tam wiele lunkcji. 
Zaplombowane w skaz1>each - Jak'!! 
będ11, pełnio! rolę? K~ Inny Jest.ete 
podcUłll rozmowy na ten temat wyrazll 
tak11 opinię: w kaidym razle n!e v,y• 
pada pisać o tym w żadnej świeckiej 

gazecie. Od tegO jest prasa katolicka, 
to w końcu jest sprawa ludi! wleną­
eych. Olót Jestem zu~nle lnnei:ozda­
nie. To Jest r;prawa WSZ)"litklch Pola• 
ków, wszyst.kieh, którzy eroJ:i.. te po­
chodzą stąd. Ja uwa±amslęu wi;pól• 
wlMciclela wsz,stkkh relilliJnych d~el 
utuki znajdujących !lę w kościołach. 
cerkwlach.syna101ach l mea.etach.me­
go kraju. One, razem z.e w1ey1tkiml 
Innymi oblektamikultury, twoną.skla ­
daJą się na kulturę l hlstorlę U!go kra­
lu. tego narodu l tych wnystklch lu­
dzl, któny ten kraJ dla a!eble do tr• 
cia wybrali. Malo tego! Czuję aię 
współwlaśclclelem nie tylko w seruile 
kulturalno-historycznym. J~II idzie 
o dobra kościelne, to w pewnym llełl• 

Kiedy była mowa o u:lro!enlu, trener 
Klocek twierdz.il, M oeólnie necz bi~ 
r4czespółnleRU1zastn:etei'ldo1to­
wwanych pn;ez nleil:O metod, a w&zel­
kie uwacl ui uwza:!ędnlane. On rów­
niet .r.auwata brak maksymalnej k.on• 
centraeJ! przedmeczem! tracone wsku­
tek tego bramki. Wyjaśnia to brakiem 
w u.pola uwodnlków rutynowanych, 
któn:;y powinni odpowiednio nastawił 

rnłodnTch kolegów. Sądzc. t.e I tell 
temał wymaga dokładnej m1allzy. 

Na koniec upytatem naczelnika No­
wego Targu - Stalllslaw. SUm•U. 
co o le/ IJ)t"lw!e sąd.z!. Zgodził się, 
te Jest to obecnie problem niezwykle 
emocjonuJllCJ', ważny nie tylko dla No­
_,,, TUIII. .,Podhale·· U.WIZe było 
zaplecze111 kadrowym dla krajowego 
hok.ia na lo4tle. ŻJ'c::t)'!t>f .obie, !lb7' 
dan takl utrzymywał s!ę. Patrz4c 1 
pozycJl administratora, wtdzi = 
przu pryzRU1t lrodków materlalnycb. 
Klubowi potrzeba wlcceJ 1pon,orów. 
Sam 11:omblnat Obuwniczy, mimo naj­
lepszych ehc,:!, n!t le.t w ,tan!e trui­
pok:olć wszystkich potneb. Zespołowi 
potnebne }est tet moralne wsparcie 
widzów. 

* 
Zdaję aobie 1prawę, t.e jeiszcu ni. 

w1ey1tko l()SL:lło powiedziane. te 10,d­
no oddzleUć prawdę od plotkl Oiatc­
CO nla z.amykllfflJ' tematu, Jełell kto' 
zorientowany w tej materii zedice do­
rzuclt irwojeJldan!e, będziem,r wdz!ę<:z­
oL 

JEilZV LIPOWSll 

sle nawet materialnle Jak<>' one do 
mnie pnyna.le-4, bo zostały kupiona 
n datki na tacę•kladane prze:zwiełł 
pokoleń moich. pnodków. 

A wlc,: dobne: b}'I! mote nie mam 
prawa z lamó,v 1uety łwledtleJ ape­
lowK do proboszczów. Mam Jednak 
prawo, ,vypad1 mi apelowlf do rad 
paratlalnyclt dzła!ających przy kościo­
łach: n!e OIIZC'.l:ędzajcie pieniędzy na 
zabezpieczanie drogocennych przedmio­
tów znajdujących się w kołclohlch. Nto 
mo/:i, sprawą budtety. przychody, u­
wby linan-,owe znajdul'!Ct! się w pa­
rafiach. Ale doprawdy. zanim podeJ· 
miecie decyzję o kupnle organów ezy 
remoncie starych, o romnncle kościoła 
czy budowie wokół niego koszlownef(O 
muru. 1lowcm: unlm podejmiecie dc-­
eyzję o Jakkh.j Innych kosztownych 
pn:edsięwzlc,:iach, nie zapominajcie 
opotn:eblez.abezplec>enlatell:o,cojut 
w Wasz.ej łwią\ynl marle. ti,go c,ego 
ani odkupił, ani uekoMtl'\lować Jut 
się nie da. W!~domo, t..e do wię~•ośd 
kościol6w nie mot.na, tak lali: dom-& 
czy wlllł, po prostu wstawić kraL 
1 w7"tról obiektu, I konta na to n,e 
pozwalają. Ale na un:ąd:.enla alar­
mowe doprawdy staf każdy kMCiół, 
tym b11rdzleJ te przeclet na oi:61 w 
pob!ltu sloł p!eb11J1la. dom parafialny, 
a w katdym razie Jakiś Inny nasta­
lezamieszkanybudynek.Otak!eu,bez• 
piec~nle nasz.yd, wspólnych dóbr kul­
turalnych RUI ch.yba prawo apelowa~ 
do rad paraflalnycli kaidy obywatel, 
bez względu n.'.t to CEY wierzy w Bosta, 
bez W7&lędu na to w Jlk!eso wierzt, 



KRZYŻÓWKA NR 51 

POZIOMO: Il reprezentacja spor­
towa, łJ !ublri.nik. l'Qzpustnlk, ?) 
katedra. bazyllk:a prawa.lawna, IO) 
niewola u Tatarów, 13) słoik, 14) 
częśt utworu 91:enkznego, 1,i obcho­
dzi tm!enlny z Adamem. 18) em1>o,­
lia; c,:ynnOlldowo powoduje zawal, 
17) ,lmą na drodze, 18) lampa elek• 
tronowa. 19) kwit k(ll'ltrolny, 20) do­
pływ dolnej Odry. 211 tró)chloroe­
tylen. 22) w!Ollną na nece. :m ezy. 
st.a wełna. 2111'1 ~nostka fndukej! 
magnetynneJ. ZIII obJęcle wytszego 
1tano ... 11ka.. 371 roduj nlabanu. 3ł) 
1atunek wierzby, 37) kontroler. 38) 
ok"" w dziejach !udzkoścl. 391 mia­
ra inwarł<Xcl zlolll w 1topach. 42) 
gwara łrodowlskowa. 45) targowi• 
skr,, łl!l wnrta. 51) nek.a lub p!er­
wlaslck chl"ffl. 52) Ischias, 53) n:e-

ka I p!ORnk!, M) wlócunle się • 
miejsca na miejsce, 55) zimowa le­
toWlsko niedtwledzla. (!(I) miejice, 
siedlisko. 57) ntuk.mllln, IBJ n!e­
bel.p!ecUIJ' • nec-. Mil odmiana 
esperanta.eo) ptakdOllkonalepły· 
•llJllCT, łl) zbiór )ednakowycb, ma­
Jącyeh wsp6lnece<:h:,p~mlot6w, 
UJ PL ELy,ff3)kaJet,noUltnik,84) 
oj~a()dy!euna. 

l"IONOWO: 1) bojlaa, milioner, 
Zł nakaz, 3) uazkodunie np. muzy­
ny, ł) kraanal, Sł rruba. sztywna 
tkanin• b•weln!ana. 8) crządka 
kwl•towa,7)wyt.,ey,~Inaukl, 
&) kompu. ł) odpl'ęUll!e PIJ'Chlezne, 
10) bungty,1. li) konkurencja nlll"­
clal'!lka, 12) an,hegonlum. 2ł) druty. 
na, U)nk!dtw!adell au!lraUJ,kl, Z7) 

:r.amelr. l>ly.skawlcwy, 28) arkan, 30) 
fÓl.Ca.Sl)zasada,n,gula.33)pl'H­
l,Yk.ant,3ł)dz!elnleaWan:z•WJ'.:t5l 
zabawa. 39) tu16w. 40) ttręczydod 
nien.iu, łl) pneumatynna ratun­
kowa. U) odmiana kotów. Ol ptak 
1 rodz.lny krukowatych, łł) aulor 
tragedl!, ł3l pl~ro widowni tea­
tralneJ. +6) nlf!Je,dm na drodze, 
47) flirt, m!lo$tka. 48) 1tróJ m:r'llw-
11tl, ff) tnylmlowy ro_,.. alutącr 
do tran!portu, ilO) ma dtuc'\ nyJę. 

Ronr1_,,an1a prosimy pnmi.t do 
dnlal11y,:znlal988r. 

lloK~unie kny:1:ówkl nr 41ł 

l'OZJOMO: 1) eełur, .. HU&a. • 
-.lak, li hl•m, Ił) adwfflł, li! 

llor111, U) ..,_,.da, 151 ab,cj&, 11l 
Drakon, tli alpaka, U) ełełlt, N) 

mJl)'II&'., Z1) lolr.aul, !I) •roda. Ził) 

niuans.SI) 111trinl. 

l'łONOWO: I) ONJa, łJ Dfllllll:,, 31 
randa, ł) lik, I) 1lllu.a, li Uwiła, 

~ atm&, 13) par, Ił) duo, tł) 11111, 
I„ Jall, 18) dtman, Jt) kr)'U, łOl 

Hecaa, tł) ałl~ H) POker, t3) ... .... ,,,_ 
z. pr,widlowa ro:r.w!Ąu.nle lr.rz.r­

tówld nr ł&, droR lolowanla, na­
lP"Od:, oln.rmuJ;i: lttna ()e.bnaflska 
J. Nowfllto Sącz.a! J6zef1 Goln-ek 
1Gor!ft. 

N~J' blą!kowa pne,IJemy -~· 



CZ W.\RT EK - 24 Xll 

rKOGKAM I 

t .3.\ ,Do,nuv., oriedszkole­
lJ.00 Kino n.aimłod~iych: 

.. Pny,::odybłękltneeorr· 
~rz.yka" - film oro­
dukcH oolskieJ 

11 10 rro«ram dnia - D'T -
wiadomości 

18.20 Te1ew\zvjny film doku• 
mentalny „Wawel io\y• 
ck;" 

11.00 .Aniołowie iało!ew11H" 
- koledv w wykQl'laniu 
t.esJ)Olu Ars Nova 

11.15 Teleexpre11 
t'f.30 Telew\1.y}ny film doku. 

mentalny ,Blo201law\o­
ny brat Albert" 

18.10 Wleczorynka"Cwiazdko­
WJ oreient" 

11 00 Koledy ło!ewa Wiesław 
Ochman 

11.30 Di!oonlk lelewliyjn.r 
10 00 Teatr telewlrJI - Alek­

sander t'redro „Pan Jo­
w!a\skl". ret. Tadus~ 
Bradedl:l 

U.05 •. Nad złotym st.lwem" -
lilm fabu\amy produkcli 
1JSA. rel. Marlo. Rydell. 
- w)·k ., Henry Fonda., 
Jane Fonda, Katherine 
HopbuJ'n 

13.55 Transm~ja puler'<i 
Watykanu 

PROGRAM li 

16.20 Powltanle 
tU5 „5 - IO- 15" Zl!łpÓI 

"Dom'' pned~\aw!a pro-
11:ram dJa dl.ieci t mło­
dl.iety 

Ul.55 „Bote Narodrer\it kr6· 
lewny Snieżki" - lilm 
produkcji USA 

M.40 Op0w!eścł wigllłJn• 
prz.e.dstaw!a Adam Ha­
nus.r.klcwicz 

18.00 Program lokalny 
18.30 „Wl~llla i Chopin-em" (li 

20.00 „Błazen królewski" -
film prz.yg0<1owy pro­
dukcjł francuskieJ 

2130 Panorama dnia 
21.45 KollldY poctydt:le" wy­

konaniu Romana Koła­
kow,k\cgo 

22.10 ,,SChcr.tO wlgilijne" 
23.25 Kolędy Jaizowe 
23.55 „Zapon-m,ana melodia" 

- komedia muz.ycina 
produ\t:tj\JXllsk!eJi19lt 

l'lĄTEK - 25 XII 

855 Program anu, 
11.00 Dla młodych wldiów: 

„Asterix l niespod.7..anh 
dla ce.r.ara" - !ilm ani­
mowany orOdukcJl rrnn­
cuskieJ 

10.20 „Janeuirow dfwlęk" 
10.40 W starym ~inicc ,.Pa"~ł 

f GD\\'C/"" - kom<>d1a 

produkcfipo!,klel. ret. 
M1<>cz.ysław Krawici -
wyk.: 1:ugeniwst Bodo, 
Adolt Dymna, Helet1a 
Gr0ff6wna 

12.05 Tclewiz,-jr,y tum d(iku.. 
mentalny . Marii Ro· 
dl.iewia.ówna" 

Il.li Teal.t (111 d,.ied: J an 
Bnechwa . Kopdu1..eok" 
ret. Andrzej Maj 

14.00 . Allba bkl" 
tUG Telew!zytny rum dolni-

mentalny „Krakowo,ki. 
ol)yt;iaje" 

15.H Mareło: S~ockl prtoed-­
stawła 

lll.OCI „Zm~ 1•11ey" (8) - -~ 
TP 

11.00 TeleexpreN 
17.ll Teatr mU!YCZllY- J u­

lian T uwim „Roik,..szna 
dilewn)'łla" 

19.0G Wiee.wrynk1 .,Smurly" 
11.30 lliiennik \el,ewi..yJny 
to. 00 „Upal l kun" - dra-

mat obyeu)Owy produit-­
cj\ an(ielsk!eJ 

21.0łl Wlodilrnlen KOTC1 
,,,uu 

H.30 Muiycmepodrlrte 
Z3. 05 „Julie Andre""' na 

i:w!azdkę" 

0.05 Kino nocni: ,.Szczęki I" 
- mm produkc1[ USA 
..et. Steven Spiclbe.'ł 

PR()(; KAl'I li 

1155 Powitam, 
U.<HI „Tajemmc, .tareg<, 

Gdańska" 
11.11 5 .. - IG- l S"-..espół 

.Dom" pnedstawi• pro. 
gram dla diieel ! mlo­
dl.iety 

12.45 Magaz.yn „JOZ" 
13.50 .Wyspa koralowa" -

mm prz.yroanic,.r J.ll'O­
dukcll kanadyjskieJ 

14.20 $potkanie , Katarz.yn11 
Fi,gW'ą 

15.00 Swi;iteci.111 blok Boeu-
1lawa K3(2Jń ,ld'1:o 

19.3CI „Teatralni mato· ... 1ani• 
Fnncla~• Starowiey-
tklego" 

10.00 „Harnasie" Karola Sz,-­
manowsk,ego-film bil­
lctowy prod. ool~kiej 

2046 Studio ~port - rekor--
dy '87 

21.30 PanorJmaan1a 
21.<15 „Kolędy" 
12.l)S „Isadora" -mm pro­

dukc}lanrielsk\ej 
0.1)5 60 minut w„Loiy" 

SOBOTA - 26 XII 

l"llOGR AM J 

8.~5 Proa:ram arna 
9.00 Dla dzieci „Wodne dli•­

ci" - baśń aktonko-ry-
1unkowa produkcji pol­
Pko-anę:tel.<kiej 

10.3$ . .S1.are, nowe. na)now­
ue· 

IUS Telcwii_vjny tilm d"ku• 
mcn1a!ny ,.Prtcbudie-
nie" 

12.00 Telewi:eyjny kon<:ln tr­,~, 
13.00 „z na rodzen ia Pana• -

kolędy t paatoral kl ~ 
waAnna J W'kłZtow~ 

U .>0 Teatr dla d.7.led: ,,_ 
drt.eJ Malffdo:a „Boł!Ml& 
o olbnyma<:h"(l ) 

1'1.M Speucer 'l'raey- I bl'lłcfl 
Marx 

160$ .,Gdz.ie1lłlałm.y 1i­
tychlat" 

111.0I „Curodiiej, ka planet." 
- m m baletowy pro­
dukcJ! angleiskle! 

l'f.01 Lo,iowameUUU'Co t.a.­
k> 

Ił.Ił Teleexpre.w 
11.311 P!ebiM;yt pl.-iht - 0-

poJe '88 
lll.30 „Butik'' 
11.00 Wleez.orynka ,.Smurly" 
lł.30 Dz.lennik teleW!ZJ'Jny 
10.00 „SeMmi.Ja"-łllm pro-

dukcJJ poJ.,1tleJ rei- Jo. 
łlun Machulski w)'OC..1 
Jerzy Stuhr. Olgierd Lll­
ka.uewtcz.. Bo~a St.rr+­
k6WT1a 

D.l)?I Studio Spoct-rnui)«a 
!,port 

n .4G P,einl )!Mr,eł jpłeWa)Ci 

The Jonnr ThomJ)tOll 
Singer,, 

13.!G Kino nocne: ,.Siczęld r 
- film prod. USA 

1 2GZdkońc;,.en\eprO!!:rarmi 

ll.~ PeregrJnac,- ,tarop,::,l-
1kie 

IS.~ .,5-10-1'"- pro­
gram dla di,eel I mdo­
diidy 

U.00 .Kino- Uiw• 
14.!0 „Wielka gra•• 
13.16 Dla mlod.ych w!dWW"' 

.. Sherlock Ho!me& -
>11ak ci:.ten-ch~ - tu,.,. 
animowany pr-odukc)l 
an~!elskiej 

18.1)$ • .SPOnMlr dl• d-r.!ecl"­
teletu-mioJ 

Hl.~ Kolekcja o-bra"d,,r- Por. 
c,;yflg;lch 

t-1.00 „Legendy mmu"' - R!U 
Huywortl'I 

18.00 Program roz.rywi<owy 
1900 „Wywiad1 lr('f'lr Oil._ 

diio"' 
lł10 Zwyciaje I obrl.Jldy ,LI. 

sowiaeka kolęda" 
UU6 Kraków na ~ę,,J1 

,.Dw6Jki" 
!1.30 Panorama dnia 
?l.45 „Kledy plerwsz.a !(Wla· 

zda"-kolędy w..pólcze• 
snych kompoz.ytorów 
polskich 

!200 . .Kriyntor Kolumb" flll 
ostatni) - s,:,rial pro­
dukcji Bn!(icl•kiej 

Anna Aleksandrowicz 

U.ił „Dekamerun" - wł.do· 
w iskoaktorsko-lalk ~ 

NIEDZIELA - 27 XII 

l"ROGR.AM I 

UO „Wsiecłu1łta l'Odzlinr 
wiejskiej" 

Uł .Po )!OS'J)<lda !'łlk UH 
UO „Tydzień" 

UO Ola mtod.ych w1dWw: 
~PrcygOdy Do\" - film 
produkeJt aiatra liJt;k lej 

}O.!IO D'T - w!adomośe! 

IO. » .Ar ka NOeJ1<1~ - tllm 
prz.yrodnlcey produketi 
h!.sq>ań!Jki•i 

lł .M ,,'l .a}e-chal w~ do Bret1• 
neJ" O) 

l?.OI „Blala bfflń" (&) - lllm 
dokum1!fllalnr produkc)t 
polilkitJ 

11: .50 .,,anten" 
n.20 Teak dJ• dz.itd: .,Batla­

da o oltr.riymacłl"' (2) 
K.06 „Kraj za m lutem~ 
!sł. . -40 .Za]eeha.1 win do B,..,_. 

nej"(2) 

M,1,6 „W rytm~ d!o;oo'' (2~) -
1eł'ialprodukcjibra7.ylij­
lk!ej 

Ił ... .,Prei:.ydenol" - Jołlll. 
Qu,nc,- A(la,l'Oa osn­
t82flJ 

11.14 Tclee,q>re. 
lł.30 „Za)C<:bal wói do Bre1t-

nej" (!I) 
!8.00 PrOE'.J'•m roz.rywk(,wy 
18.20 •. Anlella" 
1900 Wieczorynka .. Smurty• 
1130 Dr.!erm!k telewizyjny 
!0.00 „Pb1ny ~tart" (4) - Sł'· 

rialprO<IUkcJlangielskiej 
20.35„Pegaz" 
21.35 „Lot.a" - program ha-

barciowy 
2Lł5 Sportowan1E-dziela 
22 .20 ,.Klub m,ędz.yn.arodowy" 
22.55 DT- ,,,_,adomoo!ct 

l'ROOKMI Jl 

UO „Pr:.egląd tygodnia'' (dla 
nie~łyaz.ącyOIIJ 

10.115 Film dlaniesłnuicyoh 
,P{ltny $tart~ (4) - &e· 
rial produkcji anglel­
sk;ej 

ll.25 „Krótkofalowcy" 

Nlll l>ZIELA W „DWOJCl:.-
11.55 Powita1ue 
U:.00 „5 - IO - l~H - pro­

tram dla dzieci i mło­
CUieży 

1215 „Jutro pomed?.ialek'' 
l!.ł5 Kino familijne: .. Nle­

bet.pjeczna z.atoka"\8)­
!ilm produkcji kanadyj• 
ikirJ 

13.1' .,Fa(ttazJ1 na Jfflycm-r 
14.00 Zwieri.ę UI i wiata - s„ 

ria l prZ)" roctniczy pro­
dukc JiaU11tra lt jsl<1ej 

14.M „Ro1gryW!kirodi!nne"­
teletu r nleJ 

15.,0 Magazyn . Ul.2 " <l~a 
prteboj{l w) 

WI.H „J edwaooysilalr."(1 2)­
aerlal dokurne<l(alny 
produl<cl!Jap,oń.tko-chiD­

"'~l 
l'.lt „Gilda" -fi!m fabular· 

ny produkcji USA, rei. 
Charlee V!dor wyk.: Rita 
Haywortn. Gl l!łln Ford, 
S teven t·erey 

lt.00 „Mo)eploeenkl"- Krą­
sztof Krawciyt 

?t.M Stanidaw MoniuszJ<o -
wie lka mllość Marii Fol. 
tyn(I) 

!o.J0 Studio~rt 
tt U „O}aywa - polaciy.­

zna" 

11 .łli Wielkie filmy małego „ 
kranu: .. Kor~nie"' (Ili 
- serial produkcji ame­
tyk ań.skiej 

2UO Gołl! .• Dw6Jkl" - Adam 
Hanu,11<l<1ewicz 

U.~ Wieczorne wiadomości 

l'ONIEDZIALEK- 28 Xll 

PROGRAM I 

1ł. :Hl Program dllhl OT -
wtatlO!l"IW:i 

16Jł5 Dla młodych w\dOOw: 
„Ramhlt" - tcleturnieJ 

17.15 TcleexpreM 
17.30 SeJmowespoU<ania 
t'l.5S •. Jan ser ce" (2)- .Lu­

sla" - ~na! T P 
18-'IO Dobranoc „Wspólny 

dom" 
19.00 „Echa stao,onOw" 
1930 Dzienn!k telewizyjf\y 
2000 Teatr teJew1zJJ - Paweł 

Trzaska „Pa;ians" wyk· 
:O.farian Oµanill. \dam 
fenmcy 

?l.10 Sejmowe spotknnła 
Si.40 Telew,z.yjny !Urn doku. 

mentalny „Muzyk" 
22.~0 DT - komeutar,.. 

17.U Program(ln,a 
17.30 Ma~azyn „1or 
18.00 Program lolrnlt1y 
18.30 „Ryzyko" - teleturniej 
19.00 •. Dom an~iclskl" (2) -

sena! dokumcntalnypro­
dukcJj angie!skieJ 

19.lO ,.Zycie mllZ.)'tuie~ -
Witold Sz.alonck 

20.00 „Jak 10 rwszyH" 
2!.00 „Powl{lrka z hil!torii" -

i:en Grot-Rowecki 
11.30 Panorama dnia 
U.45 B,o~rafie· .. Zycie Augu­

~ta Strindber)!a" {5) -
serial orodukeji au• 

- Zamla,;1 klasy „terowej" - klasa 
pierwsza.. Propoz.yeJę iaką pnedl;tawll 
w imieniu cz,;ści nauczyeleU prot. C7.e­
s taw Kuplslewlcz. przewodnlczący Ko­
mitetu Ekspertów ds. 8dukacji Naro-, 
dowej. Propozycja - Jak na razie -
pozostała bet 1!<'.ha Trudno bowiem 
wyobraził sobie dziś. Jakim cudem 
mofna byłoby wcisnąć kilkad1.lesląt 
tysięcy „uarszak6w~ pr1.edszkolnych do 
azkół. w których! braku pomlenczeń 
ucmiowle kła! początkowych ucz~ 1ię 
na tri:y tmlnny 

Szkoły dla geniuszy? 

sce m6wilo ,1ę wytącin le o &zkodl ,wy m 
wpływie tego ro,dzaju szkól. W latach 
siedemdziesiątych. gdy powstały v, 
Zw111zku Radzieckim szkoły dla dzleel 
z kierunkowym: uzdolnien iami cmate­
matycznyml. f!1.yC71l.vml. Itp.), polscy 
pedagodzy, w tym równlei pro!. Win• 
centy Okoń. {lwczesny dyrek tor lnsty• 
Lulu Pedagogiki, obeen\etaś członek 
Komitetu Ekstertów d„ Oświaty. nndal 
twierdz!ll.tenlewolnotwo~ takich 
nkó! w nas,.ym kr11.ju Bo e6f 1 tei;:o. 
argumentowano. ie „wvprodukujemv" 
sobie wybitnych matematyk6w, fl1vk6w 
ezy Innych specJallstów Jde!I będą to 
lud>le skrzywieni moralnie I psychicz­
nie. Szkoły specjalne utwierdza lrh w 
poc,uclu wyjątkowości ,taną ~le ,a­
rozumiaH. nie b<:-dą umieli tył! t praco­
wał! w tesp0lach. tą dro{(ą wyh,1alC11 
~le postawy a~pol<"'>(>C a ,,.,,,;~ wrecz 
!despotyczne 

Nie Jest to więc prop0zycja na dzl'. 
Komitet Ekspertów pr.ty(i(ltowuje 
wszakie pnyn!y model edukacji na­
rodowej. który - \eśll rieczywiścle rn.a• 
ją zaJU w na.siym kraju iasadnlcze 
zmllllly - mus! nAWrt bardzo rM:nlć 
się od obecnei;:o Pra\\'dą nlepodwatal­
n q bowiem lest. te ldyby,my b ylJ na­
rode m wla~cl"'ie wvk~1tak1mym, um ie• 
li b)·śmy nłe tylko ~ ednle 1e soh11 
wspóliy~ ł po.-.adnłc prll('ował. le<'ll 
takie nie brleby ta.<lmłl"('onych nlk. 
łinlcrdząnrh ftalrlów CZ)' 1>1Janyrh 
„li"·lętvch krów• turorrzuJ11rych 
1.-sz,·dkkh wok61. Nie bvloby tak po­
n,cwRł !udzie wvkittRl~nl I wlal\cl­
w1e wvrhowan• nie ~od•ą się na pry­
mtt1·w»m I obskurantV'Zm 

Skoro jednak tut tera, padła tak 
kontrov;eTllvlna propoz.vcJa. może war­
to byl„bv •a•tanowi~ ~le nad inną. rów­
nie k(>n!rowrrsvjn~ n<lrf'hnym ks,ta.1-
cen,em dzieci u,doln;onych. 

Z badnń statystycznych wynika. ie 
ok. 3 proc. dtieci rodzi alę z rozmai­
tymt uoośledzeniamJ tok. 3-5 proc. 
urodzonych dzieci ma szanse byt wy­
bitnie uzdolnionymi. Rozrzut talent6w 
- zdaniem wielu uc,.onych - nie Jest 
nlciym uwarunkowany; ani pochiala­
ml spo!ettnyml. ani r6inlcami środowi• 
1kowymt. an! nawet - Jak upare•• 
twierdzi częśt uczonych - dzled?.lcz­
nośclą. Zdarza ,lę wprawdzie, te ro· 
dzlce oosladający iaklM wybitne zdol­
ności mają d7iecl równie:!: uzd„lni„ne 
w tym sRmym kit'runku. lecz nie Jest 
to reguła 

Ostatnio Jednak pr1eciwnicy teorii 
d,iedziv,,nia u>dolnień pr,estają by~ 
tak bardzo pewni. teorię UJ podwa1ajĄ 
bowiem dzieel urodmne w wvniku 
s,tucznego ,aplodolrnta nasieniem ! 
,banku laureatów nai:rodv :'fobia". kt(I. 
re jut w wicku 2-3 lbt wykanńll nie­
zwykle >dt>!nokl. 

W Polsce I w Innych kraJath socja­
listycznych wlękswść pedagogów Jest 
przekonana, !t w formowaniu talentu 
naJwatn!ejuą, rolę odgrywaj ą, warunki 

wychowania dzle<:ka i czynniki socjal­
no-psychiczne. Niek t6rzy, jak np. prof. 
Wtod,lmie.-. Szewczuk są zdania, że 

geniusze nle są darami natury, leci 
wyłącznie deklem w~howania I wy­
kształcenia. 

Na ra.i:le Jasne Jeat l}'lko Jedno: lu­
dzie wybitnie Wolni są bardzo po­
trzebni wspólcresnym sp0teczeństwom. 
Amerykańscy uczeni ,twlenlzll! na po­
czątku lat siedemdziesiątych, te rewo­
lucja naukowo-te<:hnlcma. jaka doko­
nuje się na naszych oc:,ach. &lęg~ jui 
pułapu. Co gor,:eJ - pułap,· sięgają 
tak:le ctynnlkl warunkujące dalszy po­
stęp, lak choćby te dwa podstawowe· 
zasoby surowców naturalnych I wydaj­
nośł pracY ludzkiej Słowem - współ­
czesna cywll!zacJa zaczyna wchod>lt w 
~lepq uliczkę. Po!nebnc są całkiem no­
we wyjścia. ale tę nową drogę maleU 
mogą tylko wybitnie zdolni Jud1ie 
I dlateg6 mówi się o nich. te &ą cen, 
nleJ1\nltzlo to. 

Kiedy przoduJ11ce w o.świecie kraJe 
zaczęły organizował! specjalne szkoty 
dladzleel wybltnltzdolnych - w Pol• 

ltaktoszkólspocJalnvchdladzieel 
w1·bltnie zdolnych u na$ nie ms Są 
natomiast ,,kolv <peeJalne dla d,iect 
kalcklrh ł upo~!ed>onych umysłowo 

Mote by jednak na!rlal" rastnn,,wił! 
~lę. czy na pewno nie e11l110 l i( two­
r,:y~ w naszvm kr11.I· ?k61. w klÓl'\'ch 
tbiecl wyblinie idolnf mlalyb~ 1u,m­
fortowe 1'/lnmkl roiwo!n1 P171' c7''m 
wcale tu nie chocl,I o o<lrębne budvn­
kl w rod,aju pod•tnwo"-vch •1kM mu• 
zyc,nych. lee, n k"nlnwanle rorm 
k"7takenla t akich dzieci w innych kra ­
jach. 



i,triadco _ włostro - tran~ 
cus~o-duil,słdej r .4:i Wi.cmrne w1adomokj 

WTOREK - Z9 XII 

PROGRAM I 

ł.00 Dla m!oaych widzów: 
• .,Chłopcy i tlakerStreet" 

(]J - iena.l otodukdi 
angielskiej 

t.30 .Domator•• 
ł.35 „Domowe J)l"ó!e<bz.kole" 
0.00 OT - w1ad0mo1łci 
O.IO ,.Domator" 
0.20 „Naoreyn1ost~iiem1 

sprytniejsi,stary"-ko­
medła r,ro,.tukcJi CSRS 

1.0 .Domator„ 
~.20 Program dnia DT -

wlad<.1~ci 
lft.25 Dla ml<>dycll wldww: 

,,Ram.ltit"-teleturnieJ 
1715 Teleexpreg 
17.30 . .sarno U1r<.1Wie" 
17.40 „Gazeta Rolnlaa" 
1800 ,.Hari R<.1uge" - pro­

eram rouywkowy 
18.30 .,Klinika ~iowegocz.lo­

wit'ka" 
18.50 Dobranoe,.Wodnik Cu-

oeczka' 
19.00 Sejmowe spotkania 
19.30 Dziennik telewieyjn:, 
10.00 .Na p.u.ysuośl: będzlem:, 

q:,rytnieJsl,rt.ary"-k<.1-
, medla piodu«cji cz.echo-

1lowael<lej 
11.15 KonlerencJa pr-wa 

rZ(lczn!karl.ądU 

11.50 Telewleyjn:, 1ilm doku­
mentalny 

i:!.15 Telewlz:,Jny Informator 
Wydawnicz.y 

i:!.35 Relacja :i Lowwanla 
KrajoweJ Loterii Pie­
niętnej 

i:!40 OT- kOm<!ntan.e 

PROGRAM D 

11.2.5 Proa:ram IIIll3 
llJ!l_Magazyn„IUZ" 
18.00 Prógram Jokaln:, 
18.30 „MoJaJaponla"(4J.er!al 

- dokumentalny pro­
dukcji węgierskiej 

l9.00 „Mali \ Wiele:," 
19.30 Program publicystyki 

kultnraJneJ 
10.00 „Kluc,do nowej muzy­

ki" - o IWÓ'l\!1.IOki 
Kri.,,ntofa Meyera 

11.20 „Polak d:.lell"- ,~por­,.. 
21.30 Pan,rra.-na dll!a 
11.~t i,daptacje: wielka Utera­

tura rosyiska • .Sr.lachec-­
kf.egniazdo"- ret. An­
driej M1chal41::ow-Kon­
c,.a!owsK1 

l3.30 W;ccwrne wiadomot<:i 

SR DA-30XII 

PROGRAM I 

900 Dla młOClych widUlw: 
,,Chłopcy 1: Haker S\reet" 
(Z) -1er1al produkcji 
angiebldcj 

9.30 „Domatmc" 
9.35 „Domowe pnedsiko\e" 

10.00 OT - w1ad<.1mO.!ci 
IO.IO Domator dla 1tlecl: 

,.Pomysłowy Dobromir" 
10.20 .,Sherlock Holmes I doi<­

łor Watllon" - .erial 
produkc)iPOlsko-angi<'i­
al<:cJ 

ll.10 „Domator" 
16.10 Program dnia OT -

w!adomosc, 
16.15 Losowanie lupttu Lot­

ka i Super Lotka 
16.25 Dla mlod:,<,h widzów: 

„Rambit" - teletnrn!ej 
Hl.45 Teleexpn!SI 
11.00 Studio 1p0.rt-turnleJ 

f&kOC1Z11 

tł.00 .,Radar" - woj.skowy 
magazynrnmowy 

18.20 Dawniej nit =ioraj" -
,,Atthiwum XX wie«u" 

18.50 Dobranoc „Mił Usu.tek" 
18.30 Diiennlk tełewizy}n:, 

S0.00 „Urocz.a Idiotka" - lr.o-
medla ,ensacyjna pro­
dl.UlcJI trancud<!eJ,wYk.: 
Brigitte Bardot. Antho­
ny Pert<i.n.1 

:U.30 ,.Doradcy" program Plł­
blicy1\ycuiy 

11.00 Pagart pr.ie<:Lttawia: Vie­
ki Benckert 

U.40 OT - komentar• 

1U;5 ProeramClllla 
11.30 Magazyn „lUżH 
JB.00 Pr0gram lokalny 
tB.30,.HuculS'kaballada" 
11.00 „Ojczyma - polst.cQ""­

M•" 
19.30 .,Przeboje Odeonu" -

pto,?;ram l"OUYWk<M"J" 

Z0.05 Studio ll)OI"'• 

11.30 Panorama cri!a 
:U.U Studio tutralne „Dwój­

ki" Dlm!trl Frac*el 
Frank „Lustro l" l ,.Lu­
irtro 1" 

U.M Wie<:iornewiadomośc:t 

C7JW ARTEK - 31 XII 

PaOORAM I 

1.35 ,.Domowepuedazil:ole" 
10.00 Dla dzieci: .,Wodnik I 

ZuuMa'· - film pz-o­
dl»(cJI C7.eCIIW1lowacll:lej 

15.25 Program dnia OT -
wladomOłel 

15.30 "PQJ!gon'" - WO}$'ii:OW)' 
program pulllfcyS'l:ycmy 

15.55 „Wyprawy Cojaka do 
Tik-Taka" - •ylwestro­
wy program dla ok;.ecJ 

18.45 Sylwestrowe p.klady 
specjalne Totalizatora 
Sportowego 

17.15 Teleexpress 
17.30 W starym kinie: "Romeo 

i Julcia" - film pro­
duł<cj, polskiej, wyk.: 
*!:;! Dymna i Konrad 

18.50 „Prywa1ka z satelitą" 
19.00 Wieczorynlra..Smurty'" 
10.30 Dziennik telewiiyjny 
20.00 Oręd?.:e noworoc:me 

10.25 „Francu.sk! ląc"OJ!k" -
(ilmscnsacyjnyproduk­
cj! USA 

22.20 „Ptywa11<a, satell\4" 
:1.2.40 Kabaret ulgi Lipiflsk;cJ 
23.40 „PrywatKa "satelitą'" 
24.00 Toa..1 noworoczny 
o.05 .,Cabaretro" - program 

rozrywkowy 
0.30 ,,Z.1dło"-Wm tabul.u­

ny produlccJi USA. re:t. 
George Hoy HiU. wyk.: 
Paul Newman. Robert 
Redford 

1.35 ~Prywati<1 z aatelitą" 

1.45 •. Peter's ShoW" - pro­
gram rozrywkowy 

ł..00 ,.Prywatka, utelitą" 

PROORA.~ li 

12.15 StudiOl,pOl"t-bieg•yl­
westrow:, 1:lakopanego 

U.U Powitanie 
15.20 .. 5-10-U"-pro­

~am dla dzieci t mlo-

"'"' IUS .,Lady Pank" - recital 
z.espotu 

16.30 „Bla!y wilk" (I) - ~Al­
btnoa" -serialprr.ygo­
dowy produkcji franeu­
lltiej 

IT.30 „5 - 10- 15"-pl'O­
,:ram dladz.lec:i I mk>­
d.i:ieiy 

13.00 Program lokalny 
18.30 .,Mappe11now,ceyl! ~­

w!agw,ar.(I'' 
19.00 Magazyn „Hl2" 

lD.30 ,.Zima W 4W<l'rkU Cho­
pina" - Pf()ł:ram mu­.,..m, 

10.00 Orędz.le l'IOworoc:>.ne 
10:U Sylwester w Tealł;r.e 

Widkim w Waniawle 
..Zem11ta nieloperu.'"(l) 
- transmiaJa premiero­
wego pr?.e(lstawien!a o­
peretki Jana Stra11111a 
w przerwie ok.: 

Jl.SO Panorama drlia 
Jl.45 „Zem,ia ntetopen.a'" fJl 
H.00 1,-czenta noworocz.ne 

I.OS ,.7.ernlta nletopena" (J) 
U5 Syl'Wffter ., ,.Dwó~ 
US „Wol~ równOlt, bl.-

lOli'" - łilm tallu.lam)' 
produkcji francuskiej 

PIĄTE~ - 1 I 1988 

PROGRAM J 

1.00,,Milciąca przyjatń" -
film 

10.4:1„Jase!ka" 
1115 Koncert muiyk! pol&kleJ 
11.I~ OT - wiadomości 

1220 Powtórzenie orędzia no-
worocznei:o 

12.45 ~Wa.lewice mon amour~ 
13.15 Varlete w Poznaniu 
14.20 Studio sport 

U.15 •. Zmiennl(:y"(!l)-serlal 
16.20 Tina Turner - program 

17.15 TeleexpreH 

17:JO Caterino Valc-nte - re­
cital 

1810 ,.HoJlywOQd Davida Selz­
nicl<a" - fi·lm orod. 
USA 

:::~~ ~~~c!:Jnka 
:>.0.00 ~Cl6d ~erca" - film TP 
21.25 „Zimowy pan" 
22.30Studio sport 
%33~ ,.Marek I Wacek" 

O.U .. Z Alfee donlk~" U) 
- serial o:rod. au.stra­
!iht,:W,j 

l..20Zakońc~leprogramu 

1155 Powitanie 
12ocstudio1port 
13.M .• Kra!nanii:d_ynll!dy"-

15.15 Ś~t~~rieP~%a~'/":·pro­
gramu ~5 - IO - u~ 

15.UStud!osporl 
!UO .,Biały wilk" (2) - film 

J)!"Od.francwłl:ieJ 
17.20Marcel!o MastroiaMI 
18.00 ,Klno-Oko" 
19!0Stud!osport 
20.00 Program totrywkowy 
21.00 Studio sport 
21.30 Panorama dnia 
21.45 ,.Młode lwy~ - f11m 

troci. USA 

SOBOTA-Z I 

PROGRAM I 

1.00,,Drops" (1) 

IO 30 OT - wiadomości 

10.łO ,,St.are.n<.1we,naJnoW<ize'" 
11.fO„Od Bacha do Pendere-

c:kiei:o 
12.IOW świec\e ciszy 
11.40 William Sz.ebpir -

.,Wieciór Trz.ecb Króli" 
14.35„Wędrbwkl d.alekla I 

bliakie 
t5.35Jan Kiepura 
16!5 ,.z balutą I humorem" 
17.05 Losowanie Duiego L<.ltka 
1115 Teleexpress 
17.30 .,Gdzie 1ą tum:, z tam-

tych lat" 
18.20 Program ronywkow,-
18.50 Dobranoc 
Jll.00 ,;I, kamerą wjród zwie-

=•· lt.30Dziennik 
10.00 . .Pod ostrzałem~ - tltm 

fab. prod. USA 
22.05 „Czas" 
22.35 „7 dni na łwie<:!e~ 

22.45 Sportowe rytmy tygodnia 
13.30 OT - wladomołcl 

13.40 ,.Gwiazd1 wielkich ._ 

'""' D.30 •. Z Alice donlkad" (2J 
- serial nrod. austra­
lilskieJ 

J.ltl Zakończenie programu 

PROGRAM li 

14.55 Powitanie 
15.00 $wiątecine wydanie pro­

)(ramu .• 5 - IO - u~ 
15.30 ,.Wiktory'87" 
18.30 .,Biały wllk" (3)-serial 

17.10 „Powrót Tezeusza" -
filindok 

181/0 Kronika 
l8.30„Lei:end:,filinu„ 

!on Brando 
19~0 Ewa Pobłocka gra u­

twon f'rydcrtka Cho­
pina 

20.05Studiosport 
21.05 Redtal iespolu .• Lonstar~ 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Brunona Miecugowa 

. .Duthync,Jskie" 
22.05 .. Paoillon" - film lab. 

NIEDZIELA - 3 I 

PROGRAM l 

9.00 Teleranek 
10.30 OT - wladomołcl 
10.35 „Arka Noego" 
11.30,,Siedcmanten" 
12.00 "Kraj ia mia•lem" 
12 30 Telewlzyjlly Koncert Ży-

=• 13.15 Joanna Papu:ziłiska -
. .A l!dzie ia ,te biedni1> 
teilk!l)Odzieie" 

14.15 „Portret aktorki~ 
14.45 Film dokumentalny 

15.15 •. WrY11nledWC<ł"C23)-
seri1l 

]T.15 Teleexpreu 
l7.30Studlo1port 
l810Marek Sierocki pr,00--

•tawia 
1830 „Antena'" 
19.00 Wieczorynka 
1!1.30 Dziennik 
10.00 • .P6iny .tart" (5) -

9e!"Ja.1Prod.a!"Wt". 
10.50 ,.Pegai" 
2130 „10 minut, Panem Jan-

k><m" 
JUOSportowa niedz.iela 
U.15 ,,Kluli mi~dr.:,narodow1• 
12.4:1 OT - wladomoJd 

PROGRAM U 

1.30 ,J'r,:egląd t1godnia~ (dla 
n.ie&i:JILaCYCh) 

10.05 Film dla niesłyszących: 

,.Pótn11tart'"C5) 
11.00Woj,k.owy program d<.111:. 
11.30 Lokaln, koncert iJcu.6 

1100 .,Tajemni<:e staregoGdan-
111.a" 

11.15,,Jutroponled:tialek" 
11.45 .SwlatlZlllllt" 
13.30 „Wideoleka" 
14.15 „Niebeipleczna ~loka• 

"' 14.45 „K.ino-Okow 
15.50 .,Prawo dla Andneia 

Hiol:sklel(o 
H35 Recital zespołu Voo-Voo 
1720 ,,Jedwabn:, nlak"(13) 
18.10 Stanisław Moniuszko 
19.00Studlosport 
19.30 Program pub!icyttyld. 

kulturalnej 
20.00 Studio sport 
2!.00 .,sensacje XX wieku~ 
21.30 Panorama dnia 
1145 ,.Korienie" (!2) 
22..35 Wie<:zome wiadomMcl 

,. 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 24) 

Czytelnia dilalu prawnego była w białym 
orostol<atnym POkoJu , trzema rzędami l>Ółek 
na luia~l 1)0 le.,,.-cJ stronie. Z l'IOffiOCa iMel!o 
un,:dnika Mark znalail . .Oz.icnniki Kon11ret:o­
we" leiące na ciemnobrązowych pć,łkach POd­
recuiej biblioteki które cia,fnęłv sle wzdlut 
praW<'l ściany. Wyciaienąl 11:'.TUba tekt datowa­
na 26 !uty 1987. usiadł, nia przy wolnym sto­
iku i rowocuiltrnudne przell:'.lądaniedzlenni­
>a. 

Upewni! się, te WUY&c.1 naprawdę te.0:<.1 dola 
byli POza Wauyll,ltlonem. Soo1nal na z.ei:arek. 
Była dwunasta p;ętnaście. Nie móel sobie PO-< 
:iwolic! na marnowanie c!a4U na obiad. 

na dnie Potomacu. Nasiepnym razem na pew- ~ 
no zatrudnia Mario. kuiyn;a Tooy'ego. Wtedy do 
ze.wołu dojclii, iesz.cr.e !eden orawdz.iwy nlo­
wiek Bo nie lt\()tl\a u takich uwatać elu-PO­
licjanta J małego Japoflczyl<a. ktbr,o n~dy nie 
odz:rwa 1ie ani s łowem. 

Jui PO trąd.1.ie6tu mmutach wcqtywania sie 
w debaty Senatu Mark stw,erdzit te &Wzyfa 
mu uezeście Wielu aenatorów musiało oPuścil: 
Wa&zYnl!lon oodczas tel(o weekendu bo wvnild 
g!o.<.1"'·ań imiennych z dwudioe.steii:onósleRo Ju­
tc.o:o wskazywały te na sali niS!dy nie by!o 
więcej 11:ło,;ujących nit ueśtdzletieciu. A usta• 
wy które poddawano !(losowaniu. byłv dołla~ 
teczn!e waine teby ki,uinac! z iakamarków 
Senatu. a nawet MlOza gmachu wn_ystk,ch obec­
nycll w m,eście scn;,torów Po wyeliminowaniu 
nazwi6k tych sPQŚród nich. którzy. Ill:odnie z 
oświadcieniaml pnedstawiclell obydwu Partii. 
był; chony_ albo którrt:h nleobecnoolc! była 
""łlll"awiedllwona w !nnY SPOSbb. a no doda­
niu tych. których nie było na sali z oowodu 
ofic"jalnych iaJ~. Mark naliczył ueśtdiiesieciu 
dwbch l("g\atorów. ktbriy z cala pewnośc:!a maj­
dowali ,ie te..:o dnia w Was:i.yngtonle. Ra, }e­
<TJC?.I! torawdzil nuwlska J)OZ011tałych tnydzie­
stu o:!miu. B1ła to dłuit:a I meciąca robota. 

todt..12.30 
Pnybyli truj mei<:zyin! Nie lubili ,ię na­

wzajem i Jedyna więzią jaka [eh laczyla była 
nadziela na dobry ,ar<.1bek. To ich ui:romadz.iło 
w tym pokoju Pierw:siy inanr był Jako Tony. 
Tak ci,:.iło unieCJ!al imiona. te nikt nie wie­
dział które było prawdz.iwe. Chyba Ze rodwna 
matka. ale ona nie widziało 110 od dwud:r.ie,tu 
lat. ło inaczy od chwili. 11dy onuścil Sycyl!e I 
POJechal do swoie.o:o ojca a jej meta. d<.1 Ame­
ryki_ Mat onuścil Ja dwadzieścia lat wcaeśnieJ. 
wi,:,e l<o!o U1mknęlo się. 

Karta Tony'e!lo w kartotece orzest<:peów w 
f'BI stwierdzała: wzrost 170 centymetrów. wa­
..:a 67 lq!:. budowa średnia wtosy demne nos 
pro,;t:,, oczy brązowe. maków szczególnrt:h 
brak By! trlko raz aresztowany l to nod u­
nutem udilalu w napadiie na bank. Otrzymał 
dwa lata więzienia ze wurledu na POPrzcdnia 
nlekaralnośl:. JeR-O karta nie zawierała infor­
macji o tym. le Tony był wspaniałym kierow­
ca. D,;,wibdl tego wezo111J i 11dyby ten niemiec­
ki dureń. iachowal zimną krew. w t,m POkoJu 
byłoby dzisiaj czterech \udll. a nie triech. To­
ny powiedział nefowi: - Jefel! łut konieemie 
chceSo& utrudnił: Niemca. to kal mu zbudował: 
ten przeltlet:, samochód. a nie prowadzlt go. 

81.,ef nie p(llluchal 110 I Niemiec znalazł ale 

Tony spojrzał na Xan Tho Hu.ka te!lO. co '° 
nigdy nie nie mówłl. chyha !e mWlial oduow!e­
dz.ietna o:,ianle. Był to wlidciw:e Wietnam.cm. 
który uciekł do JaponlJ w 1913 rollu. Gdyby 
wnta.nll na olimpiadzie w Montrealu. niewat­
P<iwie I.dobyłby iloty medal w strzelaniu z 
karabinu I stałby sie sławny. Jcdnakfe Xan. 
mając na względzie zupełnie inną kariere. uznał. 
!e lepiej bedz,e nie eksPOnowa~ się ! wycofał 
sie i Japoflskleh eliminacji Trener nie m/ii.:Z 
wydobyć , niego tadnych wyjaśnień.. Dla To­
ny'ego Xan był Po orostu oarsiywym Jap0fl­
caykiem. jakkolwiek mus,a/ - choć i n,eehe­
c:a - orzymal:. !e nie bY!<.1 dru11,eln czło­
w;e~a. który potrafilbv wpak<.1wać dziesi,:ć kul 
i odległości ośmiuset metrów w cd o PO· 
wierzch:1J sześ6clzieslecrn paru cent_ymetrów 
kwadratowych. Tyle właśnie wynosiła PO­
wierzchnia ci:ola Edwarda Kennedy•ego 
Japońciyk 1iedzial bei ruchu. 1 wi.okiem 

wlepionym w Tony'ego. Jego powienchowność 
ułatwiała mu pracę. Nikt bowiem nie mógł 
podejrzewać, fe cdowiell: o tak marnej apary­
cji - U5 centymetrów Wl:rostu I 50 kilogra­
mbw - mógłby być tak znak<.1mitym strzelcem. 



Adom 

Doleżuchowicz 

Gody 
W{'S()loseblysko 
złotko na lańcusku 
i bańka se blinko 
cukrem posuto 
z syby wyziyrajom 
mrozowekwioteckl 
ftore wyrzeźbiyło 
niewidzialne dłuto 

Wiecerza 1 Gody 
Kolenda I Wilio 
kapusta makowice 
winecko I grzyby 
sianko pod obrusem 
i skromny opłatek 
stół pełny i syty 
na nim l)OStne ryby 

Miesiącck drgo śryblem 
na niebieskim śniegu 
pochmurkak zaśtońcom 
gwiazdki nawet stare 
Pokój Radośt Zgoda 
krocom dziś pr1.czśwlaty 
niesom ludziomsiyle 
nadzieje I wiare 

I pojedcn clowlek 
w tyn eas sie zadumie 
cy sic w przys!c gody 
lud zleci w rozumie 
l cy syćkie światy 
i syćkie narody 
bedom zyć w miylo~i 
i dązvć rlo zqodv 

~-----'· 
HOROSKOP 

BAKAN: roś 11~ nie uda, ale 
nie będzie w tym twojej wm1 
- poszukaj &dtle lndzi~J pr.ey. 
czyo I wyclą&nlJ wnioski. 1zybko 
będ11clpotn:ebn11. 

Bl'K: nowe propoz.ycjett nowe 
ok&1.Je do iyskanl1 poklasku -
:.achowaj dyl!am nie odkrywaj 
wszystkich kart przyjdą Jes>CT:41 
1ytuacJekryzysov.·e. 
Bt.J:ZNIĘTA: dl1'f.l 1\ę wcląa.· 

a~ w nun wydan:ełi. będziesz 
eią&le •alęty. b<:<111,...,chclal WJ· 
ka~ swoje umleJętnokl - nie 
zaniedbuj bll~klch. mogą poczOC 
1lęod,tawłf'nlnabocznylor. 

RAK: realne 117Mse na 1eybkle 
poprawtenle 1y1uacJl. moteu 
nóJU w &órę I motesz eyskat 
finansowo - nte irywaj daw. 
n~h kontaktów. nie ,apominaj 
o tym. co ,owdtlęeia.n Innym. 

LEW: kolejne podeJłf"le. ale 
trm razem motesz b,t pewny 
powodzenia - ,m1t111a tretowvcll 
za1ad. która dolri:ewa w tobie 
od dawna. teraz ma ezanse rea• 
llzacJl.1próbuJ 

PANNA: ktoil bardro nie chc,e, 
ab,i mógł ,ookoJn!e ,aJąt 1lę 
,wolrnl 1prawaml - nle dawaj 
się wcląqnąt w walkę. spróbuj 
spok0Jnl1 ominął pn:cszkodę. 

WAGA: wlacfomośct. mimo te 
na ni, cuka!eł. mogq etę ,a,ko­
cz,yl! - wykorzystaj wlune atu· 
11. nie Ua tylko na vaęśllwy 
tble& ako!leznokl. mau szan91 
sobłt tylko ,awdz!~ać 1por7 
luk~. 

Wróżby wigilijne 
LicLba ucz.ennik ·• ma--

SKORrros, dwie ró!n, mlarr, 
dla efebie I dla Innych. mou 
wywolywat' takle twoje UlCho­
WM!a. które 1ą przyczyna kon· 
fHl<lów o droblv.gt - zy1kasz 
więcej jeśli 1prawy pru:&t1win 
jasno I otwarcie. t&kł.e nłew,• 
t:odned\,e!eble 

1i,1!a być pil.reyst 
bydopranano k 
teby nle pn:y1~c ... 
chwili ktol nleprosto!l). 

STltZELEC: przygotuj alę n1 
krytyczne oceny. które będ/1 • 

-1~uta„dn\one-two-
-...nt1 mogą być lslOtne, 

Klt.ra panna tarła w ten dz.leń 
mak - tę w nadchodzącym roku 
,:,,ckalo uamątp6Jłcle Kt61"1 myśli­
wy w dtień wigilijny clń tram. \o,. 
mu mla!o ncięk!e sprzyjać n• po­
lowaniach prze1 cały nut,:pny rok 

sil bowiem. te klo nu~ da• ~:~~ ~C~=~!~/' 1!:it1 „ 
~~~'tt:~ć '~~~~-u:~!"iY, lego mott ~~~blitsz.ym .ok:-e,le jakleł nlesmę• 

'•do ro•mnw:,przY· 

IOD,-. 
Inna 11.róiba dotyc:yla 110!"7.lllkl: Owlaidz!ste niebo 1.apewn!alo, te dzaj 1\ę 

które nlema.,.._ który chłop wybrał 1!ę prze10mił kury będ'I się obficie nieść, a 
~ znaczenia - ,, .. 
de wuyitklm owbl1. Wnyslk!e w!giltjne potrawy nale• 

talo pn:ynajmn!ej 1koutować. Kto 
tego nie uczynił I Iłuj potraw nlł 
spróbował - te10 tyld pnyJemno­
ki w nadehoduic1m rolru miało o­
minąć Wed!u1 tnnego wlenenla, 
pominięcie Jak!ejł potl'IIW)I wlgill)­
.,eJ naratalo delikwenta w zb\it&· 
)ącym 1lę roku n• prumu.owy 
post• powodu tr.-aku Jadła. Totd 
pn:J stole wlgll!Jnym raeu!j nit 
pr6inowano 

~l~;~a 1e!0 !1:,c:~l~I c~ll:p:~,;!;;, :~:;{i1:1~::::~!~::i ~~~~;: 
t.e w przyułoJcl 1rozl mu przymu- nęła delone tdtlebclko 1lana· pew-
1owa 1bllynN1Cja ne uunątpójście w naJblltsz.ym kar• 

WODNIK, ter:11 ty powh,. I przejąt' lnkJatywę. zyskas• tyi,, 

W wigilię wpadał 1ąslad do 14· :~al~ !~r: e!!t.ta!.'11,:a~;;~~~ 
11;1<11 \staTal 1!ę po kryjomu PrliJ"• ta na fflllł.a Jeucu cal:, rok W:,· 
1U1Jmn!eJ na chwilę ąbra~ mu 1!e- cląiJl!e<:le trawlcl !ucheJ grorilo 
!derę, młot ci:, Inne nan:ęd1l1. Je- staropanleń1twem Dlatego e., pne­

ł.ell tart się udał. to uznawano to :i;::.l~~anl!;:.'Z:ia~~ble natdi~J;: 
za tapowledt, te do rąk dowclpn!. pn:,gotowala 

pnyehylnośt otoc7en!a I motii• 
wośt działania wedlul[ w!3sn)'Ch 
planów - mu1IS1 to 1roblt' tak· 
townle be> obrabnh, lnnveh 

RVBY: okre3 twómeJ prac, 
będzie clę sporo kosztował ale 
•.fl!kł \et bedą m~ezne - nie 
uidowalaJ tlę małymi Olll\llllę­
e!am!. dal do znaezącreh ,u1r. 

\.. 
Wat.nebyto.abypodczaskolacJ[ 

nleodkladaćntu6:ów. PrlMlld 1lo--
1!a w zb\ltającym się roku wnelkle... 
dobro będde i,nęlo. SEW~YN KASPRZYCKI ~,,. !J 

Tak m6w14 - DOw,edzlal Mark. 
- Ja w to ablloll.ltnJe n!e wleroe No cót. tr 

tnalazld 1ię PO u.nr w I.el sc,rawle I mote 
uda ci ••e pnyikn:yn!f skurw:,srnów któny IO 
trobil.,. Jak ich maJdi,en oownrwaJ im lala. 
a DOI.cm ,,,ciwlj mnie do P<>lllOCY. bo iak \a do­
.tane tych ,ukhuynl>w w ~e .• 

Mark IPOJria! na Omnia\ takto"11!e odwró­
c.111:lo"·e c1ekalac at 1~o s~f odZTska oano­
w~n:e nad ,obq 

- Rozum.em !e PO wyj.chi , te11:o l)OkoJu, 
nie wolno Cl 1ie będzie lul ze mM oorozumie­
"·at. ale letel., bedzlen POtrzeboWIII moJel oo­
"llOCr. no orostu 1atelefonuJ Tylko nie mów 
nie d1rektorow1. bo t:dyby 1!~ dowlediia!. p0-
,.,1>,Ja!bv nu Do roboty ehlOJ>Cte 

\!ark oos:redl Prosto do 1w0Je@ ookoJu. 
U,iadl t n.apl<al rap0rt królkł \ogólnikowy.tak 

,k mu kH~! T1·1nn Zanfósl •o do Nan!ly 

~tóry orie:.C-uł 11:0 ! wnudl du te.::,k! • noez.. 

- B;irdzo ładn;e wny;:,tko oogmatwałeł -
9kol"lllalowal 

Mark nie odpowiedział Wychodil!C i w.-. 
azyn;:tońak!e11:o Biura - led1ne11:0 mlejse:1. w 
lrtór1m c1ullie 001p!e.:::uiie - ~,al ile""' 
odpowiednie\ liśe<e Wledi!al te w ciagu nat,­
hlltnych nełc!u dni będ1le ml>Rl lk1rl tylko 
na siebie Ludzie ambitnie mara o tym. teLr 
wlMzieć co mała w kartach na kilka naJhlit­
uycb lat 0ft ~od•llbr sie chetnle teb, mu 
ktoi onepowied1ial. co miało ile 1 n!m ,tać 
w c!uu nastennc11:o 1,11:odn!a 

TysOQ nacl:mąl (Utfk Do gabinetu wucd! 
1nonimo"'' młody cz!owlek w iranatowvm 
blezerze I uanch 1oodntach 

- Obsta"1cle Andrews.a priez okrul~ dobił 
Wyinaczc,e 1ześciu ludtl na tru zmiany łbc­
diiecie ml składa~ raPOr'lv co rano Poza tym 
mu,ze mleł llllUY$1kie !nformac}e dohctace le­
~o osobv: WYkutalcen!e łrodowiffo nawrkL 
roir,wki wnnanie nrzyna!etnośt ori:iamzac,J• 
na - wnystko to na \utro rano IIJ sz&.b 
ezterdileści oleć Jasne? 

- Jasne oan!e dvrektorze.. 
Marii: tdawal sobiesorawę. !e oracown!cy te· 

nator&klch sekretar,atów bedą bard10 l)()deirtli· 
w; w stosunku do agenta FBI wvoytuJa<:eito Ich 
o chlebodawców Toteł zaezal swoJ• dtialalnośt 
od B!b\lotelct Koniirew W,n!naJ4e ile na wy· 
sokle scllrn:h budvnku on:vnomnłal M>bie 'ilm 

.Wuyr,(; J' \Udueprei1denta•t Jak to dwa' 
d,lennikarie. Woodward, Bern1tem. ttaca bei· 
owocnie nlu!iciona liczbe Rodzin oosiukuJIIC w 
i1m budynku kilku kulek paoleni Szukali 
wtedy dowodów n, Io tt Howard Hunt wy· 
niósł pewne mater,ah dotvezact" wlałnlf cila­
wieka którego tyeleMark oróbow,I ochronlt­
Edwarda Kennedy'ego W orac, nenii tarów• 
no f·BJ t.TOPłl!Cuo mnrderee lak• wkfbst1e11:r 
reuortera mró"'l:łl oraca oao:erkowa nie bl71· 
kotl!,.·e oomyaly dec,dula n,elt>dnokrotn!e o 
1ukcc!lł alb<"> uorałc~ 

Marti: otworzył dn:w, 1 1abllc1ka .Wy!aez· 
n:e dla e,,te!n!ków" f wucdl do dóW11el iali 
Była, wielka okrota 1klcplona u1rnman1 w 
dvskretnych tonacl> dota bdu rdu btlrn 
Cal, paMer w,-peln,cwn był -iedam1 etemnvch 
drewnianyeb oółokral[!Y<'h blur@t ~t1eu1ae,eh 
,naJduJaCY sle na 'el lrodku .iz1al 1ndawmctw 
podrecmvch Na oierwnrm o·etn:. 'IOm,edn 
kolumnam1 arkad on:dw,tvwa!• oó!k! na tt,> 
rrch stalY n1e.lleiofH rlnłci ks,at.-k Mari: ood· 
ncdl do tnformacj! · odllOw,!'dn>m do '\arlrolu 
,,:sintk!ch bibliotek OUYCL'!tOnYm •!(>!em IDJ• 
tal unednlkl 11:dile mo\f:lb• t11a!<'ll b!elace 
numer, .D,:lennika Kon,:re<owt"l!O• 

- W eiytelnl dualu orawne~o ookóJ 244 
- Jak ile tam fdiieT 
- Prosze wróctt do hallu mlnąt katalot 

orzeJść na druo strone budynku I ooJ('<:1't 
winda na \nttle o;etro 

(CIĄO DALSZY 'i".\ STR. Ul 
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